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WOJCIECH WIECZOREK

O KULTURZE
INACZEJ

OD pewnego czasu dysku
tu je  się w iele o sprawach 
k u ltu ry . Ton tych dysku
s ji jest na ogół c ie rpki, 
praw ie nieodm iennie na
brzm iewa nutam i żalów i 

u tysk iw ań . Pow iedzm y sobie o- 
tw a rc ie  —  u tysk iw ań  w  dużej m ie
rze uzasadnionych, potrzebnych i  
słusznych. Słusznie w y tkn ię to  błę
dy  p o lity k i k u ltu ra ln e j, potrzebne 
by ło  u jaw n ien ie  trudności i  nie- 
dom agań środow isk twórczych, 
słusznie wreszcie przeprowadzono 
k ry ty k ę  w  pe łnym  św ietle  dnia, 
zapraszając do udzia łu  Szeroki o- 
gół n iew ta jem niczonych. Pod je j 
obstrzałem  nie osta ły się an i l ite ra 
turą , an i f ilm , an i p lastyka, an i 
a rch itek tu ra . N ie przepuszczono 
chyba żadnej dziedzinie twórczoś
ci, Doszło wreszcie do tego, że o 
samej k ry tyce  zaczęto pisać w  to
na c ji coraz bardzie j k ry tyczne j. 
Pow iedzm y sobie znowu — nie bez 
pewnych uzasadnionych rac ji.

N aw iązując do publicystycznych 
po lem ik toczących się w okó ł za
gadnień ku ltu ra ln ych , chcia łbym  
jednak z góry zastrzec się, że nie 
pre tenduję do stawania w szranki. 
N ie  jest m oim  zamiarem an i do le
w an ie  o liw y  do ognia, an i też w y 
lew anie łez nad zwyżkującą nieraz 
—  i stąd zdradzającą gdzieniegdzie 
chorob liw e sym ptom y — tem pera
tu rą  dyskusji. „W ybuch ła “  ona 
w raz  z rozcięciem nieprzyjem nego 
w rzodu zatruwającego zasadniczo 
p ra w id ło w y  obieg k rw i w  organ i
zmie naszej k u ltu ry  narodowej. 
Rzecz jasna, operacja taka m usia
ła  wyw ołać stany gorączkowe, m u
siała zwłaszcza w yw ołać w yp ie k i 
na twarzach n iektó rych , bardzie j 
nerw ow ych k ib iców  k u ltu ry . Za
strzegając się w ięc co do swego 
udzia łu  w  dyskusji, może nie „w ie l
k ie j“ , ale W każdym  razie n a tu ra l
nej i  zrozum iałe j, spieszę dodać 
jeszcze, że n ie  czynię tego z ja k ic h 
ko lw ie k  generalizująco negatyw 
nych uprzedzeń, nabytych pod 
W pływem  zdarzającego się, W m ia 
rę  uciesznego, w  m ia rę  zdum iewa
jącego, hydrologiczno - meteorolo
gicznego s łow n ic tw a tejże dysku
s ji. O k u ltu rze  będę jednak pisał 
inaczej. N iew ą tp liw ie , można o n ie j 
bez końca. Można rów nież w  róż
n y  sposób, starając się naśw ie tlić  
coraz tó inne aspekty te j szerokiej 
w  swym  zakresie sfery rzeczyw i- 
łtośc i.

Przechodząc do m eritum , p o w i
nienem  uczynić jeszcze jedno za
strzeżenie. U w agi m oje n ie  będą 
uwagam i pub licys ty  od spraw k u l
tu ry . R ejony te są d la  m nie, ex  
professó, raczej odległe. Będą to 
zatem uw agi człow ieka niepostron- 
nego ty lk o  w  tym  sensie, że — 
podobnie ja k  w ie lu  innych  tzw. 
konsum entów k u ltu ry  — żywo za
interesowanego w  je j rozw oju.

JUŻ sam te rm in  „rozw ó j k u ltu ry “  
nasunąć może dw ojakiego rodzaju 
skojarzenia. Podczas gdy jed
n i tłum aczyć go będą jako dosko
nalenie twórczości, in n i —  z ró w 

ną słusznością — będą upierać się, 
że chodzi o upowszechnienie k u l
tu ry . Rację m ają oczywiście i jed 
n i, i drudzy. Są to bowiem dwa a- 
spekty tego samego procesu roz
wojowego. Chciałbym  jednak zw ró
cić uwagę czyte ln ików  przede 
w szystk im  na ten d ru g i aspekt, 
tzn. na sprawy upowszechnienia 
k u ltu ry .

N ie mam pod ręką sta tystyk, z 
k tó rych  m ógłbym  zaczerpnąć dane 
dotyczące np. przebiegu w a lk i z 
analfabetyzm em , wysokości nak ła 
dów wydanych w  Polsce w  ostat
n im  dziesięcioleciu dobrych ks ią
żek, rozw oju sieci św ietlic , rad io- 
fon izac ji k ra ju , ilości zorganizowa
nych w  tzw. teren ie im prez a r ty 
stycznych, wystaw' objazdowych, 
rozw o ju  szkoln ictw a wszystkich 
stopni itn . A le  nie chodzi m i zre
sztą o dane statystyczne. N ie  za
m ierzam  dokonywać szczegółowego 
bilansu osiągnięć i błędów popeł
nionych w  dziedzinie upowszech
niania k u ltu ry . Chciałbym  przede 
wszystkim  zwzrócić uwagę na pew
ne ogólne praw id łow ości i  w a run 
k i, nieodzownie konieczne dla sku
tecznego rea lizowania tego postu
la tu . Rozwój k u ltu ry  bowiem  — 
posłużę się oklepanym , ale nie
m nie j słusznym tru izm em  — pod
lega, w raz z rozwojem  całokształ
tu  z jaw isk historycznych, złożonym 
uw arunkow aniom . U w arunkow a

nia te dotyczą zarówno twórczości, 
ja k  i je j upowszechniania. Jednym 
słowem — uw arunkow an iom  pod
lega nie  ty lk o  powstawanie i  roz
w ó j samych w artości ku ltu ra lnych , 
ale także społeczny zasięg ich od
dzia ływ ania. X zasadniczo, zasięg 
oddziaływania w artości k u ltu ra l
nych określa to, co w  potocznym 
języku nazywam y w yrobien iem  
k u ltu ra ln y m  społeczeństwa. Chyba 
nie  wzbudzi zastrzeżeń stw ierdze
nie, że w yrobien ie  ku ltu ra ln e  spo
łeczeństwa jes t w  zasadzie ściśle 
uzależnione od jego dobrobytu.

Jest to n iew ą tp liw ie  stw ierdzenie 
bardzo ogólne. Sądzę jednak, że 
jest uogólnieniem  wystarcza jącym  
do swobodnego poruszania się w  
in teresującej nas dziedzinie, jeś li 
ty lk o  nie będziemy in te rpre tow ać 
go w  sposób pow ierzchowny i  sza
blonowy.

NIE  ulega w ą tp liw ośc i, że ubó
stwo m ateria lnych w arunków  
życia nie sprzyja  —  w  ska li 

społecznej — w zrostow i zaintereso
w ań ku ltu ra ln ych . Przeciętnemu, 
tzw. szaremu człow iekow i, pochło
niętem u w a lką  o byt, n ie  starcza 
zazwyczaj czasu i  ochoty na „bez
interesowne“  w g łęb ian ie  się w  ta j
n ik i w iedzy i  piękna. G łosić więc 
postula t upowszechnienia k u ltu ry , 
abstrahując równocześnie od za
spokajania podstawowych potrzeb 
m ateria lnych całego społeczeństwa, 
to ty le . co deklarować swoje po
bożne życzenia, bez nadziei, by k ie 
dyko lw ie k  zostały spełnione. A le  
również ba łam utny by łb y  pogląd, 
że realizować dobrobyt, to  znaczy 
— autom atycznie podnosić poziom 
k u ltu ry . Być może, są jeszcze 
na iw n i, k tó rzy  ta k  w łaśnie '"'Wyo
brażają sobie tę współzależność i  
dz iw ią  się, że n ib y  ja k  to? Jest 
np. św ietlica, w  św ie tlicy  są książ
k i,  czasopisma, rad io , a m łodzi lu 
dzie —  rów nież n ieobdarci i  n ie- 
wychudzeni —  chu ligan ią się w 
najlepsze. Pesym iści będą się o- 
czyw iście m artw ić , z ło ś liw i —  w y 
m yślać złośliw e dowcipy, zaś re
akc jon iśc i — cieszyć się i  u trz y 
m ywać, że z tym  upowszechnia
niem  to w  ogóle zasadnicze niepo
rozum ienie. W  rzeczyw istości zaś 
możemy mieć do czynienia co n a j
w yże j z nieporozum ieniem  zupeł
n ie  innego rodzaju, choć n iew ą t
p liw ie  da jącym  się nieraz d o tk li
w ie  odczuć. Rzecz bowiem  w  tym , 
że polepszające się w a ru n k i m a
terialnego by tu  są ty lko  ma
te ria ln ym i w a runkam i, sp rzy ja ją 
cym i podnoszeniu się poziomu k u l
tura lnego społeczeństwa. Dostrze
gając istn ie jącą tu  współzależność, 
n ie  wolno je j wulgaryzować. Od
pow iednie w a ru n k i tw o rzy  się po 
to, by je  um ie ję tn ie  i  w łaściw ie 
spożytkować w  in teresie rozw o ju  
osobowości człowieka. Same przez 
się nie „zadzia ła ją“ .

Ludzie, k tó rzy  stosunkowo do 
niedawna nie m ogli, ja k  się to mó
w i, „związać końca z końcem “ , i  
wreszcie znaleźli się w  m nie j w ię
cej znośnych w arunkach m a te ria l
nych, mogą ju ż  „pozwolić sobie“  
na ku ltu rę . Tak, mogą, ale nie 
muszą. M ając w o lny  czas i  „w o l
ne“  pieniądze mogą np. przekła
dać kna jpę nawet nad dobiry fkm , 
dtobrą książkę czy salę kon
certową. Bywa, że zdrzemną się w  
teatrze, nawet jeś li się zdarzy do
bra sztuka. Może popadam w k ra ń -  
cowość, uogólniam  fa k ty  n ie typo
we i m im o w o li jestem niespra
w ie d liw y  wobec tych, k tó rzy , ja 
k ie ko lw ie k  m ie lib y  p rzyw ary, zaw
sze hardziej zasługują na szacu
nek niż na niewczesne kp iny . Po
w o łu ję  się na te n iew ą tp liw ie  jed
nak zdarzające się, choć smutne 
fa k ty  byna jm n ie j nie w  celu zała
m yw ania  rąk  i  ja łowego m ora lizo- 
wania. B ra k  zainteresowań k u ltu 
ra lnych, mfcrozbudizana w rażliw ość 
estetyczna czy poznawcza —• to 
jeszcze nie  powód do potępienia. 
Od kogoś, k to  w  kręgu spraw' k u l
tu ry  stawia dopiero — na ogół nie 
ze swej w in y  —  pierwsze k rok i, 
trudno  od razu wymagać, by u - 
m ia ł korzystać z dóbr, k tó re  w  co
raz to w iększym  stopniu są mu 
udostępniane. B u ł tu ry  trzeba się 
uczyć. W  tym  celu państwo łoży 
poważne kwmty. W  tym  ce lu zo
sta ły powołane odpowiednie orga
ny, k tó rych  zadaniem jest zarów
no opieka nad twórczością, ja k  i  
rozbudzanie sąjjiteresowgń k u ltu 

ra lnych  w  ca łym  społeczeństwie. 
Czy wszelkie istn ie jące po tem u 
środki i  m ożliwości są zawsze w 
pe łn i wykorzystywane? N ie w ą tp li
w ie, zrobiono ju ż  wiele, ale ile  z 
tych m ożliwości zaprzepaszczono? 
A  że zaprzepaszczono, świadczy 
choćby poruszony już  marginesowo 
problem  chuligaństw a. Zgadzam 
się przy tym  z M. A . W asilewskim  
(„Dziś i  J u tro “  n r  13/487 —  „P e n i
cy lina  na chu ligaństw o“ ), że isto
ta rzeczy polega nie na po jaw ien iu  
się z jaw iska chuligaństwa —  ode
g ra ły  tu  poważną ro lę bakcyle m i
n ione j w o jny  i  okupacji — ile  na 
fakcie, że pozostaje ono ciągle nie
pokojąco zaraźliw ą chorobą spo
łeczną.

Zm ierzam  do tego, że po lityka  
k u ltu ra ln a , je ś li mądrze w yko rzy
stu je  dane m ożliwości, jest k o le j
nym , w  pewnym  sensie w tórnym , 
a le  nieodzownie koniecznym  i  sa
m ym  przez się ważnym  w a run 
k iem  skutecznego rea lizowania po
stu la tu  upowszechnienia k u ltu ry . 
Do n ie j należy m. in. dobór na j
w łaściwszych środków i  metod u - 
dosiępniania w artości ku ltu ra ln ych  
społeczeństwu. Jej zadaniem jest 
um ie ję tne rozbudzanie coraz bo
gatszych zainteresowań k u ltu ra l
nych w  szerokich kręgach społecz
nych, faktyczne rozszerzanie zasię
gu oddzia ływ ania w artości k u ltu 
ra lnych . W arunek ten jes t o ty le  
tru d n y  do spełnienia, żę jest ono 
zależne nie  ty lk o  od słuszności o- 
gólnych założeń, ale także od is t
n ien ia  kad r odpowiednio w y k w a li
fikow anych, szeregowych pracow
n ików  k u ltu ry , k tó re  przecież nie

(Dokończenie na str. 2)
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Rys. Je rzy  O lk le w łrz :  B y s trz y c a  K ło d z k a
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a tra k c y jn e  i  ró w n ie  m a lo w n icze .
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W POSZUKIWANIU „SZALEJĄCEGO REPORTERA”
O D pewnego czasu k o n ku r

sy lite rack ie , plastyczne, 
muzyczne sta ły się n iezwy
k le  modne. Ich ilość jest — 
powiedzm y oględnie — za
stanawiająca. Ktoś wszech

stronnie uzdolniony, nip. małe w y
danie w ie lkiego Leonarda lu b  Nor
w ida, mógłby z powodzeniem przez 
okrągły rok  trudzić  się wyłącznie 
przygotowywaniem  prac na „ ja k iś “  
ak tua lny  konkurs.

Ilość konkursów  jest jednak nie
współm ierna do otrzym ywanych re
zu lta tów . Stało się już pewnego ro
dzaju niepisaną regułą powiedzenie, 
że n iem al każdy konkurs, bez wzglę
du na jego rodzaj, treść i charakter, 
nie w yzw ala nowych, błyszczących 
talentów , mie ukazuje ciekawego 
odkrycia, k tóre byłoby skutkiem  je
go insp irac ji. Fakty potw ierdzają 
raczej tę tezę, co n ie  przeszkadza 
dalszemu mnożeniu faktów . W ielka 
liczba konkursów  obniża ich zna
czenie.

Jakie są następstwa tego zjaw is
ka?

Zwróćm y uwagę na dość charak
terystyczną cechę konkursów  lite 
rack ich  — na absencję w  nich p i
sarzy „pierwszego“  rzędu. Pisarze
i publicyści o usta lonej już  randze 
artystycznej biorą zazwyczaj n ie
chętnie udział w  o tw a rtych  kon 
kursach. Absencja ta n ie  w yn ika  
ty lk o  z pozy, k tóra nakazywałaby 
„szanować się“  w yb itn ie jszym  pió
rom. N iew ą tp liw ie , poważną rolę w 
absencji „zawodowych“  lite ra tów  
w  konkursach o tw artych odgrywa 
pobłażliwość, jaką darzą śmiała 
próby „am ato rów “ . Sukces w  tak im  
konkursie n ie  zaspokaja ich ambi
c ji. Co innego konkurs zam knięty! 
Już same rekw izy ty  znam ionują 
tu rn ie j co na jm n ie j o nagrodę „zło
tych rękaw ic“ . Wzięcie udzia łu w  
ta k im  tu rn ie ju , poprzedzone osob
nym  zaproszeniem, n iem al całym
ceremoniałem przyjem nych słów, 
starcie się w  doborowym tow arzy
s tw ie  — stwarza aurę dreszczu na
w et dla w y traw nych  literatów'.

Jednak nie  ty lk o  to decyduje o 
niezaangażowaniu się czołowych p i
sarzy w  konkursach otwartych. 

Konkursów  jest w iele. Tem aty są 
__ określone tytułem, form ą, skrępo

wane czasem. Tego rodzaju ogra
niczenia nie Sprzyjają pracy tw ó r
czej pisarzy, k tó rzy  — jakże w iele 
na ten temat ju ż  wypisano — nie 
lub ią  „kom enderowania“  ich tw ó r
czością. A  przecież każdy konkurs 
¡nosi tę w łaściw ą sobie cechę, że 
już  z góry norm uje albo p rzyna j
m nie j „postu lu je “ pewną treść. Nie 
należy się więc dziw ić, że do jrza ły  
pisarz, kszta łtu jący swą twórczość 
według własnego planu, nie lub i 
m arg ina lnych odstępstw od swej 
koncepcja, od swej w iz ji lite rack ie j, 
od swego tematu.

K onkurs o tw a rty  staje się zw y
k le  próbą ty lk o  m łodych lub  też 
n.ie znanych sil. Cala nadzieja orga
n izatorów  konkursu spoczywa więc 
na n ie  odkrytych talentach, na nie 
u jaw n ionym  jeszcze asie z M ord 
łu b  Łasic, k tó ry  kunsztem swego 
słowa dorów nałby w ie lk iem u sty
liśc ie  tam tych stron. Organizatorzy 
m ierzą zw ykle wysoko. Snują na
dzieje odkrycia w poezji nowego 
Czechowicza, w  prozie szukają Dą
brow skie j, w  reportażu gonią za 
„szalejącym reporA ren]“  — Egonem 
E rw inem  Kischem.

N ie trudno się domyśleć, jak  s il
ne jest rozczarowanie organizatorów 
konkursu, gdy w  nadesłanych pra
cach nie mogą, niestety, odczytać 
spodziewanych talentów . Dowodem 
rozgoryczenia ju ro ró w  jest symbo
liczne i  niem al już tradycyjne e li
m inow anie pierwszej, a nawet cza
sem i drug ie j nagrody. Zdaniem ju 
ro ró w  trzecia podzielona jeszcze na 
trz y  części nagroda aż nadto ma 
usatysfakcjonować laureatów.

Cóż w ięc pozostaje nie zaspoko
jonym  w  swych oczekiwaniach ju 
rorom? Nadzieja odkrycia  jeś li już 
n ie  wybitnego ta lentu, to przyna j
m n ie j „nowego“  nazwiska, k tóre 
może być tego ta len tu  zwiastunem. 
W yróżnione prace, u k ry te  na razie 
w  symbolice haseł, poruszają cza
sem ciekawy temat, czasem wyczu
w a się w  nich ne rw  pisarski, w  
szczegółach zastanawiają, całość 
jednak u jaw n ia  nieporadne jesizcze 
p ióro debiutanta. W ybran ie ich z 
całej masy nadesłanych prac nie 
jest ła twe. Po prostu n ie  w yrasta ją  
ponad nie tak  wysoko, aby można 
było je  ju ż  z daleka dostrzec, M im o

to trzeba je  -wybrać, pok lasyfiko- 
wać i wreszcie przyznać... trzecią 
nagrodę.

Emocja pryska zw yk le  po o tw ar
c iu  fa ta lne j koperty z godłem. Oka
zuje się, że nowych nazwisk jest 
n iew iele, laureaci re k ru tu ją  się 
przeważnie z grona dobija jących 
do czołówki, m nie j znanych, ale 
ju ż  tu i  ówdzie drukow anych lite 
ra tów  i publicystów . Gdy nazwisko 
jest już  znane, a autor przenicowa
ny — rozp ływ a się ostatnia nadzie
ja  rew elacji. Jedynie nowe, nie roz
szyfrowane jeszcze nazwisko budzi 
zastanowienie. M ów i się wówczas: 
— K to  to może być? M łody czy 
stary? Talent- czy też grafoman?! 
A  może by się n im  zająć... Tak, to 
„coś“  obiecuje...

W  tych ostatnich słowach k ry je  
się trochę nadziei i  zachęty dla tych 
w łaśnie „nieznanych“  autorów, stu
dentów i robotn ików , dziewuszek 
zaczynających staż lite rack i od swe
go pam iętn ika i lekarzy naśladują
cych Boya. D la wszystkich tych lu 
dzi glos ju ry  ma znaczenie wyrocz
ni de lfie k ie j, k tó ra  jednym  jedynym  
w erdyktem  ma moc powołania ich 
do stanu literackiego.

O ludzie na iw n i, acz dobrego ser
ca. Długo możecie czekać na to, aby 
ktoś wam i się zajął, w y jaśn ił wam 
błędy, wyprostował debiutanckie 
zwichnięcia. Nagroda zżółknie za 
waszą gablotką i niedawny tr iu m f 
przejdzie ty lk o  do rodzinnych tra 
dycji, przekazywanych wnukom  i 
prąwnuikom. Jeśli sukces nie zdo
pingował was do dalszej pracy, 
jeśli n ie  stworzyliście następnego, 
am bitniejszego dzieła — nic już was 
n ie  u ra tu je  przed zbliżającym  się 
końcem bez początku.

Zastanówcie się w ięc szanowni 
organizatorzy konkursów  i uderzcie 
się serdecznie w  piersi. Ileż jest 
w a rta  nasza nadzieja? Jak się zdy
skontował trud  waszego konkursu? 
Co słychać z niedawnym  laureatem, 
tym  od „trzec ie j“  nagrody —  czy 
pisze, czy rozw ija  się? Jakko lw iek 
konkurs mógł n ie  spełnić waszych 
am bitnych zamierzeń, to n ie  należy 
z te j ra c ji ucinać go po rozdaniu 
nagród. Jakże słusznie napisał obok 
Zygm unt L ichn iak, że zaniknięcie 
konkursu jest ty lk o  formalnością,

a faktycznie „K onku rs  trw a nadal“  
— ju ż  bez norm  1 regulam inów, 
bez ograniczeń czasowych. Pozostała 
bowiem po nim  uw ie lokro tn iona i  
niezaspokojona nadzieja jego ucze
stn ików .

Poprzestańmy na tych u-wagach, 
Można by je  z powodzeniem rozsze
rzyć, lecz ich mnożenie nie jest ce
lem  tego a rtyku łu . Za dużo naw rzu
całbym  sobie kam ieni do ogródka 
i trudno byłoby m i je p ^e m  wycią
gać, aby przygotować uzasadnienie 
dla... jeszcze jednego konkursu. N ie
m nie j jednak spróbuję je  odrzucić 
w  im ię zasady „dokonanego fa k tu “ . 
Konkurs na reportaż został ogło
szony, zakończony, nadzieje spełnio
ne lub zawiedzione — wszystko, 
jak  w  koniecznym schemacie. Orga
nizatorom  nie wypada więc ganić 
zasady — zasady trzeba bronić.

Odpowiedzmy więc na dwa zasad
nicze pytania. Prim o: dlaczego \węc 
jeszcze jeden konkurs? i  secundo: 
dlaczego na reportaż?

I I

|V]ri.EWIELU ty lk o  pisarzy i poetów 
4 ''może powiedzieć o sobie tak jak 
Byron, że los ich odm ienił się w 
ciągu jednej ty lko  nocy: wczoraj 
niez.na.ni, następnego dnia otoczeni 
już  byli sławą. Znacznie bliższy 
prawdy jest przykład Balzaka, prze
pracowującego trzydzieści siedem 
razy swe dzieło. Ten w ie lokro tn ie  
podejmow’an,y wysiłek w in ien stać 
się symbolem pisarskiego trudu ar
tysty, k tó ry  chciałby nadać swemu 
dzie łu kszta łt najdoskonalszy. K ie 
dy dojdzie do stwmrzenia i za
kończenia pierwszej, w łasnej pra
cy — trzeba przełamać n a jtru d n ie j
sze chyba z praw  tw órcy —  prawo 
debiutu.

Ci, k tórzy  m a ją  je już  poza sobą, 
pam iętają doskonale ten lekk i 
skurcz serca i nieznośne drganie 
po w ie k i, zasłaniającej w yd rukow a
ny ty tu ł, autora i pierwsze zdania. 
Potem... Nie, potem wcale nie idzie 
już  gładko. P raw o debiutu ma bo
w iem  tę cechę, że zobowiązuje do 
pracy, poszukiwań, doskonalen-a. 
Konieczne są konfrontacje, dyskusje 
i  k ry tyka . Stąd jest już ty lk o  jeden 

(Dokończenie na str. 4)
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O k u l t u r z e  i n a c z e j
'(Dokończenie ze str. 1)

Z jaw ią się na zawołanie, k tó re  
trzeba dopiero wychować zna jdu
ją c  na ten cel niezbędne środki.
M . in. także dlatego jest to w a ru 
nek w tó rn y . Upowszechnianie k u l
tu ry  nie może w ięc być doraźną, 
obliczoną na jak;eś tam  doraźne 
e fek ty  „akc ją “  (choć nieraz należy 
posługiwać się akcjam i, ja k  np. w  
w ypadku  lik w id a c ji analfabetyzm u 
ja ko  zjaw iska społecznego), ale 
procesem zależnym przede wszyst
k im  od wzrostu m ate ria lnych  w a
ru n kó w  by tu  społeczeństwa, p rzy 
spieszanym i  k ie row anym  przez 
odpowiednią p o litykę  ku ltu ra lną , 
stopniowo doskonalącą swój „apa
ra t w ykonaw czy“ . Oczywiście, ja k  
każdy proces przebiega wśród 
trudności i  oporów. Jego tenden
c ją  rozw ojową w  Polsce jest jed 
nak w yraźny i  stały postęp. A le  
o tym  na zakończenie.

P OSTĘPY w  dziedzinie upow 
szechniania k u ltu ry , poza 
w szys tk im i oczyw istym i ko

rzyściam i, ja k ie  przynoszą społe
czeństwu, pociągają za sobą ró w 
nież pewne konsekwencje w  odnie
sieniu do twórczości. Powiększająca 
się stale liczba „a k ty w n y c h “  — je 
ś li tak można powiedzieć — konsu
m entów  k u ltu ry , tzn. tak ich , k tó 
rych  nie  trzeba nam awiać, żeby 
przeczyta li książkę czy poszli do 
tea tru , a le  k tó rzy  sami garną się 
do korzystan ia z dóbr ku ltu ra ln ych , 
n ie  może nie oddziaływać na samą 
twórczość. P róbując scharakteryzo
wać zachodzące tu  zw iązk i trzeba 
jednak zachować m aksym alną 
ostrożność. Są to  n iew ą tp liw ie  
zw iązk i bardzo subtelnej na tury , 
ja k  zresztą wszystko, co w  ten czy 
w  in ny  sposób zahacza o twórczość 
artystyczną z prawdziwego zdarze
nia. N ie można ich upraszczać. T y l
ko  z grubych uproszczeń m ogły 
brać się iswego czasu jaw ne 
nonsensy, że upowszechnienie k u l
tu r y  to  ty le , co je j samobójstwo. 
P rzyznam  się, że —  abstrahując od 
m om entów po litycznych nie 
w iem  dotąd, o co w łaśc iw ie  chodzi
ło  głosicielom  tego rodzaju poglą
dów. Być może, t łum a czy li on i so
b ie  postu la t upowszechnienia k u l
tu ry  jako  mechaniczne podporząd
kow an ie  twórczości przecię tnym  gu
stom  i  upodobaniom  społeczeństwa. 
A  ponieważ w  czasach, k iedy  kszta ł
to w a li swoje poglądy na tę  spra
wę, przeciętne zainteresowania k u l
tu ra ln e  społeczeństwa b y ły  raczej 
ubogie, w ięc d e k la row a li swoje sta
nowcze veto. Być może. To n ie  by
ło b y  jeszcze, p rzyna jm n ie j subiek
tyw n ie , na jgorzej. O b iek tyw n ie  zaś 
•— znowóż abstrahu ję od m om entów 
po litycznych  —  byłoby ustaw ianiem  
zagadnienia do góry nogami. N ie 
chodzi przecież o to, żeby tw órca 
m ia ł rezygnować ze swych a m b ic ji 
tw órczych w  im ię  ja k ie jś  w y im a 
ginowanej „u ra w n iło w k i1 k u ltu ra l
ne j. Chodzi o to, żeby dzieło tw ó r
cy znalazło ja k  na jw ięce j chętnych 
odbiorców  o odpow iedniej w iedzy 
i  odpowiednio w yrob ionym  smaku 
estetycznym.

W  w arunkach  postępującego upo
wszechniania k u ltu ry  tw órca m usi 
być św iadom y stale wzrasta jącej 
fu n k c ji społecznej swego dzieła; 
m usi zdawać sobie sprawę, że staje 
się ono przedm iotem  coraz szersze
go zainteresowania, podlega coraz 
szerszym ocenom. Sprawa ta  ma

rów nież swoje różne aspekty. P ie r
wszy z n ich można by nazwać za
gadnieniem życzliwego audytorium . 
N ie w ą tp liw ie  każdemu lite ra to w i, 
p las tykow i, ak to row i, m uzykow i 
czy a rch ite k to w i zależy w  m n ie j
szym lu b  w iększym  stopn iu  na po
k lasku „w id o w n i“ . K ry ty k i i  opinie 
odbiorców twórczości artystyczne j 
m ają na ogół w p ły w  na kszta łto
wanie się zamierzeń twórczych. 
„Pełna w idow n ia “ , aplauz, ja k im  
obdziela swych u lub ieńców , będzie 
na pewno dodatkow ym  bodźcem do 
doskonalenia twórczości.

Zagadnienie to  ma rów nież swo
ją  odwrotną stronę medalu, k tó ra  
sama w  sobie jest dostatecznie 
ważka, by podmieść ją  jako  ko le jny  
i  odrębny problem . Doskonalenie 
twórczości nńe może być oczywiście 
iden ty fikow ane  ze schlebianiem  
czy im ko lw iek  gustom czy upodoba
niom . Gustom  —  przypuśćm y — 
złym . Upodobaniom  — przypuść
m y  —  fa łszyw ym . B y łb y  to  pro
ceder niegodny. Twórca, przez sam 
fa k t, że tw orzy, jes t zarazem w y 
chowawcą społeczeństwa. Jego dzie
ła, je ś li są dzie łam i rzetelnego ta 
le n tu  i  rzetelnego w y s iłk u  tw ó r
czego, dostarczają n ie  ty lk o  prze
żyć estetycznych, a le  także w yw ie 
ra ją  poważny w p ły w  na kszta łto
wanie się postaw światopoglądo
w ych, po litycznych i  m ora lnych. 
„Pełna w idow n ia “  rozszerza za
sięg oddziaływania dzieła, podno
si rangę społeczną tw ó rcy : wiąże 
się n ie jako autom atycznie ze wzro
stem jego społecznej odpow iedzial
ności. Jest w  istocie apelem do jego 
rozum u, serca i  sumienia. Twórca 
m usi być w  coraz w iększym  stop
n iu  świadomy, że jego dzieło, nie
przemyślane do końca, reprezentu
jące w ą tp liw ą  wartość w  swych 
aspektach estetycznych, poznaw
czych czy m ora lnych, przyniesie 
w ięcej szkody niż pożytku. Szkody 
w  dw o ja k im  znaczeniu: w ystępu ją 
cej zarówno w tedy, k iedy dzieło 
fa łszu je  prawdę, ja k  i  w tedy, k ie 
dy — nudzi. C i zaś na dg orliw i ad
m in is tra to rzy  k u ltu ry , k tó rzy  prze
sadzili w  koniecznej czujności i 
p rzyczyn ili się w a ln ie  do in w a z ji 
szablonu i  nudy, w yrzą d z ili m im o
wolną krzyw dę nie  ty lk o  twórcom . 
Jakiż  bowiem  rea lny pożytek p rzy
niosło spraw ie k u ltu ry  społeczeń
stwa np. produkowanie i  w yśw ie
tlan ie  film ó w , na k tó rych  zasypia li 
zgodnie snem spraw ied liw ych tak  
„p ro s ty “  robo tn ik , ja k  i  absolwent 
un iwersytetu? Poruszając te znane 
skądinąd sprawy w  kontekście 
uw ag o upowszechnianiu k u ltu ry  
stw ie rdz ić  trzeba, że w raz z jego 
rozw ojem  wzrasta zapotrzebowanie 
na twórczość p raw dz iw ie  do jrza łą 
i  odpowiedzialną.

P roblem  tw ó rcy  i  „pełnego audy
to r iu m “  chcia łbym  zamknąć —  nie 
u trzym u jąc  wcale, żeby b y ł w y 
czerpany —- dygresją. Jeśli twórca 
pow in ien być związany poczuciem 
do jrza łe j odpowiedzialności za dzie
ło, to o trzym u je  w  zamian coś w ię 
cej n iż z w y k ły  poklask. Ludzie z 
„pełnego au dy to rium “  stanowią n ie 
w ą tp liw ie  zupełn ie inną kategorię 
n iż  tzw . „e lita “  po lu jących na 
„sm aczki“  i  „dreszczyki“  k u ltu ra l
nych snobów. Być może, czasem nie 
po tra fią  nawet w yraz ić  tw ó rcy  swe
go uznania i  swych o p in ii tak, ja k  
c i d rudzy — z elegancją ludz i by
wałych, choć byna jm n ie j nie zawsze 
znających się na rzeczy. A le  ci, 
k tó rzy  do niedawna nie m ogli sobie

pozwolić na luksus w szelkie j k u l
tu ry , postaw ieni po raz p ierwszy 
oko w  oko z pięknem, m ają do 
ofia row ania  dar wcale n ie  banalny 
— serdeczną, ludzką wdzięczność. 
Czyniąc tę dygresję, jestem oczyw i
ście ja k  na jdalszy od zapoznawa
n ia  fak tu , że nawet w  na jbardzie j 
sprzyja jących w arunkach „pełna 
w idow n ia “  n ie  może wypierać, a 
tym  bardzie j zastępować fachowej 
k ry ty k i.

N ie jest m oją in tenc ją  w kracza
nie  w  kom petencje teore tyków  an i 
socjologów k u ltu ry . N ie  zamierzam 
w n ikać w  szczegółowe problem y.
To, co powiedziałem , narzuca się 
z siłą oczywistości. Równie oczyw i
s ty  pow in ien być fak t, że współ
zależności zachodzące m iędzy upo
wszechnianiem k u ltu ry  a twórczo
ścią są współzależnościami ogólny
m i, społecznymi. N ie można na ich 
podstaw ie wyrokow ać, ja k  ro zw i
n ie  się twórczość pana X  czy Y. 
T a len t — to rzecz de lika tna i  zw ie
wna. T a len tu  nie da ją w  żadnym 
urzędzie do spraw k u ltu ry . Można 
natom iast przew idywać, że w  m iarę 
podnoszenia się ogólnego dobrobytu 
i  poziomu ku ltu ra lnego  społeczeń
stwa, w  m iarę wzrasta jącej do jrza 
łości i  sprawności organów społecz
nego mecenatu k u ltu ry , ta len tów  
znajdzie się coraz w ięcej. Wzrastać 
będzie bowiem  prawdopodobień
stwo, że u jaw n ią  się, że zostaną 
spostrzeżone i  że znajdą w a ru n k i 
sprzyjające, doskonaleniu.

Y

P R ZYJĄW SZY, że przebieg pró- 
cesu upowszechniania k u ltu ry  
uw arunkow any jest po p ie r

wsze — wzrostem dobrobytu  społe
czeństwa, po w tó re  — um ie ję tną 
p o lityką  k u ltu ra ln ą , chcia łbym  ja 
szcze podnieść ro lę m otyw ów  św ia
topoglądowych, wyrażających się w  
stosunku do samego zagadnienia. Są 
one istotne, gdyż stwarza ją  odpo
w iedn i k lim a t sprzyja jący sprawie 
upowszechniania k u ltu ry  bądź też 
ją  kom p liku ją . Postawm y sprawę 
jasno. Światopogląd k a to lic k i wszę
dzie tam , gdzie ulegał ciśn ien iu 
ideo log ii określonych środow isk 
społecznych i  kó ł po litycznych, za
in teresowanych w  u trzym yw a n iu  
zróżnicowań klasowych (a więc ta k 
że i  ku ltu ra lnych ), tam  przekszta ł
cał się w  narzędzie zacofania k u l
tura lnego. W  praktyce ka to likó w  
funkc jonow a ły  rów nież w  te j dzie
dzin ie  społeczne konsekwencje zw i
chnięcia rów now ag i m iędzy kon ty 
nuacją dzieła O dkupienia i  dzieła 
Stworzenia. A le  — powtórzę cyto
wane niedawno na tych  łamach 
fragm enty  przedm owy do „Zagad
n ień is to tnych“  Bolesława Pia
seckiego —  „N ie  tru d n o  w yka 
zać, że trw o ż liw a  atm osfera w y 
chowawcza m yś li społecznej ka to 
licyzm u nie  w yn ika  z do k tryn y . 
O bjawem  in te le k tu a ln ym  b ra ku  
konsekw encji w  stosunku do zało
żeń d o k tryn y  jest zawiłość i  m ęt
ność kazu is tyk i teologicznej. Je j po
dejrzana roztropność nie po tra fiła , 
bo n ie  mogła, przesłonić następują
cych, zasadniczych konsekw encji 
f ilo z o fii chrześcijańskie j:

—  lę k  przed m iłością stworzenia 
przeczy zasadzie m iłośc i bliźniego 
i  zaufan iu do S twórcy,

—  obawa przed w ielkością celu 
doczesnego człowieka przeczy także 
zaufaniu do S twórcy,

—  strach przed rozw ojem  m ożli
wości człowieka przeczy ontologicz-

T R U D N E  i  n ie w d z ię czn e  za
dan ie  s tanę ło  p rzed  p rz y 

w ó d c a m i d w u  w ie lk ic h  p a r t i i  
a n g ie ls k ic h , g d y  w  k o ń c u  
k w ie tn ia  ro zp isa n o  w y b o ry  p o 
w szechne. N ie  c h o d z iło  tu  w c a 
le  o tru d n o ś c i n a tu ry  te c h 
n ic z n e j (z k tó r y m i b o ry k a  się 
n a  p rz y k ła d  p a r t ia  k o m u n i
s tyczn a  W . B r y ta n ii ) ;  la b o u rz y -  
śc i i  k o n s e rw a ty ś c i m a ją  p rz e 
c ież do ro zp o rzą d ze n ia  o g ro m 
ne  ś ro d k i fin a n s o w e  i  w sze lk ie  
fo rm y  p ro p a g a n d y  w y b o rc z e j; 
p ism a  w łasne  i  „n ie z a le ż n e “ , 
ra d io  i  te le w iz ję , sale m e e tin -  
gow e  i  ro zp o w sze ch n ia n ie  u lo 
te k  — w s z y s tk o  to  m ia ło  s łu 
żyć  ro z b u d z e n iu  g o rą c z k i w a lk  
p a r ty jn y c h .  T ru d n o ś ć  leża ła  
je d n a k  gdzie  in d z ie j.  W  is to c ie  
b o w ie m  — m im o  u s iln ie  p o d 
k re ś la n y c h  ró ż n ic  id e o lo g ic z 
n y c h  — l in ie  p o lity c z n e  obu  
p a r t i i  są w  p ra k ty c e  id e n ty c z 
ne . A  o ty m  n ie  p o w in ie n  w ie 
dz ieć w y b o rc a . D la tego  m a n i
fe s ty  i  p rz e m ó w ie n ia  w y b o rc z e  
s ta ra ły  się w y w o ła ć  w raże n ie  
o s try c h  sp rzeczności m ię d zy  
p a r t ia m i,  w y c ią g a ły  d ru g o 
rzędne  k w e s tie  sporne  — ja k  
n p . p ro b le m , czy p o w in n o  się 
stosow ać e gza m in y  k o n k u rs o 
w e  w  s z k o ln ic tw ie  p ow szech 
n y m  _  a u n ik a ły  p o le m ik i na 
n a p ra w d ę  is to tn e  za ga d n ie n ia  
d o b y  o b e cn e j. Z b ieżność p o l i 
t y k i  o bu  p a r t i i ,  szczegó ln ie  
p o l i t y k i  za g ra n ic z n e j, b y ła  je d 
n a k  z b y t o c z y w is ta , aby  m o 
żna ją  u k ry ć  p o d  d y m n ą  za
s łon ą  w z a je m n y c h  oskarżeń . 
■W yborców n ie  p o ru s z y ła  n a 
w e t  f in e z y jn a  u ta rc z k a  s łow n a  
d w ó c h  le a d e ró w  p a r t i i ,  g dy  
C h u rc h il l  p o ró w n a ł swego 
p rz e c iw n ik a  do „s ro k a te g o  k o 
n ia “ , a A tt le e  o d w z a je m n ił się 
m u  — n ie  bez s łusznośc i — 
m ia n e m  „k a m e le o n a “ . K a m p a 
n ia  rozpoczę ła  się i  m in ę ła  
p o d  z n a k ie m  d z iw n e j a p a t ii,  
w s z y s tk o  je d n o  c h y b a  kogo  
w y b ie rz e m y , ró ż n ic e  m ię d z y  
n im i  d o tyczą  p rzec ie ż  ty lk o  
m e to d y , a n ie  ce ló w  p o l i t y k i .

Identyczność ce ló w  o b u  p a r 
t i i  p o d k re ś la ła  ca la  p rasa  b ry -

ty js k a .  „R ó ż n ic e  p om ię d z y  o f i 
c ja ln ą  p o l i ty k ą  k o n s e rw a ty 
s tó w  i  la b o u rz y s tó w  są n a w e t 
m n ie j is to tn e , n iż  ro zb ie żn ośc i 
m ię d z y  s ta n o w is k ie m  o f ic ja l 
n y m  i  b e v a n o w s k im  sam ej 
P a r t i i  P ra c y “  — p is a ł na p o 
c z ą tk u  k a m p a n ii k o n s e rw a ty w 
n y  „T h e  T im e s “ . A  w  o d n ie 
s ie n iu  do za ga d n ie ń  gosp o d ar
czych  p o w a ż n y  „E c o n o m is t“  
s tw ie rd z a ł w  ty m  sa m ym  cza
sie  a u to ry ta ty w n ie ; „ Z  w y ją t -  
k ie m  p o s tu la tu  n a c jo n a liz a c ji 
p rz e m y s łu  p ro g ra m y  gospodar
cze k o n s e rw a ty s tó w  i  la b o u 
rz y s tó w  w ysu w a n e  w  trz e c h  
p o p rz e d n ic h  ka m p a n ia c h  me 
z a w ie ra ły  zasadn iczych  ró ż n ic , 
p rz y  czym  n a le ży  zaznaczyć, 
że n a c jo n a liz a c ja  p rz e m y s łu  
b y ła  ra c z e j hasłem  w y b o rc z y m  
la b o u rz y s tó w , n iż  k o n k re tn y m  
p ro g ra m e m  p o lity c z n o -g o s p o 
d a rc z y m " .

T a k  w ię c , p ro g ra m y  d w u  
p a r t i i  b r y ty js k ic h  n ie  za w ie 
ra ły  ża d n ych  re w e la c ji ,  m e 
d a w a ły  w  is to c ie  ża dn e j m o ż li
w ośc i w y b o ru . A  je d n a k  w a r 
to  je  p rz e jrz e ć . W  tre ś c i ic h  — 
ja k o  d o k u m e n tó w  o b lic z o n y c h  
n a  zd o b yc ie  o p in i i  p u b lic z n e j 
_ m u s ia ły  znaleźć w y ra z  żą
d an ia  n a ro d u  b ry ty js k ie g o  w  
n a jż y w o tn ie js z y c h  d la  n ie g o  i  
d la  ca łego ś w ia ta  k w e s tia c h . I  
tu  sza len ie  c h a ra k te ry s ty c z n e
są w stępne  zdan ia  obu  m a n ife 
stów , eksp lo a to w a n e  późnie.) 
bez m ia ry  w  w y s tą p ie n ia c h  
k a n d y d a tó w . „ N ie  b ęd z ie m y 
szczędzić w y s iłk ó w , b y  d o p ro 
w a d z ić  do sp o tk a ń  z p rz y w ó d 
c a m i Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  l  
s ta ra ć  się u zgo d n ić  p rz y  o k rą 
g ły m  s to le  p ro je k ty ,  k tó re  s ta 
n o w ić  będą  now e p od e jśc ie  do 
s p ra w y  ro z b ro je n ia  i  bezp ie 
czeństw a  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w . 
N ig d y  n ie  p o rz u c im y  n ad z ie i 
na z n a le z ie n ie  ro zw ią za ń , k tó 
re  u w o ln ią  ś w ia t od  s tra c h u 1 
— m ó w i Eden w  m a n ife śc ie  
k o n s e rw a ty s tó w . A le  tego  sa
m ego d n ia  w y d a n y  m a n ife s t 
L a b o u r  P a r ty  — n ie  da j«  się 
u b ie c : „G ió w n y m  zadan iem
now ego  rz ą d u  b ry ty js k ie g o  bę-

d z ie  n ie d opuszczen ie  do d a l
szej z w ło k i w  p rz y g o to w a n ia c h  
do ro z m ó w  na  n a jw y ż s z y m  
szczeblu . P ie rw s z y m  k ro k ie m  
w  ty m  k ie ru n k u  p o w in n o  b yć  
żądan ie  W ie lk ie j B r y ta n ii  n ie 
zw łocznego  p rz e rw a n ia  p ró b  z 
bom bą w o d o ro w ą “ . O czyw iśc ie , 
tru d n o  m ie ć  z łu d ze n ia , iż  w  
s iow a ch  w y ż e j p rz y to c z o n y c h  
o d b ija  się coś w ię c e j, n iż  p ro 
paganda  w y b o rc z a . A le  w s k a 
z u ją  one n ie w ą tp liw ie  na n a 
s tro je  u m y s łó w  a n g ie ls k ic h , na 
b eza p e la cy jne  żądan ia  n a ro d u  
w obec każdego n ow ego  rzą du .

F a k t ta k  w id o c z n e j zb ieżnoś
c i p ro g ra m ó w  p a r ty jn y c h  każe 
n a m  szukać p rz y c z y n  z w y c ię 
s tw a  k o n s e rw a ty s tó w  w  c z y n 
n ik a c h  d ru g o rz ę d n y c h , w  sp ra 
w a ch  ta k ty k i  w y b o rc z e j i  sy 
tu a c ji  w e w n ą trz -p a r ty jn e j.  I  
tu  s tw ie rd z ić  trze b a , że to ry s i 
dosko n a le  w y b r a l i  m o m e n t 
ro z p is a n ia  w y b o ró w , sam a ic h  
da ta  b ow ie m  w  duże j m ie rze  
p rzesądza ła  z w y c ię s tw o  E dena. 
W  s y tu a c ji  m ię d z y n a ro d o w e j 
je s t to  c h w ila  naprężonego  o- 
c z e k iw a n ia  n a  k o n fe re n c ję  
w ie lk ie j  c z w ó rk i.  I  choc iaż  
ob ie  p a r t ie  „p rz y z n a ją  s ię “  do 
in ic ja t y w y  i  p o p ie ra n ia  tego 
s p o tk a n ia , to  je d n a k  na  E dena 
s p ły w a  a u re o la  u rzęd u jące g o  
p re m ie ra , k tó r y  c z y n ił k o n 
k re tn e  k r o k i  w  k ie ru n k u  re a 
l iz a c j i  k o n fe re n c ji,  k tó r y  — co 
w ię c e j — c ieszy  się s ta ra n n ie  
p ie lę g n o w a n ą  o p in ią  u ro d z o 
nego n e g o c ja to ra  i  „p o k o jo w e 
go d y p lo m a ty “ , czego m ia ł 
dow ieść  w  zesz łym  ro k u  na 
k o n fe re n c ji  g e n e w s k ie j ja k o  
m in is te r  sp raw  za g ra n iczn ych . 
N a  a ren ie  w e w n ę trz n e j p a rt ia  
k o n s e rw a ty w n a  k o rz y s ta  z d o 
b ro d z ie js tw a  o so b is te j p o p u la r
nośc i C h u rc h il la  w ś ró d  w a h a 
ją c e j się z w y k le  m ię d z y  d w o 
m a  p a r t ia m i w a rs tw y  tz w . 
„ w h i te  c o lla r  c le rk s “ , „u rz ę d 
n ik ó w  o b ia ły c h  k o łn ie rz y 
k a c h " ,  c z y l i  c a łe j a rm ii a n 
g ie ls k ie j b iu r o k r a c ji ,  s u b ie k 
tó w  s k le p o w y c h  i  m a n ic u rz y - 
s te k . Z  d ru g ie j s tro n y , P a r tia  
P ra c y , ro z b ita  w e w n ę trz n ie  z

p o w o d u  sp o ru  B e va n  — A tt le e  
n ie  da je  żadne j p rz e c iw w a g i 
p e rs o n a ln ie  m o n o lity c z n e j w  
te j  c h w il i  P a r t i i  K o n s e rw a ty w 
n e j, k ie ro w a n e j p rzez  w ie rn y  
sobie  d u m v ira t C h u rc h il l  — 
E den. D a le j, na  k o rz y ś ć  to r y -  
sów  p rz e m a w ia  ta kże  s y tu a c ja  
gospodarcza . S łuszn ie  tw ie rd z i 
s ię, że w yzna cze n ie  te rm in u  
w y b o ró w  n a s tą p iło  pod  n ac is 
k ie m  k a n c le rz a  s k a rb u  B u t le 
ra ; te n  n ie w ą tp liw ie  p rz e b ie g ły  
p o l i ty k  zna dobrze  p ra w o  e ko 
n o m ic z n y c h  c y k ló w  p ro s p e r ity  
i  d e p re s ji w  u s tro ju  k a p ita l i 
s ty c z n y m . A  w ła ś n ie  w io sn a  
b y ła  ta k im  m o m e n te m  p rosp e 
r i t y  d la  A n g li i  i  choc iaż  w id a ć  
ju ż  o z n a k i re c e s ji gosp o d ar
cze j, w y b o rc y  są jeszcze pod 
u ro k ie m  „ d n i  t łu s ty c h “ , re k la 
m o w a n y c h  ja k o  w y n ik  to ry -  
s o w s k ie j te o r i i  p o l i t y k i  gospo
d a rcze j. T y m  m ożna  w y t łu m a 
czyć p a ra d o k s a ln y  n a  pozór 
fa k t ,  iż  n ie z w y k le  s iln ą  o s ta t
n io  fa lę  s tra jk ó w , będącą o b ja 
w em  n o w y c h  tru d n o ś c i na  a n 
g ie ls k im  r y n k u  p ra c y  i  p ła cy
k o n s e rw a ty ś c i w y k o rz y s tu ją  na 
n ie k o rz y ś ć  L a b o u r P a r ty  i  
tw ie rd z ą , iż  są one je d y n ie  
w y n ik ie m  sp o ró w  m ię d z y 
z w ią z k o w y c h , k tó re  rz ą d  sta ra  
się w ła ś n ie  u m ie ję tn ie  za łago
dz ić .

W y d a je  s ię , że is to tę  z w y c ię 
s tw a  k o n s e rw a ty s tó w  doskona 
le  odda ł lo n d y ń s k i „E c o n o - 
m is t“  w  sw o im  o s ta tn im  k o 
m e n ta rz u  p rz e d w y b o rc z y m : 
„E w e n tu a ln e  z w y c ię s tw o  k o n 
s e rw a ty s tó w  o p ie ra ło b y  się n ie  
na  sz e ro k im  e n tu z ja z m ie  d la  
ic h  p a r t i i ,  lecz na sze ro k ie j 
a p a t ii w y b o rc ó w  la b o u rz y s to w - 
s k ic h “ . T e n  fa k t  je s t  n ie w ą t
p liw y .  I  ró w n ie  n ie w ą tp liw a  
p ły n ie  z n iego  szersza n a u ka : 
żadna p a r t ia  p ra w ic o w o -s o c ja - 
l is ty c z n a , bez w zg lę d u  na  swą 
nazw ę, has ła  i  ś ro d k i p ro p a 
g an d y , n ie  je s t z d o ln a  do u z y 
skan ia  p ra w d z iw e g o  pop a rc ia  
w ś ród  m as p ra c u ją c y c h , gdyż 
n ie  p o t ra f i  i  o b ie k ty w n ie  n ie  
m oże sp e łn ić  ic h  p o s tu la tó w .

S TE F .

nem u uw ie lb ien iu  S twórcy. T ym  
doskonalszy byt, im  większe ma 
m ożliwości i  im  lepie j je  urzeczy
w is tn ia . Rozwój m ożliwości ludz
k ich  w ie lb i Stwórcę. G dyby Bóg nie 
chcia ł być uw ie lb iony  przez poziom 
doskonałości, s tw orzy łby zapewne 
człowieka bez rozum u“ .

D oktryna  ka to licka  głosi, że 
wszystko, co istn ie je , człow iek i  je 
go dzieła, is tn ie je  po to, by w ie lb ić  
Stwórcę. Człow iek w ie lb i Go mo
d litw ą  i  pracą. Pracą nie  ty lk o  
twórczą w  ścisłym i  potocznym te
go słowa znaczeniu, ale wszelką 
pracą służącą potrzebom bliźn ich. 
Potrzebom zarówno m ateria lnym , 
ja k  i  duchowym , zapewniającym  
m ożliw ie  najlepsze w a ru n k i rozwo
ju  osobowości wszystk ich ludzi.
Zaś służba potrzebom duchowym  
w szystkich ludzi, to  n ie  ty lk o  tro 
ska o depozyt w ia ry , to  n ie  ty lk o  
twórczość ku ltu ra ln a , ale także dzia
łalność mająca na celu um ożliw ie
nie  im  najszerszego dostępu do w y 
tworzonych wartości. Rozszerzać za
kres oddzia ływ ania w artości k u ltu 
ra lnych  znaczy w ięc przyczyniać 
się —  w  szczególny sposób — do 
doskonalenia rzeczyw istości świata. 
Rzeczywistości ludzkiego życia.

W  zw iązku z ty m i uwagam i mo
że być podniesiony następujący 
szkopuł — zasada, że świadom y ka 
to lik  z na tu ry  rzeczy pow in ien mieć 
pozytyw ny i  a k tyw n y  stosunek do 
sprawy upowszechniania k u ltu ry , 
jest zasadą oczywistą i  słuszną. 
N iem nie j, chodzi również o treść 
upowszechnianych wartości k u ltu 
ra lnych. Świadom y k a to tlik  nie mo
że nie  odczuwać n iepoko ju  wobec 
naporu n ieka to lick ich  treśc i św iato
poglądowych.

Zastanówm y się niad ty m  siztoo- 
pułem. A bstrahu jąc już  od fak tu , 
że upowszechnianie k u ltu ry  n ie  po
k ryw a  się byna jm n ie j an i nie jest 
sprowadzane do wyłącznej propa
gandy tez m ate ria lizm u dia lektycz
nego, przedstaw ione powyżej rozu
m owanie pewne rzeczy przem ilcza 
bądź też ich nie dostrzega. O czyw i
ste, że ka to licy  po w in n i i  muszą 
troszczyć się o perspektyw y swego 
światopoglądu. P ow in n i i  muszą 
troszczyć się o zasięg oddzia ływ a
nia  w artości k u ltu ra ln y c h  w yraża
jących k a to lic k i pogląd na świat. 
Zapoznanie się z ty tu ła m i, nak ła 
dam i i  w znow ien iam i (np. k ilk a 
k ro tn y m i edycjam i i  łącznym  na
kładem  Pisma św.) w ydanych w  
Polsce po w o jn ie  pozycji lite ra tu ry  
ka to lick ie j zaświadczy, że ta pow in 
ność nie  jest n ie  uznawana. Na tym  
jednak problem  n ie  wyczerpu je się. 
T roska o upowszechnienie ka to lic 
k ic h  w artośc i k u ltu ra ln y c h  m usi 
być uzupełniona i  biec równolegle 
z troską o ich fun kc ję  społeczną. 
Jej charakter, zależny jest od te
go, czy i  w  ja k im  stopniu tw ó rcy  
ka to liccy  nie zaniedbując problem a
ty k i dzieła Odkupienia, problem a
ty k i Ła sk i i  grzechu, w yciągnęli 
bądź w yciągają konsekwencje z 
doktrynalnego nakazu doskonalące
go przekształcania św iata w  kon
k re tnych  w arunkach historycznych. 
Dochodzimy w ięc do zagadnienia 
twórczości. Zostało ono omówione 
w  ciekaw ym  a rty k u le  Zygm unta 
L ichn iaka  („Dziś i  J u tro “  n r  17(491) 
— „O bow iązek twórczości“ ). N ie 
podejm ując w ięc da le j rozważań na 
ten tem at, chcia łbym  ty lk o  podkre
ślić, że od twórczości przede wszy
stk im , od je j dynam ik i, do jrza łości 
do k tryn a lne j, odpowiedzialności spo
łecznej i  w a lo rów  artystycznych za
leży obecność ka to lick ich  treści 
św iatopoglądowych w  k u ltu rze  no
wego świata.

W yw ody te nie by łyby  jed
nak pełne, gdyby nie pod
nieść omówionego przez L ichn ia 
ka, a także omawianego przy 
zupełnie innych okazjach — jeszcze 
jednego aspektu zagadnienia, k tó re  
wiąże się z tematem a rtyku łu . Cho
dzi o to, że stw ierdzając zasadnicze 
różnice co do pierwszych zasad f i 
lozoficznych, zachodzące m iędzy 
światopoglądem ka to lic k im  a m ar
ksistow skim , nie można zarazem za
poznawać is tn ie jących w  d w u  f i lo 
zofiach elementów wspólnych. Oczy
w iście  n ie  po to, by zamazywać 
różnice czy też s ilić  się na rów nie  
eklektyczne, co na iw ne syntezy. 
Jednak współpraca k a to lik ó w  i  m ar
ks istow skich m a te ria lis tó w  filozo
ficznych wspierająca się na tych 
wspólnych elementach w inna być 
świadoma płynących z tego kon 
sekwencji rów nież w  dziedzinie 
upowszechniania k u ltu ry . Każda 
rzetelna wartość k u ltu ra ln a  służą
ca spraw ie doskonalącego prze
kształcania św iata —  bez względu 
na je j św iatopoglądowe pochodze
nie — jako  wartość służąca częścio
wej rea liza c ji un iwersalistycznej 
p raw dy kato licyzm u w inna  spotkać 
się z poważnym  i  życz liw ym  przy
jęciem.

BY ŁO B Y  oczywiście na iwnie 
integrystycznym  upraszczaniem 
sprawy, gdyby k toko lw iek  

tw ie rdz ił, że nakaz doskonalą
cego przekształcania świata za
stosowany do p rob lem atyk i ży
cia społecznego m ia ł oznaczać 
zawsze akceptację postawy socja li
stycznej. Nakaz ten jes t stale obo-
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Duchowieństwo 
Ziem Zachodnich 

prostuje błędy 
Annuario Pontificio"

W  d n iu  19 m aja b r. K om is je  Duchownych i  Św ieckich Działaczy 
K a to lick ich  F ron tu  Narodowego w  Gdańsku, Koszalinie, O lsztynie, 
Opolu Szczecinie, W roc ław iu  i  Z ie lonej Górze za pośrednictwem  de
legacji z łożyły E piskopatow i P olsk i Ust prostu jący obrażające posta
wę pa trio tyczną i  szkodliw e dla spraw y kato licyzm u b łędy redakc ji 

„A nn ua rio  P on tific io “  1955 r. Kom isje zw róc iły  się do Episkopatu 
’p o lsk i z prośbą o przekazanie powyższego lis tu  re d a kc ji „A n n u a n o  

P o n tif ic io “ .
L is t  został podpisany przez 1.868 księży pracujących na Ziem iach 

Zachodnich.
Poniżej pu b liku je m y  treść lis tu :

*
•X -

-X *

K ap ła n i rzym sko-ka tb liccy pracujący na po lskich Z iem iach Zachod
n ich  powodowani najgłębszą troską i  poczuciem odpowiedzialności 
za rozw ój i  perspektyw y Kościoła Powszechnego na tych ziemiach, 
za spokój sum ień w ie rnych  i  au to ry te t w ładzy kościelnej, pozostają
cej w  łączności ze S tolicą Apostolską oraz za dobro narodu po lsk ie
go i  jego spraw ied liw ych granic na Odrze i  Nysie — k ie ru ją  n in ie j
sze pismo do red akc ji A nnuario  P on tific io .

A nnuario  na str. 1294 w  spisie diecezji położonych w  Niemczech 
w ylicza m etropolię „B res lav id " z sufragan iam i: „B e rlin o ", „ W arm ia  
o Prel. nu li. Schneidem ühl". W części szczegółowej A nnuano, oma
w ia jąc te trzy  diecezje, podaje, że diecezje „ B reslav la", Breslau, W ra- 
tis la v ia “  (str. 141) oraz p ra ła tu ra  nu llus  Schneidem ühl (str. 705) na e- 
żą do Niemiec. Natom iast p rzy om aw ianiu diecezji „W arm ia , Erm- 
land“  (s tr 477) nie podano je j przynależności państwowej. Na str. 170 
A nnua rio  podaje diecezję gdańską „D anzica", „Danzig, Gdańsk", a na 
stronie 1294 umieszcza ją  w  państw ie „Danzica", w ym ien ionym  wśród  
innych państw  europejskich. Nazw isk  zarządców czterech wyże] w y 
m ienionych diecezji A nnuario  nie podaje.

Powyższe dane A nnuario  nie są zgodne z prawdą, uważamy za
tem  za swój obowiązek sprostować je  według faktycznego stanu 

rzeczy.
Na ziemiach należących do roku  1945 do państwa niemieckiego, a 

przyznanych Polsce um owam i w  Jałcie i  Poczdamie, ka rdyna ł a r
cybiskup gnieźnieńsko-poznański August H lond, działa jąc na mocy 
specjalnego pełnom ocnictwa od S tolicy Apostolskie j, u tw o rzy ł w  
s ie rpn iu  1945 r. następujące kościelne jednostk i adm in is tracy jne: 
W rocławską, Opolską, W arm ińską i  Gorzowską, udzie lając przy tym  
ju ry s d y k c ji w  tych okręgach m ianow anym  przez siebie w ikariuszom  
generalnym, k tó rzy  z ko le i udz ie la li ju ry s d y k c ji kapłanom  pracują
cym  na tych terenach. Stojąc na tym  stanow isku Episkopat P olsk i 
za tw ie rdz ił adm in is tra to rów  d iecezji W rocław skie j, O polskie j, W ar

m ińsk ie j i  Gorzowskiej.
W porozum ieniu zaw artym  z Rządem Rzeczypospolitej P o lsk ie j w  

dn iu  14 kw ie tn ia  1950 roku  Episkopat P olsk i nazywa powyższe ko
ścielne jednostk i adm in is tracy jne „a d m in is tra c ja m i koście lnym i ko
rzysta jącym i z p raw  biskupstw  rezydencjonalnych“ .

Ponieważ postępowanie kardyna ła  H londa i  Episkopatu Polskiego 
nie zostało zdezawuowane przez Stolicę Apostolską, należy je zatem  
uważać za prawne i  zgodne z Je j wolą, z d ru g ie j zaś strony o fic ja l

ny organ S ekre taria tu  Stanu, ja k im  jest A nnuario  P on tific io , poda
je  zupełnie sprzeczne in fo rm acje , a w  ten sposób może się przyczy
n ić  do wprowadzenia pewnego n iepoko ju  w  sum ieniach ka to lików . 
Podanie powyższych w yjaśn ień  uważam y przeto za sw ó j obowiązek.

N ie w ą tp im y, że redakcja  A nnuario  służąc In s ty tu c ji, k tóra ma na 
celu przede w szystk im  prawdę i  dobro dusz ka to lików , wniesie  spro
stowanie i  poda w ykaz diecezji na ziem iach po lskich zgodnie z fa k 

tycznym  stanem rzeczy.

w iązującym  nakazem d o k tryn a l
nym . Socja lizm  —  z jaw isk iem  h i
storycznym  w yraża jącym  prawdę 
społeczną określonej epoki. Naszej 
epoki. We współczesnych w a run 
kach historycznych us tró j socja li
styczny gw arantu je  bez w ątp ien ia  
na jbardzie j konsekwentne w y w ią 
zanie się z obow iązku doskonalenia 
ob iektyw nej rzeczyw istości świata 
we w szystkich je j dziedzinach. Rów
nież w  dziedzinie interesującego 
nas zagadnienia upowszechnienia 
k u ltu ry .

M óg łby ktoś powiedzieć, że w o
k ó ł tego zagadnienia rob i się ty lk o  
wrzawę. M ógłby ktoś wskazać, że 
np. w  n iektó rych  k ra jach  k a p ita li
stycznych przecię tny poziom k u ltu 
ry  społeczeństwa jes t wyższy n iż u 
nas. W  ty m  osta tn im  w ypadku 
trudn o  utrzym yw ać, że to n iepraw 
da, Czego jednak zdają się n ie  
dostrzegać sceptycy i  oponenci. Po 
pierwsze —  k ra je  te, to  na ogół 
k ra je  w  systemie kap ita lis tycznym  
przodujące, k tó re  przeciętną stopę 
życiową swych obyw a te li (naw ia
sem m ów iąc — pracujących, nie 
w da jąc się w  rozważanie kon 
sekw encji bezrobocia w  dziedzinie 
zaspokajania potrzeb k u ltu ra ln ych  
szerokich mas) ug run tow a ły  na eks
p loa tac ji k o lo n ii i  k ra jó w  ekono
m icznie zależnych. Po d rug ie  — 
k ra je  budujące so-cjalizm, to  z regur 
ły  te właśnie, do niedawna zaco
fane ekonomicznie kra je , przed k tó 
ry m i dopiero rew oluc ja  socjalistycz
na ukazała perspektyw y stopniowe
go wzrostu dobrobytu i  k u ltu ry . I  
co ważniejsze — w z ro ś li osiągane
go nie  drogą zaborczych aw antu r, 
a le  przede w szystk im  siłą w ew 
nętrznej d yn a m ik i rozw ojow e j bu
dow n ictw a socjalistycznego. N ie
w ą tp liw ie  n ie  jest ono ła tw e, tym  
bardziej, że przebiega w  ogniu w a l
k i k lasowej, w  k tó re j św iadom i 
wrogow ie nowego porządku spo
łecznego chw yta ją  się metod coraz 
bardzie j „sub lim ow anych“  i  chy
trych . (Rozgrywa się ona rów nież 
w  dziedzinie spraw  k u ltu ry , gdzie 
w  w ie lu  wypadkach jest zagadnie
niem  szczególnie zaw iłym ). N iew ą t

p liw ie  m usi istnieć h iera rch ia  za
dań. N iew ą tp liw ie  zdarzają się b łę
dy. Rzecz jednak w  tym , że budo
wa socjalizm u stwarza i  zabezpie
cza podstawy upowszechniania k u l
tu ry  — zapewnia system atyczny 
wzrost dobrobytu społeczeństwa, a 
tym  samym zapewnia niezbędne 
w a ru n k i sprzyjające rozw o jow i k u l
tu ry . Rzecz w  tym , że te w a ru n k i 
trzeba m aksym alnie w yko rzys ty 
wać. Reaz w  tym , że wszyscy oby
w ate le naszego k ra ju , każdy w  za
kresie swoich m ożliwości i  um ie ję t
ności, po w in n i się czuć odpowie
dz ia ln i za k u ltu rę  — i  niedość o 
ty m  przypominać.

Cokolw iek pow iedzia łoby się o nie- 
domaganiach procesu rozwojowego 
k u ltu ry  w Polsce Ludow ej, s tw ie r
dzić trzeba, że są to choroby wzro
stu. N ie um niejszając w  niczym  ko
nieczności zastosowania, w  razie 
potrzeby, w łaściw ych środków te
ra p ii — bo choroby, jeś li są prze
w lekłe , pozostaw iają w organizm ie 
swój ślad — stw ie rdz ić  trzeba w  
ko n k lu z ji, że jest on w sparty , w  
stopniu coraz bardzie j w zrasta ją
cym, na solidnych podstawach. Jest 
to  źródłem dojrza łego optym izm u 
i  u fności w  przyszłość naszej k u ltu 
ry . K u ltu ry  narodu coraz bardzie j 
socjalistycznego.

W ojciech W ieczorek
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ELIŻEJ DZIECEA
W  D N IA C H  29 i 30 sierpnia 

odbędą się konferencje nau
czycie li pod hasłem „b liże j 
dziecka“ .

Postawienie takiego hasła przed 
zespołem dydaktyczno - wychowaw
czym oznacza położenie większego 
n iż dotychczas nacisku na poznanie 
psych ik i dziecięcej, na zrozumienie 
je j, na stworzenie na jbardzie j odpo
w iedn ich w arunków  i redukowanie 
wymagań w  stosunku do poziomu 
dziecka, na przybliżenie osoby w y
chowującej, nauczającej do dziecka, 
na z likw idow anie  dysproporcji po
między tym , ja k  uczy i ja k  w y 
chowuje wychowawca i nauczyciel, 
a tym , co dzieci z tego po tra fią  
sobie przyswoić.

Postawienie takiego hasła zobo
w iązuje do olbrzym iego w ys iłku  na
szych pedagogów, do przezwycię
żenia rozm aitych uprzedzeń, w yrw a 
nia i  odrzucenia ru tynow anych 
chw ytów , szablonów i  popatrzenia 
na wychowanka jego w łasnym i o- 
czyma, wymaga też przede wszyst
k im  postawy pełnej w ia ry  w dziec
ko — człowieka, zaufania do niego, 
odrzucenia ja k ichko lw iek  uprze
dzeń przekreślających możliwości 
wszechstronnego rozw oju każdego 
dziecka w  odpowiednich w a run 
kach. To wcale nie jest ła twe. P ra
ca pedagoga jest bardzo ciężka i 
wyczerpująca. Pedagog, k tó ry  sta
le  w  ciągu swoje j pracy nie kon
tro lu je  samego siebie, a pracuje 
przez k ilk a  lat, bardzo ła tw o popa
da w  rutynę. A  żadne, nawet na j
efektowniejsze chw yty pedagogicz
no - dydaktyczne nie przekonają i 
nie wychowają, jeżeli n ie są oparte 
o zasadnicze zręby — m iłości i 
zaufania do wychowanka, głębo
k ie j w ia ry  w  jego m ożliwości oraz 
gruntow nej w iedzy psychologiczno- 
pedagogicznej.

W  trosce o dziecko powstaje co
raz więcej szkół, zakładów wycho
wawczych, przedszkoli, sanatoriów, 
prew entoriów  itp. Od pierwszych 
niem al chw il odzyskania niepodle
głości rozpoczęła się w a lka o zdro
w ie  dziecka. Dzieci wyniszczone 
przez wojnę, przez złe w arunk i m ie
szkaniowe i w yżyw ieniowe u trac iły  
odporność i  stały się podatne na 
choroby. Podatność na choroby 
zw iększyły jeszcze silne przeżycia 
okupacyjne, które  zakłócając rów no
wagę psychiczną dziecka osłabiały 
jego odporność fizyczną. Dziecko 
chore wymaga innego leczenia te
rapeutycznego, innych w arunków  
i innej opieki. Szpitale dla dorosłych 
tak ich  wymagań nie spełniają.

W ysunął się więc problem budo
w ania  zakładów leczniczych dla 
dzieci zagrożonych lub  chorych. 
Choroby . dziecince . k ró tko trw a łe  j  i  
przelotne nie przedstaw iają jeszcze

dużego niebezpieczeństwa i  zasadni
czo dom po tra fi ten problem  roz
wiązać. Choroby zaś przewlekłe wy
ryw a ją  dziecko na przeciąg miesię
cy, a czasem nawet i la t z norm al
nego życia, powodują groźne sku t
k i zarówno w  somatycznej, ja k  i 
psychicznej s truk tu rze  dziecięcej. 
Już k ilkum iesięczny pobyt dziecka 
w  łóżku p o tra fi wywołać w psychi
ce dziecka duże zmiany. Dzieciń
stwo jest okresem ogromnej pla
styczności. Wszelkie zaś wrażenia i  
przeżycia dzieciństwa rzu tu ją  się 
z w ie lką  s iłą na psychikę człowieka 
dorosłego. K ilkum iesięczne, a na
wet k ilku le tn ie  (przy gruźlicy kost
no-stawowej) pozbawienie swobody 
zubaża bardzo i opóźnia rozwój 
um ysłowy, a jednocześnie na sku
tek towarzyszących przeżyć i w ra 
żeń ż łob i rysy  w psychice dziec
ka, w  jego uczuciowości,, w  je
go stosunku do otoczenia, zdolnoś
ci współdziałania, współpracy i w  
zdolności pełnego rozwoju. Duża 
plastyczność psych ik i dziecka ma 
dobre i złe strony; z jednej strony, 
o ile  stw orzym y dziecku w łaściwe 
w a run k i, w łaściwą atmosferę i 
w łaśc iw y poziom wychowawczy i  
in te lek tua lny  —  dziecko po prze
byte j chorobie w róci do społeczeń
stwa jako jednostka wartościowa, 
jeś li zaś nie stw orzym y mu wa
runków  odpowiednich —  wyrządzi
m y krzywdę dziecku i  społeczeń- 
stwu. Szczególnie ostro to zagadnie
nie występuje u dzieci chorych na 
gruźlicę kostno-stawową.

Dziecko, unieruchom ione w  łó 
żeczku gipsowym, pozbawione ru 
chu, jest zupełnie zdane na łaskę i 
niełaskę otoczenia; poznaje ono bez
względną zależność fizyczną, wszel
k ie  szczegóły ograniczeń i bezsiły, 
do k tó rych  choroba je zmusza, a 
przyjąć musi wszelkie barie ry od
gradzające je  od życia norm alne
go i  przykuwające do łóżeczka gip
sowego na całe godziny, dnie, m ie
siące, lata.

Dom, rodzice, ciepło rodzinne, 
ruch, zabawa zostały poza nim , a 
przed n im  jest zamknięcie, oddale
nie, niemoc fizycznej zależności. 
Świadomość te j zm iany odczuwana 
często przez dzieci chore jako  
krizywda, jaiko wyrządzone im  zło 
•— w  pierwszych dniach pobytu w  
zakładzie leczniczym jest motorem 
zachowania się małego pacjenta. W 
pierwszych też dniach rozgrywa się 
„w a lk a “  pomiędzy negatywnym  na
staw ieniem  dziecka a zespołem pra
cow ników  sanatoryjnych. Po stronie 
sanatorium  stoją wszystkie środki 
do dyspozycji — po stronie dziecka 
jego m ożliwości psychiczne —  zam- 
łm ięcie się w  . sobie, grymasy,, n ie- 
społeczne zachowanie, k ry ty k i,  p ła 

cze itp . Od taktownego zachowa
nia  się, od umiejętności zorganizo
w ania  dnia dziecku, a l e  n i e  
b y l e  j a k ,  n i e  b y l e  
t y l k o  z a j ą ć  — od postawy, 
ja ką  p rzy jm u je  cały  personel 
sanatoryjny, zależy, czy przepaść 
m iędzy dzieckiem będzie się po
większać, czy będzie maleć, czy 
też w  ogólne zniknie. Od tego 
zaś czy ona będzie istniała, czy nie, 
zależy w  dużej mierze szybszy po
w ró t do zdrow ia ja k  również to, 
czy wyniesie ono z sanatorium  psy

chikę dziecka zdrowego, czy pozo
staną skazy, z k tó rym i pójdzie w 
życie. Od atm osfery sanatorium, a 
więc od lekarzy, nauczycieli, w y 
chowawców, pielęgniarek, salo
wych, od ich poziomu ideowego, in 
telektualnego i  moralnego zależy, 
czy w yrw a, jaką czyni w  psychice 
dziecka przew lekła choroba, będzie 
się powiększać, czy się zabliźni, czy 
osłaoienie systemu nerwowego spo
wodowane chorobą z likw id u je  się 
wraz z cofnięciem procesu g ru ź li

czego. Od każdego z tych, którzy 
styka ją  się z dziećmi na terenie 
sanatoriów zależy- stan dziecka. I 
każdy jest współodpowiedzialny za 
dziecko i za jego dobre lub złe sa
mopoczucie, odpowiedzialny w podo
bny sposób ja k  odpowiedzialni są 
rodzice i rodzina za własne dziec
ko. Rodziną dla dziecka chorego jest 
personel sanatoryjny.

Z troski o pełnię rozwoju um y
słowego dziecka powstały też na 
terenie sanatorium szkoły. W  ca
łokształcie poczynań zakładu lecz

niczego nad doprowadzeniem do w y
zdrowienia dziecka w yb itny  udział 
bierze szkoła, a zorganizowana przez 
nią nauka ma stać się jednym  z 
ważnych środków leczenia. Szkoła 
sanatoryjna ma za zadanie stwo
rzenie optym alnych warunków  
wzmacniających osłabiony przez 
chorobę system nerw ow y oraz w y 
tworzenie pożądanego k lim a tu  dla 
korzystnego samopoczucia dziecka 
— jako obowiązującego czynnika te
rapeutycznego. W szystkie zabiegi

pedagogiczne muszą być rozumiane, 
jako środki terapeutyczne, doprowa
dzające ustró j dziecka do norm alne
go życia, podporządkowane zasadni
czemu procesowi leczenia. W łaściwa 
organizacja nauczania jest 'ważna 
nie ty lko  ze względów dydaktycz
nych, ale równocześnie staje się 
nieocenionym środkiem  higienicz
nym  porządkującym  pracę mózgu, 
a przez mózg — cały rozw ija jący 
się organizm  dziecka. Postulaty h i
gieny wym agają zachowania odpo
wiedniego stosunku między okre
sem pracy i odpoczynkiem, między 
wytwarzan iem  nowych odruchów a 
ich utrw a lan iem . A k ty w n y  odpo
czynek regenerujący s iły  dziecka 
polegać musi na racjonalnym  orga
nizowaniu różnych rodzajów dzia
łalności, w  czasie których występu
jące w  jakościowo odmiennych sto
sunkach czynności ośrodków mózgo
wych zm ienia ją ogniska pobudze
nia w  korze mózgowej, wzm acnia
ją  uwagę i ogólną zdolność do 
pracy. Stan tak i m ożliwy jest ty l
ko wtedy, gdy psychika dziecka 
chorego ma pozytywny stosunek do 
życia — czyli gdy dziecko posiada 
dobre samopoczucie. Dobre samo-, 
poczucie jest równocześnie gwaran
tem, że leczenie pójdzie po w łaści
w e j drodze. Dlatego szkoła sanato
ry jn a  wysuwa jako  główną zasadę: 
włączyć dziecko chore w n u rt co
dziennego życia, .z ja k  na jm n ie j
szym w ysiłk iem  z jego strony, oraz 
doprowadzić je do szkoły norm al
nej. Z tak postawionej zasady w y 
n ika  potrzeba zorganizowania (w 
ramach ściśle przestrzeganych zle
ceń lekarskich) całego pobytu dziec 
ka chorego: jego nauki, zajęć, roz
ryw e k  — w  sposób m ożliw ie b lisk i 
życiu i pracy dziecka zdrowego. 
Wszelka działalność dydaktyczno- 
pedagogiczna na, terenie szkoły m u
si posiadać dwa aspekty: terapeu
tyczny, uzgodniony ze wskazaniam i 
lekarsk im i, i dydaktyczny ja k  n a j
bardziej przypom inający normalne 
zajęcia w  szkole podstawowej.

Dziecko przewlekle chore pobie
ra jąc naukę w  szkolę sanatoryjnej, 
ucząc się tak ja k  jego zdrowy ko
lega, nabiera przeświadczenia, że 
bez żadnej przeszkody, bez żadnych 
zaniedbań w róci do szkoły macie
rzystej. Przeświadczenie to w p ły 
wa na kształtowanie się korzystnej 
atmosfery psychicznej, pomagającej 
bardzo wydatnie w  odzyskiwaniu 
zdrowia. Szkoły sanatoryjne są 
w ie lką  zdobyczą Polski Ludowej.

Podstawą organizacji nauki w  
szkole sanatoryjnej fe s t program 
organizowany w  szkole d la  dzieci 
zdrowych — w  szkole podstawowej 
z uwzględnieniem  jednak w a run 
ków  leczenia i  m ożliwości dziecka' 
chorego.

Bfblogiczne prawa żywego orga-* 
nizm u dziecka domagają się kon
taktu  z rzeczywistością oraz w łas
nej osobistej aktywności. Należy 
więc tak  organizować podawanie 
wiedzy, by uwzględnić nie ty lk o  
wym ienione prawa biologiczne, ale 
dostarczyć rów nież optym alnych 
w arunków  dla procesów psychicz
nych, stanowiących ważny czynn ik  
w całokształcie procesu leczenia.

Dziecko chore, dla którego na
tu ra lna  konieczność ruchu jes t za
hamowana, ty m  bardzie j po
w inno  m ieć m ożliwość w y ładow a
nia  nagromadzonej energ ii w  
sposób celowy i uporządkowany. 
Tą p raw id łow ą form ą w yładow ania  
staje się d la  chorego dziecka u- 
czestniczenie w pracy szkolnej. Sa
modzielna praca szkolna staw ia 
go na rów n i z dzieckiem zdrowym, 
wzmacnia jego poczucie s iły  i w ła 
snej wartości, wyzwala urazy psy
chiczne i daje dziecku pełnię rado
ści. W  sposób na tura lny daje ona 
poczucie więzi z norm alnym i dzieć
m i, przygotowuje teren do później
szego włączenia się w  życie co
dzienne, w sam proces pracy ludzi 
zdrowych. Jest więc o lbrzym ią re
kompensatą za przym usowy bez
ruch. Staje się niezastąpionym te
rapeutycznie środkiem dydaktycz
nym  i wychowawczym . Daje dziec
ku choremu prawdziwą, na tura lną 
radość. A  radość pomaga w  lecze
n iu  — radość leczy.

O to przykład z życia dzieci cho
rych:

Zygmusia przyw ieziono ze szpi
tala bardzo ostrożnie. Umieszczono 
go na wznak w gipsowym  łóżeczku, 
wieszając jednocześnie lewą nogę 
na chuście przymocowanej do skom
plikowanego rusztowania. G łowę 
usztywniono na pętli. Dwa la ta ie - 
żal już  w  szpitalu. P łakał, tęskn ił 
za domem. W yryw a ł się z opatrun
ku gipsowego. Personel szp ita lny 
m ia ł z n im  dużo kłopotu.

— Czy możesz pisać? — pyta na
uczycielka.

—  Pisać? —  Tak, ta k  —  odpo
w iada skw apliw ie . B y l w  trzecie j 
klasie. Uczył się, pisał, rysował, od
rab ia ł zadania. Nie p łaka ł i nie 
krzyczał. B y ł na jbardzie j chętny i  
na jbardzie j radosny z grupy dw u
dziestu chłopców.

W  czasie odwiedzin m atka zw ró
ciła się do nauczycielki:

—  Jak się cieszę, że Zygmuś na
b ra ł ochoty do życia, że się uczy. 
M ów i, że tu mu dobrze, że nie pła
cze ja k  w  szpitalu, nie w yryw a się 
rozpaczliw ie do domu. Chce tu zo
stać...

Dziś Zygmuś jest już  w  szóstej 
klasie, chodzi swobodnie.

Praca daje najw ięcej... 
i H enryka Ostrowska

A P O LO G E TY K A  jest pojęciem 
rozciągłym, a pod względem 
swej wartości i  naukowości 

bardzo wieloznacznym. Osoby n ie - 
obeznane z obcojęzyczną lite ra tu rą  
ka to licką  skłonne są darzyć wszel
ką apologetykę dużą nieufnością. 
Wszyscy na ogół przyzwyczajeni je 
steśmy traktow ać apologetykę jako  
„obronę pierwszych zasad w ia ry  ka
to lick ie j z odpowiedziam i na zarzu
ty “ . W tym  ujęciu staje się ona z 
ręguły m n ie j lu b  więcej, czy raczej 
lep ie j łub gorzej uporządkowanym 
zbiorem  zarzutów i  odpowiedzi na 
nie, obejm ujących szerszy lub węż
szy zakres zagadnień o charakterze 
dla naszej w ia ry  podstawowym. I 
tak  na przykład na jbardzie j znana 
w  języku polskim  popularna apolo- 
getyka ks. Bartynowskiego TJ, w y 
dana przed w ojną i kró tko  po w o j
nie wznowiona, obejm uje n iezm ier
nie szeroki zakres zagadnień od 
fa k tu  is tn ien ia Boga i stworzenia 
świata począwszy, poprzez m ożli
wość i konieczność ob jaw ienia oraz 
historyczność wcie lenia i odkupie
nia, aż do boskiego charakteru i po
chodzenia Kościoła. G rupu je argu
mentację filozoficzną, historyczną, 
fizyczną, biologiczną, etnograficzną 
itd . przemawiającą za słusznością 
ka to lick iego rozw iązania tych za
gadnień. W  tym  ujęciu  apologety- 
ka staie się zbiorem m ateria łu  o 
zastraszającej objętości tematycz
nej, k tó ry  na to, aby potraktować 
om awiane zagadnienia poważnie i 
głęboko, m usią łby być w ydaw n i
ctwem  na m iarę w ie lo tom ow ej en
cyklopedii. Zmieszczenie tego ma
te ria łu  na k ilkuse t stronach d ruku  
z góry de term inuje jego ja k  n a j
bardziej popularny, żeby nie pow ie
dzieć powierzchowny charakter.

Ten stan rzeczy, łącznie z panu
jącym i w  swoim  czasie tendencja
m i zm ierzającym i do zastąpienia 
solidnego kato lick iego wykształce
nia  światopoglądowego, opartego o 
pozytywne poznanie chrześcijańskiej 
filo zo fii i teologii, w łaśnie apologe- 
tyką, m usia ł zrodzić pewną w  sto
sunku do niej, niechęć. Co w ię 
cej, musnął zrodzić przeświadczenie, 
że tego rodzaju „wszystkoizm “  nie 
może być pod względem metodolo
gicznym nauką, a na jw yże j pewną 
sztuką polemiczną, zaś pod wzglę
dem praktycznym  jest n ieprzydatny 
an i na użytek osobisty (jako wew 
nętrzna rozumowa podbudowa w ia 
ry), ani na użytek zewnętrzny, Ze 
względu na swą płytkość i pow ie
rzchowność, a tym  samym n iew y- 
s tarcza łność.

D la wszystkich podzielających 
ten pogląd* na apologetykę i  te wo
bec nie j Ostrzeżenia dużą rewela
cją będzie praca ks. prof. W incen
tego K w iatkow skiego ukazująca się 
pod ty tu łe m  „A po łogetyka to ta lna “ .

W ydaw nictw o to, owoc d ługoletn ich 
w yk ładów  i  sem inariów , zaczęło 
wychodzić przed w o jną w  ramach 
W arszawskich S tud iów  Teologicz
nych. P ierwszy tom pt. „P rzedm iot 
apologetyki to ta ln e j“  ukazał się w  
r. 1937, drug i, poświęcony zagad
nien iom  metodologicznym apologe
ty k i to ta lne j —  bodajże w  r . 1939. 
Obydwa tomy m ają d la  właściwego 
w yk ładu  apologetyki charakter 
wstępny i  wprowadzający. Dopiero 
parę miesięcy temu, rów nież w  ra
mach W arszawskich S tud iów  Teo
logicznych, ukazał się następny 
tom, będący pierwszą częścią w łaś
ciwego w ykładu *). Całość obliczo
na jest na cztery tomy, czy rączej 
według zastosowanego obecnie po
działu, na dw a tomy, każdy w 
dwódh częściach. W najb liższym  
czasie ukaże się druga część tomu 
drugiego. Potem przerobione i roz
szerzone wznow ienie m ateria łu w y
danego przed w o jną  obecnie ja ko  
tom  pierwszy.

Czyte ln ika stykającego się po raz 
p ierwszy z tą pracą zdziw ić może

Apołogetyka, bez względu na 
sposób je j u jm owania, zajm uje się 
aasadiniiico dw iem a tezami: obrysto- 
łogiicaną i  eklekzjologiczną. Teiza- 
chrystologiczna za jm uje się osobą 
Chrystusa, faktem  Jego istnienia, 
historycznością Jego postaci prze
kazanej nam przez tradycję chrześ
cijańską, Jego boskością i posłan
nictwem . Teza eklekzjołogiczina 
przedstaw ia Kościół jaiko jedynego 
autentycznego spadkobiercę Jego 
Boskiej nauki. O m awiany tom  zaj
m u je  się w łaśnie tezą chrysto lo
giczną.

A u to r wychodzi z założenia, że 
rozw iązania „ta jem n icy“  Chrystusa 
trzeba szulkać w  N im  samym, w  
Jego psychice i Jej przejawach. 
Chrystus sam powie nam, k im  jest, 
i sam to  udowodni. Czy do psychi
k i Chrystusa w  je j przejawach mo
żemy dotrzeć z historyczną pewno
ścią? Tak, możemy. Źródłem  histo
rycznym  będą tu kanoniczne ewan
gelie. Dla tego rozważania nad h i
storyczną wartością ew angelii bę
dą tu punktem  wyjścia, T ym  roz-

Jana zgodnie z tradyc ją  Kościoła. 
Dalej omawia metody, pozwalające 
usta lić w  przyb liżen iu daty powsta
nia ewangelii, wiarygodność auto
rów, możliwość, czy raczej niemoż
liwość wprowadzenia przez 'n ich  
rzeczowych zmian w  katechezie a- 
postolskiej, k tó rą  spisywali, ze 
względu na system społecznej kon
tro li is tn ie jący w  p ierw otne j gm i
nie chrześcijańskiej. Za jm u je  się 
też n iezw ykle c iekaw ym  proble
mem, którem u w ie le  trosk i poświę
ciła szczególnie szkoła historyczno- 
morfologiczna, a m ianow icie prob
lemem wyróżnienia w  treści ewan
ge lii ich fo rm y redakcyjnej pocho
dzącej od ewangelisty od fo rm y re
dakcy jne j samej katechezy apostol
skie j, a następnie problem  wydzie
lenia z te j ostatn iej autentycznych 
w ypow iedzi Chrystusa w  ich n a j
bardzie j czystej form ie. Prowadzi 
ostaiteczniiie do wniosku, że ewan
gelie są autentycznym  i o b ie k tyw 
nym  źródłem do poznania osoby 
Jezusa, Jego wypow iedzi i czynów, 
i  że przystępując do n ich  kry tycz- 

\

Z drug ie j strony doskonała sy lw et
ka m oralna Jezusa wyklucza oszu
stwo, a stan Jego in te le k tu  — ob
łęd.

Druga grupa, o „dynam icznej 
świadomości Jezusa", zajm uje się 
krytyczną analizą prawdziwości za
w artych w  ewangeliach opisów cu
dów dokonanych przez Jezusa. A u 
to r udowadnia, iż opisy te należą 
do pierwotnego tekstu ewangelii, że 
są one automatyczne, a przy tym  
opisane w ypadki od początku tra k 
towane były, ja ko  cudowne a nie 
naturalne, i  wreszcie, że rów nież 
dziś ja ko  natura lne traktow ane być 
nie mogą. Szczególnie w ie le  m ie j
sca autor poświęca tu ta k  zwanym  
wjTpadkom w ielkanocnym , to  jest 
zm artwychwstaniu Chrystusa i  na
stępującym .po tym  Chrystofainiom, 
to jest fak tom  ukazywania się C hry
stusa w  ciele uw ie lb ionym  aposto
łom  i uczniom. Tu wprowadza też 
obok ewangelii dwa dalsze źródła: 
L is t I do K o ryn tian  św. P a w ła . i 
Dzieje apostolskie św. Łukasza, 
k tó re  krytyczn ie  omawia,,

APOLOGETYKA TOTALNA
je j ty tu ł. Ze szczególnym w yjaś
nieniem  jego genezy należy pocze
kać do ch w ili ukazania się obu czę
ści przerobionego tom u pierwszego. 
N ie należy chyba również szukać 
go w  apoiogetycznej lite ra turze ob
cej. A u to r jest twórcą własnego 
systemu apologetyki i taką właśnie 
nazwę uznał d la  niego za najodpo
wiedniejszą. Czym się ten system 
charakteryzu je na tle dotychczaso
wych k ie runków  apologetyki, jak ie  

'są jego charakterystyczne metodo
logiczne założenia, dlaczego autor 
nazwał go to ta lnym  — na te wszy
stk ie pytania odpowie tom  p ie rw 
szy. W te j sy tuac ji staje się jasne, 
dlaczego autor aż połowę swej p ra 
cy poświęcił zagadnieniom metodo
logicznym.

W  te j c h w ili możemy oceniać 
pracę na podstawie wydanego obec
nie  je j frag  nentu i trzeba przyznać, 
że ocena ta wypada dodatnio. Ów 
wydany obecnie fragment, część 
pierwsza tom u drugiego, nosi ty tu ł 
„R e lig ijn o  - indyw idua lna  świado
mość Jezusa“ . Część druga tego to
mu poświęcona będzie zagadnieniu 
świadomości Jezusa re lig ijno-spo- 
łecznej. Dla ¡nas, niefachowców, ta 
nom enklatura i sposób ujm owania
zagadnienia, ja k i zapowiada, mogą 
wydać się dziwne, naw et zaskaku
jące. P rzy bliższym zapoznaniu się 
z książką w ątp liw ości zn ika ją , a 
koncepcja autora staje się jasna, 
przekonywająca i  logiczna,

w,ażaniom poświęcony*' jest duży, 
zajm ujący ponad jedną trzecią p ra 
cy Wstęp. Z a jm u je  się on k ry ty k ą  
dokum entów i źródeł do poznania 
re lig ijn e j świadomości Jezusa, prze
prowadzając tekstualmą i h is to ry 
czną k ry tykę  ew angelii kanonicz
nych. Przedmiotem k ry ty k i tekstu- 
a lne j będzie zagadnienie, ja k i jest 
stosunek posiadanych przez nas tek
stów  ewangelii do oryg inałów , k tó 
rym i nie dysponujemy; przedmiotem 
k ry ty k i historycznej — jaki jest sto
sunek ewangelii do opisywanych 
przez nie wydarzeń. P rzy p ie rw 
szym zagadnieniu au tor przedsta
w ia  ja k i jest stan tekstów ewange- 
lijinych, jakiego typu różnice zacho
dzą między teks tam i. poszczególnych 
egzemplarzy, ja k im i wreszcie me
todami posługuje się k ry ty k a  dążąc 
do defin ityw nego ustalenia tekstu 
pierwotnego. Kończy konkluz ją , iż 
możemy „z całą pewnością naukową 
utrzym ywać, że obecne wydania 
krytyczne tekstu ewangelijnego... 
dają pod względem kry tycznym  ta
k i tekst, ja k i wyszedł zasadniczo 
spod pióra autora, (str. 27).

W  drugim  zagadnieniu zajm uje 
się autorstwem ewangelii na pod
staw ie ich wewnętrznej analizy 
zdradzającej poćhodzeriie, w ykszta ł
cenie, nawet zajęcie autorów. W y
n ik i te j analizy, zestawione ze św ia
dectwam i najstarszej lite ra tu ry  pa
trystycznej ( I I  w iek) wskazują na 
osoby Mateusza, Manka, Łukasza i

nie, nie można ich rozumieć ina 
czej „ ja k  ty lk o  p rzy jm u jąc  kon
kre tne istn ien ie Jezusa z Nazaretu 
łącznie z realizowaną w  N im  i przez 
Niego w ie lką  i  doniosłą ideą re l i
g ijno -m ora lną “  (str. 85).

W oparciu o te źródła autor przy
stępuje do badania „re lig ijn o -in d y - 
w idua lne j świadomości Jezusa“ . 
N a jp ie rw  om awia tzw. „do k la racy j- 
ną świadomość Jezusa“ . W  zagad
n ien iu  tym  ustala, iż tekstów  ewan- 
ge lijnych nie można rozumieć ina
czej, ja k  ty lko  stw ierdzając, że Je
zus ogłaszał siebie Mesjaszem i Sy
nem Bożym, i to Synem Bożym w  
sensie bezpośrednim, m etafizycz
nym , a nie ty lk o  m ora lnym  czy o- 
gólnym, i żądał uznania siebie za 
Mesjasza i Syna Bożego. «

W  samych ewangeliach zawiera 
się m otywacja tych roszczeń. To 
zagadnienie „m otyw acyjne“  dzieli 
au tor na dw ie  grupy. Pierwsza, o 
„Personalistycznej świadomości Je
zusa“ , zajm uje się treścią Jego psy
ch ik i, jaką poznajemy poprzez, tek
sty ewangelijne.

Dowodzą one, iż Jezus nie ty lko  
głosił, iż jest Mesjaszem i Synem 
Bożym, ale za takiego się uważał 
i że ta Jego świadomość nie zdra
dza żadnych stadiów rozwojowych 
wskazujących na je j stopniowe po
wstawanie, ani też n igdy nie  uleg
ła najmniejszemu zachw ianiu czy 
wątpliwościom , nawet w  chw ilach 
zupełnej, sądząc po ludzku, klęski,

Całość pracy jest n iezw ykle in 
teresująca. Zwarta, wewnętrznie 
logiczna, oparta o jedno litą  kon
strukcję , e lim inu je  zagadnienia dla 
m yśli głównej drugoplanowe, a za 
to dostatecznie głęboko om awia za
sadnicze i  istotne. Zapoznaje nie 
ty lk o  z historyczno -  k ry tycznym i 
dowodami potw ierdzającym i p ra w 
dziwość podstaw chrześcijaństwa, 
ale również z ogromną lite ra tu rą  i 
pracą k ry ty k i racjonalistycznej, za j
m ującej się ewangeliam i, postacią 
Jezusa i Jego nauką z pozycji nie
kato lickich , zresztą najróżniejszych 
i nieraz ze sobą sprzecznych, bada
jących te zagadnienia w  sposób nie
jednokrotn ie  bardzo interesujący. 
A u to r szuka z przedstaw icie lam i 
tych szkół wspólnej płaszczyzny i 
n ieraz ją  znajduje, co nie pow inno 
dz iw ić nikogo, k to  choć pobieżnie 
zna ewolucję, jatką k ry tyka  racjo
nalistyczna przeszła od czasów Re- 
nana do dziś, kiedy to już  ani te
za o pochodzeniu ewangelii z d ru 
giej połowy l i  w ieku, ani teza o 
legenda m ości postaci Chrystusa nie 
w y trzym u ją  absolutnie naukowej 
k ry ty k i historycznej. Zgromadzony 
przez autora m ate ria ł może służyć 
za przykład ja k  w ie le chrześcijań
ska, na jbardzie j tradycja k ry ty k a  
tych zagadnień skorzystała właśnie 
z prac k ry ty k i racjonalistycznej, 
k tó re j pierwsze założenie zm ierzało 
do czegoś wręcz przeciwnego. Tam, 
gdzie znalezienie tej wspólnej pła

szczyzny jest n iem ożliw e au to r 
przeprowadza polem ikę z tezami i  
dowodami k ry ty k i racjonalistycz
nej, oczywiście n igdy z pozycji te
ologicznych i  m agisterium  Kościoła* 
a zawsze w  oparciu o ob iektyw ny 
m ateria ł h istoryczny i poza teolo
giczną metodę. N iew ą tp liw ie  jest 
to praca na jaką  czekaliśmy.

Le k tu ra  książki nie jest ła tw a, 
A u to r na pewno nie  pisał je j d la  
la ików  i  nigdzie nie próbu je popu
laryzować. Przy czytaniu je j od
nosi się wrażenie, iż  au tor pisał 
swą pracę z myślą o odbiorcy n a j
bardziej „e lita rn y m “ , inaczej m ó- 

o bardzo ciasnym  liczbowo 
gronie fachowców. O ile  au tor rze
czywiście m ia ł tak ie  w łaśnie zało
żenie, trzeba zauważyć, że chyba 
nie było ono słuszne. Omawiane 
zagadnienia, i  to w łaśnie om aw ia
ne na tym  poziomie, n ie  są zasad
niczo zbyt trudne d la  ka to likó w  

, posiadających wyższe wyksztalce- 
% nie humanistyczne i ja k ie  tak ie  o - 

czytanie ka to lick ie . Są przy tym  
bardzo dla  n ich  interesujące, co 
w ięcej bardzo potrzebne. I to w łaś
n ie  w  ta k im  ujęciu, a nie w  u jęc iu  
spopularyzowanym i oderwanym  od 
źródeł. W ydaje się, że w  zw iązku z 
tym  można by postawić postulat 
pewnego u ła tw ien ia  książki, uczy
nien ia  je j „czyteln ie jszą“  w łaśnie 
dla niefachowców. N ie chodzi tu 
oczywiście o te trudności, k tóre 
w yn ika ją  z faktu , że om awiana 
część jest bądź co bądź trzecia i w  
zasadzie wymaga uprzedniego prze
czytania dw u pierwszych. N ie idzie 
też o trudną nieraz term inologię, 
przez k tó rą  jednak i niefachowiec 
może się przedrzeć. Sądzę nato
m iast, iż  jest. niew łaściwe po
dawanie te rm inów  greckich ty l 
ko  w  brzm ieniu o ryg ina lnym  i  
to bez transkrypc ji na a lfabet ła - 

. ciński, ani nawet bez jak iegoko l
w iek omówienia. K to  z nas dzisia j 
poza filo logam i klasycznym i zna 
grekę? Skutek jest tak i. iż na jba r
dziej w y trw a ły  czyte ln ik, jeżeli nie 
ma się kogo spvtać. musi pom ijać 
n ie jednokrotn ie długą nawet paru- 
stronicową polemikę nad znacze
niem jakiegoś ewangelijnego grec
kiego zw rotu, o którego treści nie 
ma pojęcia. Polem iki te posiadają 
dla toku rozważań autora dość du
żą wagę. M ie jm y  nadzieje, iż w y 
dawnictwo zechce uwzględnić przy 
opracowaniu pozostałych tom ów tę 
małą prośbę.

Juliusz  Eska

*> K s. d r  W in c e n ty  K w ia tk o w s k i,  A p o 
ło g e ty k a  to ta ln a , t. I I .

R e lig ijn a  św iadom ość  Jezusa, cz. I  Re- 
lig i. in o - in d y w id u a ln a  św iadom ość Jezusa, 
W arszaw sk ie  S tu d ia  T e o log iczne  26. Pax, 
W arszaw a 1954 r.
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D Y B Y  ż y l i  w  naszych  czasach czy 
to  a u to r  „ L is tu  do P iz o n ó w “ , czy 
E o iie a u , czy w reszc ie  je g o  p o ls k i 

s o ju s z n ik  w d z ie le  o k re ś la n ia  n o rm  i 
ważności g a tu n k ó w  l ite ra c k ic h , w ie le b 

n y  ks. F ra n c isze k  D m o c h o w s k i, p o w ie - 
z ic lib y  na pew n o  — uczestn icząc w  clo- 
w ia d c z c n ia c h  e p o k i w spó łcze sne j — że:

: ie ty lk o  op iew acze  K l io  lu b  W e n e ry  
M a ją  m iejsca- swe w  sztuce, lecz

i re p o r te ry . ..
K to  w ie , czy  a u to r  p o u cza ją ce j — a 

j c usznie dziś ra cze j z p rześm ie szka m i 
t a k to w a n e j — „S z tu k i  r y m o tw ó rc z e j“  

e d o d a łb y  ż w ła ś c iw ą  sobie  d y s ty n k c ją  
i rozw agą :

A lb o w ie m  rzecz je s t godna  p o d a n ia
k ‘nauce,

Iż  s z tu ka  w ażna  w  ż y c iu , ta k  ja k
życ ie  w  sztuce. 

N ie  w ie m , czy  w ie rsze  w y ra ż a ją c e  te  
.* y ś li n ie  b y ły b y  k u n s z to w n ie js z e , ale 
. cnego je s te m  p e w ie n : p rz e s trz e g a ły b y  
• rzed le kce w a że n ie m  re p o rta ż u  ja k o  n o 
w ego  g a tu n k u  lite ra c k ie g o , w z y w a ły b y  
do tra k to w a n ia  re p o rta ż u  ja k o  ró w n o 
rzędnego  p a r tn e ra  in n y c h  g a tu n k ó w  l i t e 
ra c k ic h , w y k lu c z a ły b y  tra k to w a n ie  re -  
p o r ia ż u  ja k o  ubog iego  k re w n e g o  dz ie ła  
s z tu k i.

R epo rtaż  p rz e ż y w a  b o w ie m  w  epoce 
p rzy s p ie s z o n e j h is to r i i  s w ó j w ie lk i  aw ans 
k u ltu r a ln y .  Z p o p y c h a d ła  re d a k c y jn e g o , 
ze s ługusa  ta n ie j se nsa c ji b ru k o w e j s ta je  
się bardzo  is to tn ą  fo rm ą  u trw a la n ia  na 
ś w ia tło c z u łe j k l is z y  św ia d o m o śc i now ego  
k s z ta łtu  e p o k i, n o w y c h  p rocesów  p rze 
o b ra ż a ją c y c h  ś w ia t i c z ło w ie k a . W ię c e j: 
s ta je  się c z y n n ik ie m  p rz e o b ra ż a n ia . T e m 
po, w ażkość p rz e m ia n  są ta k  duże, że l i 
te ra tu ra  p ię k n a  — p rz y z w y c z a jo n a  do in -  
n - go r y tm u  — n ie  nadąża za d n ia m i, k tó 
re  idą  m a rs z o w y m  k ro k ie m , tra c i łącz 
ność, p o w s ta je  m ię d z y  n ią  a p rz e m ia n a 
m i n ie b e zp ie czna  lu k a . R ep o rta ż  je s t re 
konesansem  l i t e r a tu r y ,  za p e łn ia  lu k ę , 
u  rz y m u je  śc is łą  łączność. Ta ro la  n ad a 
je  m u  rangę  l i t e r a tu r y  p rz ysp ie szo n e j.

O te j randze  g łośno  u nas m ó w iło  się l 
m ó w i p rz y  ró ż n y c h  o ka z ja c h . P rz y p o m i
n a li  sob ie  o n ie j p isa rze , p rz y p o m in a ły  
p isa rzo m  re d a k c je , re d a k c jo m  p isa rze , 
m ó w il i  o k o n ie c z n e j w s p ó łp ra c y  p is a rz y  
z d z ie n n ik a rz a m i n a w e t k ie ro w n ic y  na- 
s-ego p ań s tw a . N a jle p s z y  to  dow ód , ja k  
sp raw a  je s t w ażna  i ja k  w ie lk ą  do n ie j 
w szyscy p o w in n i p rz y k ła d a ć  m ia rę .

Co in n e g o  je d n a k  te o re ty c z n a  m ia ra  
p o s tu la tó w , a co inn e g o  p ra k ty c z n a  m ia 
ra  fa k tó w  re a liz a c y jn y c h . R ep o rta ż  p o 
w o je n n e g o  d z ie s ię c io le c ia  — choc iaż  do 
k o n a ł pow ażnego  d z ie ła  re h a b ili to w a n ia  
s ieb ie  ja k o  g a tu n k u  — n ie  d o jrz a ł jeszcze 
do k o n ie c z n e j ró w n o w a g i m ię d z y  p o s tu 
la ta m i a fa k ta m i.  O skarża  to  n ie  p o s tu la - 
t--, lecz fa k ty .  G d y b y  k to ś  u s iło w a ł w y -  
; p ić sie z te j d ia g n o zy  tw ie rd z e n ie m , że 

m  g o rze j d la  p os tu la tó w ’, je s te ś m y  w 
; la w ie  zaszachow ać go — ty m  razem  se- 

o p o ję tą  — o d p o w ie d z ią  H eg la : ty m  go- 
: :e j d la  fa k tó w .

O czyw iśc ie , g d y b y  k to ś  c h c ia ł nap isać  
s y n te ty c z n ą  h is to r ię  re p o rta ż u  d z ie s ię c io - 
; ;c ia  p ow o jen n eg o , m u s ia łb y  z w ró c ić  
; wagę na w ie le  ce n n ych  i a m b itn y c h  w  
iy m  za kres ie  os iągn ięć . P o ja w iły b y  się 

im  n a zw iska  M a ria n a  B ra n d ysa , P a w ła  
Jasien icy czy B ro n is ła w a  W ie rn ik a  lu b  

e n ry k a  K o ro ty ń s k ie g o , m u s ia ło b y  się 
naleźć m ie jsce  d la  „ L is tó w  z A m e ry k i 

P o łu d n io w e j“  J a ro s ła w a  Iw a s z k ie w ic z a , 
..D o m u  bez ś c ia n “  W o jc ie c h a  Ż u k ro w -  

k iego  czy  „C z e rw o n e g o  i z ło te g o “  S ta - 
is la w a  Z ie liń s k ie g o . Co o b ie k ty w n ie js z y  

' is to ry k  n ie  za w a h a łb y  się p rz e d  w s p o m 
n ie n ie m  c y k lu  W o jc ie c h a  K ę trz y ń s k ie g o  
...F ranc ja  k r a j  m is y jn y “ , czy  c y k lu  D o
m in ik a  H o ro d y ń s k ie g o  „ I  d o n ‘ t  l ik e  A m e - 

ik a “  lu b  n a w e t „W io s n y  nad  M o tła w ą “  
W ło d z im ie rz a  W n u k a . Jednocześn ie  
w szakże h is to ry k  ó w  m u s ia łb y  d oko n a ć  
p rz e g lą d u  ca łego stosu m a k u la tu ry  re 
p o r te rs k ie j,  k tó ra  z a jm o w a ła  i  z a jm u je  
n ie  ty lk o  s z p a lty  d z ie n n ik ó w  lu b  ty g o d 
n ik ó w , lecz także  p ó łk i  i  p iw n ic e  „D o m u  
K s ią ż k i“ .

O b ie k ty w n y  b ila n s  k u lm in o w a łb y  c h y 
ba we w n io s k u  o s trz e g a ją c y m  p rzed  re 
p o rte rs k ą  ła tw iz n ą , p rzed  n a d m ie rn ą  s ty 
liz a c ją  na  lite ra c k o ś ć  lu b  n a d m ie rn y m  
p o d p ie ra n ie m  się suchą fa k to g ra f ią .

D o k o n y w a n ie  ta k ie g o  b ila n s u  pozosta 
w ia m  je d n a k  h is to ry k o w i.  N ie c h a j się 
p o tru d z i i p o b ru d z i w  te j k o n ie c z n e j, 
choć jeszcze p rzez n ik o g o  n ie  d o k o n a n e j 
p ra c y . D la  m n ie  w a ż n y  je s t w n io se k  
o g ó ln y , o k tó re g o  s łusznośc i — na p o d 
s ta w ie  n ie k o m p le tn y c h , a le  w  m ia rę  h e 
ro ic z n y c h  le k tu r  —• je s te m  n a jg łę b ie j 
p rz e k o n a n y .

W n iose k  s tre ś c iłb y m  ta k : re p o rta ż o w i 
d z ie s ię c io le c ia , podnoszącem u s w o ją  g od 
ność id e o w o -a r ty s ty c z n ą , zagraża w  w ie 
lu  ju ż  w y p a d k a c h  b a rd zo  k o n k re tn e  n ie 
bezp ie czeń s tw o  zubożen ia  id e o w o -a r ty 
s tycznego .

Id e o w o -a r ty s ty c z n a  godność re p o rta ż u  
po lega  — m o im  zd a n ie m  — na  s ile  l i t e 
ra c k ie j fa k to g r a f i i .  D a le k i je s te m  od p o 
d e jm o w a n ia  ja k ic h k o lw ie k  p rób  te o re ty 
z o w a n ia  na te m a t re p o rta ż u , n ie  m am  w  
ty m  za kres ie  a n i szczegó lnych  a m b ic j i,  
a n i k o m p e te n c ji.  Z a d a n ie  to  p o d e jm o w a li 
i na pew n o  p o d e jm ą  jeszcze c i, k tó rz y  
s i ln ie j  są zw ią z a n i z ty m  te m a te m  i sw o 
ja  w iedzą  i sw o im  d z ia ła n ie m  p is a rs k im . 
C h c ia łb y m  w szakże p o d z ie lić  się k i lk o m a  
u w a g a m i, k tó re  może p rz yd a d zą  się k o 
m uś i  w  te o re ty c z n y c h  ro zw a ża n ia ch , i 
w  p ra k ty c z n y c h  p rz e d s ię w z ię c ia c h  re p o r 
te rs k ic h .

O k re ś liłe m  re p o rta ż  ja k o  u tw ó r  czy  
g a tu n e k , k tó re g o  godność id e o w o -a r ty 
s tyczn a  po lega  na s ile  je g o  l ite ra c k ie j  
fa k to g ra f i i .  O k re ś le n ie  to  w ym a g a  d o 
k ła d n ie js z y c h  w y ja ś n ie ń .

P rzede  w s z y s tk im  je d n a k  w ym a g a  m o c 
nego za a k c e n to w a n ia  k o n ie c z n e j łączn o 
ści m ię d z y  p rz y m io tn ik ie m  „ l i t e r a c k a “  i 
rz e c z o w n ik ie m  „ fa k to g r a f ia “ . Z a a k c e n to 
w a n ie  te j łączn o śc i je s t k o n ie czn e  d la te 
go, że w iększość b łę d ó w  re p o r te rs k ic h  
w y n ik a  z roz łącznego  tra k to w a n ia  ty c h  
k o n ie c z n y c h  e le m e n tó w  s i ły  re p o rta ż u  
lu b  też z ic h  m echan icznego  łącze n ia  w  
z le p k o w ą  ca łość, k tó ra  p o w in n a  być  ca 
łe j  c ią  o rg a n iczn ą .

D la  n ik o g o  c h y b a  — a w  k a ż d y m  raz ie  
d la  m n ie  — n ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, że je 
ś li n ie  k a ż d y  p isa rz  m u s i m ieć  a m b ic je  
czy  m o ż liw o ś c i re p o r te rs k ie , to  k a ż d y  
re p o r te r  sza n u ją c y  s ieb ie , c z y te ln ik a  i 
d z ie ło  m u s i rn ieć  p is a rs k ie  a m b ic je  i  m u 
si w y p ra c o w y w a ć  wr sobie  m o ż liw o ś c i p i 
sa rsk ie . Zaw sze, g d y  m a m y  do c z y n ie n ia  
z re p o rta ż e m , k tó r y  w  s w o im  o dczu c iu  
k w a l i f ik u je m y  ja k o  d o b ry  czy  dosko n a 
ły ,  m a m y  jed n o cześn ie  do c z y n ie n ia  z 
tw ó rc z a  sym b io z ą  d z ie n n ik a rz a  i  l ite ra ta .

Zaw sze, g d y  w  naszym  o d c z u c iu  re p o r 
ta ż  je s t s ła b y , k ie p s k i lu b  w rę c z  „ d o  ba
n i1 , m a m y  do c z y n ie n ia  z ja k im iś  n ie 
p o ro z u m ie n ia m i w e w n ą trz  a u to ra  re p o r 
ta ż u : a lb o  d z ie n n ik a rz  g w a łc i i lte ra ta ,  
a lb o  l i t e r a t  b ru ź d z i d z ie n n ik a rz o w i, a lb o  
tez l i t e r a t  je s t k ie p s k i lu b  k ie p s k i d z ie n 
n ik a rz ,  czy  w reszc ie  — co n a jo c z y w iś c ie j 
w a ja ś n ia  s łabość re p o r te rs k ie j p ra c y  
i  d z ie n n ik a rz , i  l i t e r a t  p o m y łk o w o  w y 
b r a l i  s w ó j zaw ód . Te  ró żne  ro d z a je  n ie -
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p o ro z u m ie ń  p o w o d u ją  różne  ty p y  scho
rze ń  u tw o ru  re p o rte rs k ie g o .

M a r to  k i lk a  z n ic h  ch o c b y  o g ó ln ie  o p i
sać, a b y  u ła tw ić  w y b ó r  w ła ś c iw e j te ra 
p ii .

Je d n y m  z na jczę s tszych  w  ty m  z a k re 
sie schorzeń  je s t fe b ra  b e lle tr is e n s is , cz y 
l i  p o p u la rn ie  m ó w ią c : p r y m ity w n e  szta - 
f iro w a n ie  n o ta tk i d z ie n n ik a rs k ie j na zbe
le t ry z o w a n y  re p o rta ż . C horoba  ta  w y n i
ka  z p ow ie rz c h o w n e g o  p rz e ję c ia  się s łu 
sznym  — p rz y  g łę b o k im  jeg o  p o t ra k to 
w a n iu  — p o s tu la te m  fa b u la rn e g o , o p iso 
w ego , czy  n a w e t d ra m a tu rg ic z n e g o  o ży 
w ie n ia  re p o rta ż u .

N a ch oro b ę  tę  zapada ją  n a w e t p o ż y 
te c z n i ską d in ą d  d z ie n n ik a rz e , k tó rz y  m o 
ga być  — i  często są — a u to ra m i d o b ry c h  
n o ta te k  czy a r ty k u łó w , a le z b y t ła tw o  
i  z b y t p o w ie rz c h o w n ie  p o jm u ją  zadan ia  
l i te r a c k ie j  ia k to g r a f i i .  U s łysze li coś o be- 
le t r y z a c j i  i  bez w iększego  w y s iłk u  (a co 
gorsza : bez p o w a ż n ie js z y c h  w y rz u tó w  su 
m ie n ia ) w y p ra c o w a li k i lk a  ła tw y c h  
sz tam p , k tó re  m a ją  nadaw ać ic h  p ra c y  
p o zó r l itc ra c k o ś c i. W y g lą d a  to  m n ie j 
w ię c e j ta k , że zaczyna się od pseu d o p i- 
sa rsk ie g o  ry s u n k u  p o s ta c i: „S o łty s  G ru la  
u ś m ie c h n ą ł się, s p lu n ą ł s ia rczyśc ie , p o 
c ią g n ą ł p a p ie ro c h a  i  rz e k ł. . . “  A lb o : „R a d 
n y  M ic h c ik ,  m i ły ,  s ta rszy  pan  w  ro g o 
w y c h  o k u la ra c h , n ie  s p ra w ia  w ra ż e n ia  
s iłacza , a je d n a k ...“  L u b  „ D ą ł s iln y  w ia t r .  
U  ta p la n i w  b ło c ie  s z liś m y  poprzez z a g a j
n ik  k u  w id n ie ją c e m u  z d a li P O M -o w i...“

Po ta k ic h  „ l i t e r a c k ic h “  in t ro d u k c ja c h  
d z ie n n ik a rz  — s p ła c iw szy  w  sw o im  p rz e 
k o n a n iu  d o m ia r b e le try z a c y jn y  — c ią g n ie  
p ro s ty  ja k  d r u t  a r ty k u ł,  b y  w  za koń cze 
n iu  dodać: „R osn ą  lu d z ie  ja k  las“ . A lb o : 
„R a d n i p o w ia tu  S ią p a ły  są ja k  o jc o w ie  
d z ie c io m “  i tp .  T a n io c h a  ta k ic h  c h w y tó w , 
bo lesna  i że nu ją ca , k a lk u lu je  się je d n a k  
w ie lu  d z ie n n ik a rz o m  s ła b ie j o d c z u w a ją 
c y m  p o w o ła n ie  re p o r te rs k ie  i  — n ie s te ty ! 
— w ie lu  re d a k to ro m  p o w ie rz c h o w n ie j 
t r a k tu ją c y m  p edagog ikę  sw ego zaw odu . 
S ch o rze n ie  n ie b e zp ie czne . W ym a g a ją ce  
lecze n ia . I  to  c h y b a  ra d y k a ln e g o .

In n e  sch o rze n ie , m n ie j g roźn e , a le  ró w -  
n ie ż  o czeku ją ce  m ą d re j te ra p ii ,  to  s c h i-  
s o p h re n ia  ra p tu a lis , c z y l i  m ó w ią c  p o p u 
la rn ie :  g w a łto w n e  ro z d w o je n ie  ja ź n i,  k tó 
re  po lega  na ty m , że k a n d y d a t na  re 
p o r te ra  w e w n ą trz  je d n e g o  u tw o ru  je s t na 
p rz e m ia n  z d o ln y m  d z ie n n ik a rz e m  i  z d o l
n y m  lite ra te m , ale n ie  p o t ra f i  b y ć  n im i 
jed n o cześn ie . M a te r ia  d z ie n n ik a rs k a  o d 
d z ie la  się w  je g o  tw ó rc z o ś c i od  m a te r ii  
l i t e r a c k ie j  ja k  o liw a  od w o d y . M ożna  
p rz e p ro w a d z ić  w  ta k  re a liz o w a n y m  u tw o 
rze  w y ra ź n y  p o d z ia ł: o d tą d  dotąd  p isze 
c z ło n e k  Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h , a 
s tąd  d o tąd  — c z ło n e k  S to w a rzysze n ia  
re p o r ta ż u  szcze lina  w ię ksza  n iż  o d leg łość  
z K ra k o w s k ie g o  P rz e d m ie śc ia  na F o ksa l. 
Z g ra b n y m  s łow e m  w ią ż ą c y m  n ik t  je j  n ie  
p rze sko czy . T rze b a  ją  w  d łu g ic h  la ta c h  
t r u d u  i  n a u k i z a p e łn ić  z ro z u m ie n ie m  
o rg a n ic z n e j je d n o ś c i d z ie ła . K u ra c ja  — 
ja k  w id a ć  — d łu g o trw a ła , a le  k o n ie czn a , 
Z w łaszcza , że na ch o ro b ę  tę  zapa d a ją  ta 
cy , k tó r y m  n ie b a  n ie  p o s k ą p iły  i  ta le n tu  
d z ie n n ik a rs k ie g o , i  u z d o ln ie ń  l ite ra c k ic h .

G o rze j je s t z ty m i,  k tó r y c h  n ie  o m in ę 
ła  p o w a żn ie jsza  p rz y p a d ło ś ć  re p o r te rs k a  
w  o m a w ia n y m  p rzez  d o tych czaso w e  d ia g 
n ozy  za kres ie . P rzyp a d ło ść  ta , to e le p h a n 
tia s is  seu e u p h o r ia  p oé tica , c z y li m ó w ią c  
p o to c z n ie : n a d m ie rn e  a n ie p o w ś c ią g liw e  
ro z p o e ty z o w a n ie  re p o rta ż u . P o s tu la t be- 
le t r y z a c j i  w ś ró d  lu d z i d o tk n ię ty c h  tą  
p rz y p a d ło ś c ią  p rz e ksz ta łca  ( lu b  ra c z e j: 
z n ie ksz ta łca ) re p o rta ż  w  n o w e lk ę , opo
w ia s tk ę , ba, czasam i n a w e t p o e m a c ik  l i 
r y c z n y  czy  m a ły  e po s ik . Z d e z a k tu a liz o 
w ane  zo s ta ją  w  ta k  re a liz o w a n y m  re p o r 
ta żu  n ie z w y k le  *2 w ażne d la  jeg o  is to ty , 
w rę c z  k o n s ty tu ty w n e  e le m e n ty  fa k to g ra 
f ic z n e . To , co je s t c z y n n ik ie m  w s p ó łd e 
c y d u ją c y m  o godnośc i id e o w o -a r ty s ty c z 
n e j re p o rta ż u , zos ta je  w  ta k im  d z ia ła n iu  
p s e u d o re p o r te rs k im  ze pch n ię te  do r o l i  
p re te k s tu , p e łn i fu n k c ję  p o m o cn icze j 
ty c z k i  o g ro d n ic z e j, po k tó r e j  p ią ć  się m a 
b lu szczo w a to  p a ch n ą cy  g rosze k  w a d liw ie  
z lo k a liz o w a n y c h , a w  k a ż d y m  ra z ie  n ie 
s łuszn ie  z h ie ra rc h iz o w a n y c h  a m b ic j i  l i t e 
ra c k ic h , c z y l i  re p o rta ż  ta k  p o m y ś la n y  
chce b y ć  w a ż n y  p rz e z  to , że n ie  za m ie rza  
w  ogó le  b y ć  re p o rta ż e m . Z u p e łn ie  ta k , 
ja k  g d y b y  k to ś  np . b ud o w ę  d om u  t r a k to 
w a ł ja k o  p o d p ó rk ę  d la  dachu . A lb o  np. 
d z ie cko  p rzed  k ą p ie lą  ja k o  d o d a te k  do 
w a n n y . B a rdzo  n ie lo g ic z n e  i  ba rdzo  czę
sto sp o ty k a n e  ro z u m o w a n ie . N ic  d z iw n e -

k ro k  do dalszej p róby swych sil, 
do porów nania swych osiągnięć na 
szerszej arenie. D ebiut lite ra ck i ro 
dzi się najczęściej w  atmosferze 
współzawodnictwa.

K onkurs  lite ra ck i jes t w łaśnie 
taką areną, na k tó re j, po tyka ją  s.ię 
m łodzi pisarze. Fakt ograniczenia 
tem atu określoną treścią i fo rm ą 
ma wobec n ich znaczenie wręcz 
odw rotne n iż  wobec doświadczo
nych już  twórców . N ie jest czyn
n ik iem  ham ującym , lecz przeciw 
nie —  dodaje bodźca do ja k  n a j
bliższego dotarcia do przedm iotu, 
do wdarcia  się w  głąb jego isto ty, 
do ukazania jego prawdy.

K onkurs  spełnia w  tym  wypadku 
fun kc ję  pobudzania do twórczości 
p isarskie j. Dlatego też n ie  jes t is to t
ne, że poziom nadesłanych prac mo
że nie  zwiastować rew elac ji, że w y 
różnione u tw o ry  nie o tw ie ra ją  no
wego rozdzia łu w  lite ra turze . Na
dzieje organ izatorów  konkursu, 
związane z jednostkow ym  w y k ry 
ciem ta lentu, okazują się często nie
realne, a naw et społecznie szkodli
we. Przeważnie bow iem  się n ie  
spełn iają, na tom iast zaprzepaszcza
ją  dziesią tk i lu b  setk i prób debiu
tanckich, k tó re  w  przyszłości, dzię
k i wzmożonej pracy autorów  i  po
mocy udzie lonej im  ze strony k ry 
ty k i, mogą stać się pełnowartościo
w ym i dzie łam i. Taka by ła  przecież 
droga w ie lu  na jw yb itn ie jszych p i
sarzy. Jest to droga praw id łowego 
rozw oju, którego czynn ik iem  przy
spieszającym jest praca.

Społeczna szkodliwość „czyhania" 
na ta len t w yn ika  z niedoceniania 
w łaściw e j fu n k c ji, jaką spełniać 
w in ien  konkurs. Dzięki temu, że 
staje się on areną masowego współ
zawodnictwa, operu je  n iezm iernie 
ważnym  elementem — liczbą. L icz 
ba ma w  jy m  wypadku magiczną 
moc, k tó ra  rządzi... w łaśnie ta lenta
m i. Zagadnienie um asowienia pew
nych z jaw isk np. ku ltu ra lnych , 
ośw iatowych, sportowych prowadzi 
nie ty lk o  do szerokiego rozejścia 
się treści tych z jaw isk po ca łym  
społeczeństwie. Równocześnie bo
w iem  podnosi się przeciętny poziom 
odbioru tej treści przez społeczeń
stwo. Pójdźm y jeszcze dale j. K lasy 
społeczne, dotąd upośledzone, k tó re  
odczuwały b rak ja k ie jk o lw ie k  opie
k i k u ltu ra ln e j i  b y ły  pozbawione

go, że w ie le  re p o r ta ż y  p rzypo m in a , p ra 
w dę  p o rz e k a d ła  o d z ie c k u  i  k ą p ie li.

W s z y s tk ie  te  sch o rze n ia  — k tó ry c h  lis tę  
m ożna  i  n a le ża ło b y  u z u p e łn ić  o raz  do 
k ła d n ie j za na lizow a ć  — w y n ik a ją  z n ie 
p ra w id ło w e g o  tra k to w a n ia  w  l ite ra c k ie j  
fa k to g r a f i i ,  ja k ą  je s t re p o rta ż , w ła śn ie  
ow ego  p o z o rn ie  z ro z u m ia łe g o  p rz y m io tn i
k a  „ l i t e r a c k a “ .

A  je s t  jeszcze rz e c z o w n ik  „ fa k to g r a 
f ia “ . I  w o k ó ł n iego  n a g ro m a d z iło  się w ie 
le n ie p o ro z u m ie ń . A  z ty c h  n ie p o ro z u 
m ie ń  w y n ik ło  n ie je d n o  schorzen ie . W a rto  
i  w  ty m  zakres ie  k i lk a  n a jp o w s z e c h n ie j
szych  o d n o to w a ć  i z g rubsza  opisać, aby 
s k ło n ić  k u  m ą d re j k u ra c j i .

N ic  będę m ó w ił ju ż  z b y t d łu g o  o ty c h  
s c h o rze n ia ch , k tó re  są b ezpośredn io  z w ią 
zane z o p is a n y m i p o p rz e d n io  n ie d o m og a 
m i. Jest rzeczą o c z y w is tą , że fe b ra  be le - 
tr is e n s is  o s ła b ia  s iłę  fa k to g r a f i i ,  ośm ie 
sza je j  pow ażną  w y m o w ę , ta k  ja k  sch iso - 
p h re n ia  ra p tu a lis  p o w o d u je  to , co m ożna 
b y  nazw ać m e ta fo ry c z n ie  o s a m o tn ie n ie m  
ia k to g r a f i i ,  lu b  — p ozo s ta ją c  p rz y  n a rz u 
c a ją c e j się te rm in o lo g ii  m e d y c z n e j — 
o s ła b ie n ie m  je j  g ru c z o łó w  d o k re w n y c h , 
ta k  ja k  w reszc ie  e le p h a n tia s is  seu e upho - 
r ia  p o e tica  p o w o d u je  z ło ś liw ą  anem ię  
fa k to g r a f i i ,  je j  b łę d n ic ę  i  in n e  c h u c h ro - 
w a te  c h o ro b y  s łabeuszy. To są za leżno 
ści, z k tó r y c h  w szyscy  — ja k o  ta k o  o trz a 
s k a n i z p ra w e m  o rg a n ic z n y c h  z w ią z k ó w  
k a ż d e j c a ło śc i — m uszą zdaw ać sob ie  ja 
sno sp raw ę .

Są je d n a k  w  naszym  re p o rta ż u  schorze 
n ia  w y n ik a ją c e  bezp o śre dn io  z n ie w ła ś c i
w ego  p o jm o w a n ia  r o l i  sam ej fa k to g ra f i i.  
N a jg ro ź n ie js z e  z n ic h  sch o rze n ie , to  tu -  
b e rcu lo sa  s ta tis tic a , c z y li p o p u la rn ie  m ó 
w ią c : szan tażow an ie  c y fra m i.  W  ty m  s ta 
n ie  c h o ro b o w y m  p o w s ta ją  re p o rta że , k tó 
re  m ożna  p isać n ie  w ycho d zą c  z G łó w n e 
go U rzęd u  S ta tys tyczn e g o  lu b  ,w rz y n a 
ją c “  o rd y n a rn ie  z ks iąg  e w id e n c y jn y c h  
czy  w y k re s ó w  p ro d u k c y jn y c h  tego  lu b  
inn e g o  p rz e d s ię b io rs tw a . L ic z b a , będąca

w  re p o rta ż u  w a ż n y m  i  tw ó rc z y m  e le m e n 
te m , je ś li je s t lic z b ą  k o n k re tn ą , żyw ą, 
p rz e ś w ie tlo n ą  lu d z k im  w y s iłk ie m  i  lu d z 
k im  z ro z u m ie n ie m  w y s iłk u  — s ta je  się 
w  re p o rta ż u  s z a n ta ż u ją c y m  g o ły m i zesta
w ie n ia m i ty lk o  z n a k ie m  bezs iln ośc i re 
p o r te rs k ie j.  w spó łcze snym  om am em  k a 
b a lis ty c z n y m , je s t po p ro s tu  czym ś u k ra 
d z io n y m  p ra w d z ie  ż y w e j lic z b y .

O b o k  tego sch o rze n ia , ró w n ie  ja k  ono 
g roźn a  i ja k o ś  z n im  zw iązana , je s t p r z y 
pad łość , k tó rą  o k re ś lić  n a le ż y  ja k o  a n g i
na m e n to ris , c z y l i  p o p u la rn ie  zw ana  d u 
szn ica  m e n to rs k a . W y n ik a  ona z n a iw n ie  
p o ję te j p e d a g o g ik i re p o rta ż u , a p ro w a d z i 
do ty ra d  h u r ra o p ty m is ty c z n y c h  czy  k a 
z n o d z ie js k ic h . R ep o rta ż  c h o ry  na a ng in a  
m e n to r is  w y k o rz y s tu je  fa k to g ra f ię  ja k o  
z b ió r  p o b o żn ych  p rz y k ła d ó w , a n ie  ja k o  
e le m e n t w ie d z y  o rz e c z y w is to ś c i. N a an
g in a  m e n to ris  u m ie ra  się sz y b k o : tro c h ę  
w ię k s z y  w y s iłe k  i ju ż  o je d e n  k ie p s k i 
re p o r ta ż  m n ie j.  C h w a ła  B o g u !

udz ia łu  w  życiu k u ltu ra ln y m  naro
du, sta ją  się dzięki upowszechnie
n iu  z jaw isk ku ltu ra ln ych  n ie  ty lk o  
pe łnow artościow ym i ich odbiorca
m i, ale rów nież obiecującym i daw 
cami. Ileż to ta len tów  k ry ło  się 
w łaśnie na wsi czy też w  robo tn i
czych rodzinach!

S łowo „ta le n t"  nosi znamię na
dziei, ja ką  p rzyw iązu je  się do zdol
ności tw órcy. Lecz w  momencie od
k ryc ia  na pewno „ ta le n t“  ten nie 
wykracza poza pewną poprawność 
i przeciętność artystyczną. To, co 
różni go od innych, m nie j u ta len to
wanych konikurentów, może być za
znaczone w iek iem , s iln ie jszym  uczu
leniem  artystycznym , cha rak te ry -1 
stycznym  i ob iecującym  fragm entem  
przyszłego, naprawdę w ie lk iego 
dzieła. Ocena nasza jest w ięc oceną 
przewidywanego rozw oju  i  m ożli
wości.

Te same uw agi należy odnieść do 
wszystkich uczestników konkursów . 
Im  większa jest ilość uczestników, 
tym  s iln ie jszy oddźw ięk społeczny 
konkursu, tym  większe też prawdo
podobieństwo wydobycia z masy 
uczestników naprawdę zdolnych 
tw órców . Dałsizy ich rozwój w ym a
ga sta łe j i so lidnej trosk i, k tóre j 
owocem po up ływ ie  pewnego czasu 
może się stać wartościowe dzieło. 
Na tym  polega is to tny sens wszyst
k ich  konkursów , których wysoka, 
a naw et czasem nadm ierna ilość 
n ie  pow inna niepokoić wszystkich 
oponentów, upatru jących w  tym  
z jaw isku proces obniżania twórczych 
w artości. Sceptycyzm tein należy 
zastąpić postawieniem  postu la tyw - 
ne j tezy, k tó ra  w inna obarczyć 
wszystkich organizatorów kon ku r
sów, ju ro rów , k ry tykó w , lite ra tów  
— tezy o konsekwentnym  „trw a 
n iu “  konkursu, o opiece nad jego 
zdoln iejszym i uczestnikam i, o pracy 
nad n im i w  im ię  przyszłych dzieł.

P rzy om aw ianiu tego problem u 
nie można pom inąć jeszcze jednego 
czynnika — w ychow yw ania i k ie ro 
wania masami. Każdy konkurs ma 
sprecyzowaną treść, hasło lub  fo r
mę, które  okreś la ją  w yraźnie w y 
magania staw iane przez organizato
rów. Dzięki tem u organizatorzy 
dzierżą w  swym  ręku ster dane j‘ im 
prezy. N ie trudno  chyba się domyś
leć, ja k i w yw ie ra  to skutek n ie  ty l
ko na ludzi czynnie zainteresowa
nych w  konkursie , ale rów nież na 
obserwujących go z pozycji zw y-

W  ś c is ły m  z w ią z k u  z ty m i s c h o rze n ia 
m i w y s tę p u je  — n ie ra z  będąc ic h  p o ś re d 
n ią  p rz y c z y n ą  — a m o r d e rm a to io g ic u s , 
c z y l i  p o p u la rn ie  m ó w ią c : u m iło w a n ie  n a 
s k ó rk a . Ś lizg a n ie  się po  p o w ie rz c h n i z ja 
w is k , o d fa jk o w y w a n ie  p ro b le m ó w , t r a k 
to w a n ie  ja k o  je d y n e g o  ź ró d ia  in fo rm a c j i  
— B iu ra  In fo rm a c ji ,  to  n a jb a rd z ie j bez
p o ś re d n ie  p rz e ja w y  te j  g ra s u ją c e j dosyć 
pow sze ch n ie  c h o ro b y .

Jakąś je j  o d m ia n ą  je s t t im o r  la b o r is , 
c z y l i  p o p u la rn ie  m ó w ią c : lę k  p rzed  w y 
s i łk ie m , p rze d  w y s z u k a n ie m  zagadn ień  
w a ż k ic h , o d k ry w c z y c h , ty p o w y c h  d la  d a 
nego  za kresu  z ja w is k . P ro w a d z i to  w  
o s ta te c z n y c h  k o n s e k w e n c ja c h  do fe b ra  
c o n iu n c tu ra lis , c z y l i  ło w ie n ia  m o d n y c h  
te m a tó w , te m a tó w , k tó re  „ c h w y ta ją “ , są 
„ n a  ty m  e ta p ie “ , „ le ż ą  n a  l i n i i “ . R e p o r
taże  tego  ty p u  rz e c z y w iś c ie  n a jczę śc ie j... 
Ic.żą- , . .

P rz e rw a ć  je d n a k  m uszę w  ty m  m ie js c u  
re je s tr  c h o ró b , bo k to ś  m ó g łb y  m n ie  p o 
sądzić , że sam c h o ru ję  na re p o rta ż o fo b ię , 
a ta k  p rzec ie ż  n ie  je s t. I  n ie  o c h o ro b y  
m i tu  id z ie , lecz o z d ro w y , m o c n y  re p o r
taż.

J e ś li m a  on  — w y p a d a  to  jeszcze raz 
p o w tó rz y ć  — sw o ją  godność id e o w o -a r ty 
s tyczn ą  pod n o s ić  p rzez  c ią g ły  w z ro s t s iły  
l i te r a c k ie j  fa k to g ra f i i ,  to  w z ro s t te j  s iiy  
c h ro n ić  trz e b a  p rzed  w s z y s tk im i n ie p o ro 
z u m ie n ia m i, w y n ik a ją c y m i z d e z in te g ra - 
c y jn e g o  t ra k to w a n ia  z ja w is k  o rg a n ic z n ie  
z sobą z w ią za n ych , c h ro n ić  p rzed  w s z y s t
k im i  p rz e ro s ta m i i  je d n o s tro n n o ś c ia m i, 
u ła tw ie n ia m i i  s p ły c e n ia m i. B a , c h ro n ić  
to  m a ło . P o tęgow ać  trz e b a  te n  w z ro s t 
p rzez  co raz  a m b itn ie js z e  zadan ia , coraz 
głębsze ro z u m ie n ie  ty c h  zadań. A  w s z y s t
k ie  one s u m u ją  się w  je d n y m : to w a rz y 
szyć l ite ra tu rz e , w y p rz e d z a ć  l i te ra tu rę  w  
dz ie le  p rz e o b ra ża n ia  św ia d o m o śc i lu d z i i 
p rz e o b ra ż a n ia  ś w ia ta , k tó re  d z ie je  się w  
lu d z ia c h  i  p rzez  lu d z i,
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TE ogó lne  u w a g i o re p o r ta ż u  snutem  
w  z w ią z k u  z k o n k re tn ą  p racą , w y 
n ik a ją c ą  z o b o w ią z k u  ju ro ra  k o n 

k u rs u  „D z iś  i  J u t r o “  og łoszonego pod n a 
zw ą  „W ę d ru ją c  p rzez  P o ls k ę “ . K o n k u rs  
te n  — ja k  w s p o m in a  w  o sob n ym  a r ty k u 
le  Z b ig n ie w  C z a jk o w s k i — m ia t za zada
n ie  w zb o g a c ić  i  o ż y w ić  p ro b le m  re p o r ta 
żu, m ia ł stać się n ie ja k o  p ró b ą  naszych  
s it -w za kres ie  l i t e r a tu r y  p rzysp ie szo n e j.

J a k ie  są jeg o  w y n ik i?  Ja ka  w a rto ść  
zg rom adzonego  p rzez  k o n k u rs  m a te r ia łu ?  
W  ja k im  s to p n iu  k o n k u rs o w ic z e -re p o r te -  
rz y  u le g a ją  w s p o m n ia n y m  schorzen iom ?  
Co k o n k u rs  d a i p o ls k ie m u  re p o rta ż o w i?

C zęściowo o d p o w ia d a  na te  p y ta n ia  
w e r d y k t  ju ro ró w . U z u p e łn ią  ja k o ś  tę  od 
p o w ie d ź  same p race , g d y  — p rzez  p u b l i 
k a c ję  p raso w ą  — p rz e d s ta w ią  się osądow i 
c z y te ln ik ó w . A le  zawsze is tn ie je  p o trze b a  
s p o jrz e n ia  na ta k i  k o n k u rs  n ie ja k o  od 
s tro n y  k u lis ,  p o trz e b a  ch o ć b y  ogó lnego  
z b ila n s o w a n ia  ca ło śc i. R e d a k c ja  „D z iś  i 
J u t r o “  p ro s iła  m n ie  o p o d ję c ie  tego za
dan ia .

Z a n im  p o s ta ra m  się je  w  te le g ra fic z 
n y c h  n ie m a l s k ró ta c h  z re a lizo w a ć , m uszę 
p ro s ić  o u w z g lę d n ie n ie  zas trzeżen ia  
w s tę pn e g o . B y łe m  je d n y m  z ju r o r ó w  i 
je s te m  je d n y m  ze s ta ły c h  w s p ó łp ra c o w 
n ik ó w  re d a k c ji,  ale n ie  piszę a n i w  im ie 
n iu  ju r y ,  a n i w  im ie n iu  re d a k c ji.  W spo 
m in a m  o ty m  d la te g o , że choc iaż  ju r y  
o b ra d o w a ło  ba rdzo  zgodn ie  i  w s z y s tk ie  
n ie m a l w e rd y k ty  u s ta la ło  p ra w ie  zawsze 
na  zasadzie je d n o m y ś ln o ś c i, choc iaż  z 
re d a k c ją  je s te m  n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
zg o d n y  w  o g ó ln e j ocen ie  k o n k u rs u , te 
czy  in n e  a k c e n ty  m o je g o  o m ó w ie n ia  m o 
gą za ró w n o  w ś ró d  c z ło n k ó w  ju r y ,  ja k  i  w  
zespole re d a k c y jn y m  n ie  zna leźć  p e łn e j 
a p ro b a ty , a w ię c  ko n ie czn e  je s t t r a k to 
w a n ie  ic h  ja k o  cech w y p o w ie d z i in d y w i
d u a ln e j, a n ie  z b io ro w e j. D z ię k i te m u  za
s trz e ż e n iu  n ik t  do n ik o g o  inn e g o  n ie  m o 
że m ieć  p re te n s ji  — ty lk o  do m n ie .

Z a s ta n o w iła  m n ie  n a jp rz ó d  lic z b a  p rac  
k o n k u rs o w y c h : p rz y s ta n o  ic h  do re d a k 
c j i  o ko ło  p ó ł s e tk i (d o k ła d n ie : c z te rd z ie 
śc i s iedem ). Czy to  dużo, czy  m a ło?  — 
m y ś la łe m . D ośw iad cze ń s i k o le d z y  w y ja ś 
n ia l i  e n ig m a tyczn ie ,, że a n i dużo, a n i m a 
ło , a le  n o rm a ln ie , p rz e c ię tn ie , ś re d n io . 
M n ie  się je d n a k  w y d a je , że ra c z e j ską 
po. W  każ,dym  ra z ie  je s te m  p rz e k o n a n y , 
że k o n k u rs  n a  u tw ó r  p o e ty c k i o b f ito 
w a łb y  w  znaczn ie  w ię kszą  lic z b ę  z g ło 
szeń, ta k  sam o k o n k u rs  na  n o w e lę  czy

k lych  czyte ln ików . Można kruszyć 
kopie o słuszność czy też niesłusz
ność tzw . „kom enderow ania" k u l
turą, ale trzeba w  tym  wypadku 
zgodzić się ze zdaniem, że każdy 
konkurs jest jakąś form ą „kom en
derow ania“ , narzucania przez orga
n izatorów  słusznej ich zdaniem czy 
też służebnej im  w  określonym  ce
lu  prob lem atyki. Dzięki konkursom  
można bowiem  kierować uiwagę na 
niedoceniane lub  u k ry te  przed spo
łeczeństwem problem y, rozw ijać  je 
i przyswajać. Jest to swego rodzaju 
szkoła masowego w ychow yw an ia  
społeczeństwa.

I I I

Dlaczego konkurs na reportaż?
Na pytan ie  to  n ie  można dać 

p ra w id łow e j odpowiedzi, n ie  u- 
względiniając tem atu konkursu. Re
portaż jest bow iem  in tegra ln ie  
związany z fak tam i, z rzeczywistoś
cią, z dzie jącym i się w ydarzeniam i, 
i odryw anie go od te j rzeczywistoś
ci, trak tow an ie  w  sensie abstrakcyj
nym  byłoby równoznaczne z ucię
ciem jego zasady.

Reportaż jest lite ra tu rą  życia, 
dziania się. C hw yta rzeczywistość 
tak  ja k  ob iek tyw  aparatu fo togra
ficznego lub  — powiedzmy popraw 
n ie j — kam ery film o w e j. Przedsta
w ia  bowiem  pewien w ycinek życia, 
w praw dzie ograniczony czasem i 
miejscem, n iem n ie j jednak podobny 
i b lisk i do innych w yc inków , spo
tykanych  przez nas na każdym  
kroiku. Jego s iła  przekonywania po
lega na zestawieniu fak tog ra fii, za
znaczeniu w łaściw ą kreską tych 
elementów, k tó re  reporter chce 
zbliżyć do nas swoją artystyczną 
kamerą —- swym  piórem.

Reportaż jest form ą lite racką na
szych czasów, lite ra tu rą  „przyśpie
szoną", jaik ją  nazywają jedni, lub 
lite ra tu rą  „pośpiechu“ , ja k  us iłu ją  
zdefiniować inn i. D e fin ic ja  nie jest 
w  tym  wypadku ważna. Ważny 
jest fa k t ogromnej popularności re
portażu, jego wzmagającego się 
wciąż znaczenia. I ja kko lw ie k  są 
tacy, k tó rzy  z nieufnością, a nawet 
i odrazą patrzą na jego gw ałtow ny 
wzrost, dopatru jąc się w  n im  me
tody uproszczonej lite ra tu ry , to ich 
opozycja jest nieistotna, jest trudem  
Don K ichota. Isto tne bowiem są 
f  aik ty.

W tym  gw ałtow nym  rozw oju zna
czenia reportażu są jednak i  pewne

o p o w ia d a n ie , a ju ż  na p ew n o  k o n k u rs  na 
w s p o m n ie n ie  czy  fra g m e n t p a m ię tn ik a  
p o m n o ż y łb y  tę  lic z b ę  co n a jm n ie j d z ie 
s ię c io k ro tn ie .

C zyżby  zn aczy ło  to , że m a m y  w ię c e j 
p o e tó w , n o w e lis tó w , p a m ię tn ik a rz y  n iż  
re p o rte ró w ?  C hyb a  n ie . Ś w ia d czy  to  ra 
cze j, że re p o rta ż  — ch oc ia ż  c ią g le  ro śn ie  
je g o  fu n k c ja  spo łeczna  — n ie  je s t Jesz
cze fo rm ą  dos ta te czn ie  p o p u la rn ą , czy 
d la  tw ó rc ó w  a tra k c y jn ą .

K to ś  m ó g łb y  w trą c ić  w  te  d e lib e ra c je  
n a d  c y fro w y m i w y n ik a m i k o n k u rs u  po- 
c ie s z y c ie ls k ie  zdan ie , że n ie  ilo ś ć , a le ja 
kość.

J a k  p rz e d s ta w ia  się sp ra w a  z tą  ja k o ś 
c ią  re p o r te rs k ic h  p ra c  k o n k u rs o w y c h ?  
N ag ro d zon o  n a jle psze , w y ró ż n io n o  c ie 
kaw sze , o d rzu co n o  c a łk o w ic ie  s łabe, ale 
o ca ło śc i k o n k u rs u  p o w ie d z ie ć  c h y b a  
trz e b a , że n ie  u ja w n ił  on re w e la c ji .  N ib y  
po k o n k u rs a c h  n ik t  rewrelac,ii się n ie  
spodz iew a , a le  zawsze z p rz y je m n o ś c ią

o c z e k u je  się na  ja k ą ś  b a rd zo  radosną  
n ie sp o d z ia n kę . I  ty m  razem  je d n a k  n ie 
sp od z ia ne k  ta k ic h  n ie  b y ło . To , co n a j
le p s z e j  n ag ro d zon e  — je s t d ob re , to , co 
w y ró ż n io n e  — za po w iad a  c ie k a w e  m o ż li
w o ś c i ro z w o jo w e  a u to ró w , re sz ta  a lbo  
z a le d w ie  p o p ra w n a , a lb o  n a w e t od  p rz e 
c ię tn e j p o p ra w n o ś c i d a le ka .

Co w  p raca ch  k o n k u rs o w y c h  — t r a k 
to w a n y c h  ja k o  p e w n a  ca łość — b y ło  1 
je s t n a jc ie k a w s z e , to  c h y b a  p rzede  
w s z y s tk im  dość b u jn e  ro z g a łę z ie n ia  te 
m a ty c z n e , p ro b le m o w a  w ie lo k ie ru n k o -  
w ość re p o r te rs k ic h  z a in te re s o w a ń  Kon- 
k u rs o w ic z ó w .

P ra w ie  w s z y s tk ie  w y ra s ta ły  — co je s t 
rzeczą  z ro z u m ia łą  i  o c z y w is tą  — ze 
w spó ln eg o  p n ia  za in te re s o w a n ia , ba, c h y 
ba  bez p rzesa d y  p o w ie d z ie ć  m o ż n a : za
a ng a żo w a n ia  w  p rz e m ia n y  re w o lu c y jn e  
naszego ż yc ia .

O p ró cz  tego  w spó ln eg o  p n ia  zauw ażyć 
m o żna  k i lk a  zasadn iczych  k o n a ró w . Ńa 
p e w n o  n ie  je s t rzeczą p rz y p a d k u , że ta 
k ie  s p ra w y  ja k  sp raw a  W a rm ii i  M a zu r, 
N o w e j H u ty ,  W a rs z a w y  czy  p rz e b u d o w y  
w s i p o w ta rz a ły  się każda  w  k i lk u  p ra 
cach  im  sp e c ja ln ie  p o ś w ię c o n y c h . O czy
w iś c ie  je s t w  ty m  — zw łaszcza  u  s ła b 
szych  a u to ró w  — coś ze w s p o m n ia n e j 
fe b ra  c o n iu n c tu ra lis , a le  je s t ta kże  — 
p rzed e  w s z y s tk im  w  ty c h  u tw o ra c h , k tó 
re  ce cho w a ła  odw aga  n ow ego  s p o jrz e n ia  
— w je le  z m ą d re g o  w y b o ru  is to tn y c h , 
w ę z ło w y c h  d la  naszego ży c ia  p ro b le m ó w .

O prócz g łó w n e g o  p n ia  i  zasadn iczych  
w y ra ź n ie  ry s u ją c y c h  się k o n a ró w  te m a 
ty c z n y c h  p race  k o n k u rs o w e  u k a z a ły  
je d n a k  ro zg a łę z ie n ie  z a in te re so w a ń  re 
p o r te rs k ic h , s ięga jące  p op rzez  ró żne  źa- 
kres.y naszego ż y c ia  p o w o je n n e g o  ( ja k  
lecz .n lc tw o , u p o w sze ch n ia n ie  k u l t u r y  ćzy 
s z k o in ic tw o )  aż do zawsze b a rd zo  is to t 
n y c h , choć n ie  zawsze ła tw o  u c h w y tn y c h  
i  o b ie k ty w n ie  w y m ie rn y c h  p rz e m ia n  
tz w . ż y c ia  p rv w ra tnego , p rzeo b ra żeń  o b y -

trudności. Ukazują się tak, ja k  dys
proporcje w  budowie fizycznej 
dziecka, które  w yb u ja ło  przedwcześ
nie. Gdybyśmy takiem u dziecku 
chcie li skroić ubran ie według usta
lonych i p rzy ję tych w  ludzk im  ro 
dzaju p ropo rc ji, okazałoby się, że 
jednak nie leży na n im  odpowied
nio. N ogawki by łyby za kró tk ie , 
stan prawdopodobnie za dług i. Usta
lone proporcje nie odpowiadałyby 
rzeczyw istym  kształtom.

Podobnie przedstaw ia się spra
wa z reportażem. Jak można wnios
kować z podejm owanych dotąd dys
k u s ji nad reportażem, jego budo
wą, charakterem , spornym  proble
mem przewagi w  n im  be letryzacji 
czy też ty lk o  fa k to g ra fii, sprawa 
pozostała nadal o tw a rta  i nieroz
wiązana, ja k  poprzednio. Dziecko 
nie  da ło się u jąć w  karby teore
tycznych form .

Co prawda m am y św ietne przy
k łady reportaży, choćby w ym ien ia 
nego już  przeze m nie „szalejącego 
reportera“  K ischa, czy w  Polsce 
M ariana Brandysa, Paw ła Jasienicy, 
Kazim ierza Koźniewskiego, wresz
cie inne m n ie j udane, inaczej po
jęte, inaczej in terpretowane. Spoty
kam y się z n im i codziennie w  dzien
n ikach ; są różne. N iektóre  z nich 
budzą sprzeciw czyte ln ików  i  n ie 
pewność redaktorów , k tó rzy  d la  
pewności opa tru ją  go koniecznym  
nagłówkiem : „reportaż“ .

Te okoliczności rosnącego powo
dzenia —  i to powodzenia, k tóre 
powstaje n ie  bez k o n flik tó w  — 
zw róc iły  naszą uwagę na reportaż. 
W ybór tematu — „W ędru jąc przez 
Polskę“  — zakreśla ł szerokie ram y 
in ic ja tyw ie  uczestników, bez wska
zywania pryncypia lnego zagadnie
nia. Z tego powodu autorzy o trzy
m ali dodatkowe zadanie in d y w i
dualnego zawężenia tematu. Zada
nie n iełatwe, d la  w ie lu  na pewno 
k łopo tliw e , zwłaszcza że ilość spraw 
godnych pióra jest ogromna.

W yn ik i?  Jury  ogłosiło swój ko
m un ika t. Pierwsza ciekawość zosta
ła  w ięc zaspokojona. Lecz jest to 
dopiero wstęp do samego proble
mu. Na jego -rozwiinrięoie czekamy.

Z bign iew  C za jkow ski

c z a ju , p rz e k s z ta łc e ń  sposobu m y ś le n ia , 
p rz e b u d o w y  św ia d o m o śc i.

Z  tą  dosyć  dużą ż y w o tn o ś c ią  i  w ie lo -  
k ie ru n k o w u s c ią  z a in te re s o w a ń  m e  s p rz y 
m ie rz y ła  się n ie s te ty  w  p ra ca ch  k o n k u r -  
s o w ycn  — tra k to w a n y c h  tu  w  d a ls z y m  
c ią g u  s u m a ry c z n ie  — ko n ie czn a  zawsze 
o u K ryw czo ść  re p o r te rs k ie g o  s p o jrz e n ia  i  
a tra k c y jn o ś ć  io r m y .  Dość często zda
rz a ły  się  w  ra m a ch  k o n k u rs u  p race  n ie 
ja k o  p o w ie la czo w e , dość często re p o r ta 
że k o n k u rs o w e  g rz e s z y ły  a lb o  n a d m ie r 
ną  b e ie try z a o ją , bez n a syca n ia  m a te r i i  
re p o r te rs k ie j ta k ta m i,  a lb o  — co zda
rza ło  się rz a d z ie j — c ią ż y ła  nad  n ie k tó 
r y m i p ra c a m i sucha fa k to g ra f ia ,  m e  
p rz e tłu m a c z o n a  na  ję z y k  a tra k c y jn e j re -  
ia e ji.  N a u p a rte g o  n ie m a l w s z y s tk ie  o p i
sane p rzez m n ie  na  p o c z ą tk u  c h o ro b y ’ 
re p o r ta ż u  m ożna  by  e g z e m p lif ik o w a ć  
w ie lo m a  p ra c a m i k o n k u rs o w y m i.  N ie  o 
to  je d n a k  ch od z i. In te re s o w a ć  nas p o 
w in n y  p rzede  w s z y s tk im  u tw o ry  n a jb a r 
d z ie j udane . W y o d rę b n ia ją  się one w  
a w o ch  g ru p a c h : c z te ry  n a g ro d zon e  i  
sześć w y ró ż n io n y c h . F a k t, że z n ie z b y t 
boga tego  p o k ło s ia  k o n k u rs u  p o s ta n o w io 
n o  u h o n o ro w a ć  o drę b n ą  p o z y c ją  aż d z ie 
sięć re p o r ta ż y  (a w ię c  o k o ło  20 p ro c . ca
ło ś c i m a te r ia łu )  n ie  oznacza b y n a jm n ie j,  
że k o n k u rs  s ta ł — ja k  to  się m ó w i — n a  
w y s o k im  p o z io m ie , a le  po p ro s tu  Jest 
p o d k re ś le n ie m  c ie k a w s z y c h  u ję ć  re p ę r -  
te rs k ie g o  zadan ia .

P ośród  n a g ro d z o n y c h  p ra c  k o n k u rs o 
w y c h  p ra w ie  w s z y s tk ie  (z w y ją tk ie m  
je d n e j:  „M a z u ry  o d b rą z o w io n e “ ) p r z y ję 
ły  s łuszną i p o p ra w n ie  w y k o rz y s ta n ą  
m e to d ę  b e le try z a c ji.  Z a ró w n o  „Z e p s u to  
z a b a w k i“ , „T ro s k a  i p ie ś n i“ , ja k  i  „ ż y 
w io ł “  m e to d z ie  te j za w d z ię cza ją  a tra k 
c y jn o ś ć  u ję c ia  w a ż n y c h , c ie k a w ie  ©- 
ś w ie tio u y c h  te m a tó w .

M o żna  b y  m ie ć  w  p a ru  m ie js c a c h  w ą t
p liw o ś c i, czy  a u to rz y  ty c h  p ra c  (W o j
c ie c h  S taszew sk i, A n n a  M o ra w s k a , L u 
c y n a  O s ie w a lska ) n ie  p rz e s a d z ili t ro c h ę  
w  fa b u la ry z o w a n iu  s w o je j r e la c j i  re p o r 
te r s k ie j .  N ie p o k ó j te n  zw łaszcza  p rz y  
le k tu rz e  „ Ż y w io łu “  z n a jd u je  sw o je  re 
a ln e  u zasa d n ie n ie  (np . w  p rz e ry s o w a n e j 
scenie  z „ n ie d o b ry m “  s ta tk ie m  a n g ie l
s k im , k tó r y  n ie  re a g u je  na SOS k u t r a  
p o lsk ie g o ). N ie  p rz e k ro c z o n o  je d n a k  ro z 
sądne j g ra n ic y  u m ia ru .

N a to m ia s t nag ro d zon e  „M a z u ry  o d b rą 
z o w io n e “  sw o ją  s iłę  re p o r te rs k ą  i  d o b rą  
lo k a tę  k o n k u rs o w ą  za w d z ię cza ją  p rzede  
w s z y s tk im  n ie w ą tp liw e m u , g ó ru ją c e m u  
n a d  w s z y s tk im i in n y m i p ra c a m i bogac
tw u  fa k to g r a f i i .  A u to r  (Leszek R a d z i
k o w s k i)  w ię c e j t ru d u  o f ia ro w a ł rzeczo
w e j,  c h c ia ło b y  się p o w ie d z ie ć : n a m a c a l
n e j a rg u m e n ta c ji,  m n ie j n a to m ia s t u w a 
g i p o ś w ię c ił m e to d z ie  a tra k c y jn e g o  z o r
g a n iz o w a n ia  m a te r ia łu .  J e ś li je d n a k  re 
p o rta ż  je g o  zn a la z ł się s łuszn ie  w ś ró d  
p ra c  n a g ro d z o n y c h , to  d la te g o , że — cho 
c iaż  s ką p y  w  a tra k c ja c h  fo rm a ln y c h  — 
z d o b y ł się na p o p ra w n o ś ć  fo rm a ln ą , 
u m o ż liw ia ją c ą  k o rz y s ta n ie  z dużego za
s ięgu  w ie d z y  o p rz e d m io c ie .

P o łą c z e n ie  w  zespole p ra c  n a g ro d z o 
n y c h  i  re p o rta ż y  g ó ru ją c y c h  a tr a k c y j
nośc ią  fo rm y , i  re p o rta ż u  w y b ija ją c e g o  
się zasobem  rz e te ln ie  g ro m a d zo n e j w ie 
dzy  re p o r te rs k ie j — p o w in n o  stać się 
p o u k re ś ie n ie m  w ażnośc i o b y d w u  ty c h  
c z y n n ik ó w  w  ro z w o ju  l i t e r a tu r y  p rz y 
śp ieszone j. I  o p ro cz  w s z y s tk ic h  in n y c h  
fu n k c j i  te n  w e ra y k t  ju r y  p o w in ie n  m ie ć  
d o d a tk o w ą  fu n k c ję  pedagog iczną , p o le 
g a jącą  na  p rz y p o m n ie n iu  ta k  p od s taw o 
w e j a la  re p o rta ż u  s p ra w y .

P o d ob n ie  z resz tą  - -  w  m o im  p rz e k o n a 
n iu  — rzecz m a  się z w y ró ż n ie n ie m  d ru 
g ie j g ru p y  p ra c  k o n k u rs o w y c h . I  tu  — 
ch o ć b y  z n ie z a m ie rz o n y m , w co w ą tp ię , 
p e d a g o g iczn ym  u m ia re m  — zn a la z ła  s w ó j 
w y ra z  zasada re s p e k to w a n ia  i  in s p iro 
w a n ia  w  re p o r ta ż u  łą c z n e j a m b ic j i,  k tó 
rą  m ożna  s p ro w a d z ić  do fo r m u ły :  o p ro -  
h le m a ch  w a ż n y c h  — m o ż liw ie  łac in ie  I 
c ie k a w ie .

Sześć w y ró ż n io n y c h  p ra c  — w y lic z a ją c  
w  p o rz ą d k u  a lfa b e ty c z n y m  n a z w is k  
a u to ró w : „T ę d y  p ły n ie  less“ , „W is ła  p a 
chnąca  ie n o ie m “ , „W y s p a  w cz e ś n ia k ó w “ , 
„G d z ie ś  na M a z u ra c h “ , „K w itn ą c e  sady** 
i  „K ró tk o m e tra ż ó w k a “  — s ta n o w i w y 
ra ź n y  p rz e ja w  a m b ic j i  rozsądnego  zbe
le t ry z o w a n ia  re p o rta ż u , a jed n o cześn ie  
u k a z u je  p ró b y  d o ta rc ia  do tem atów - bądź 
n ie ś m ia ło  p rz e m ilc z a n y c h , bądź o m a w ia 
n y c h  n ie ja k o  p ó łg ę b k ie m , t ra k to w a n y c h  
n a s k ó rk o w o . A u to rz y  ty c h  p ra c  (R ysza rd  
B rz o z o w s k i, S ta n is ła w  P agaczew sk i, 
W a n da  P ie ń k o w s k a , Tadeusz S tę p o w s k i, 
Ja n  S w id z iń s k i, W anda  Z a k rz e w s k a ), 
k tó r z y  zresz tą  w  znaczn e j m ie rz e  n ie  są 
d e b iu ta n ta m i, bo ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  go 
ś c i li  n a  ła m a c h  p ism  k a to lic k ic h ,  p o tra 
f i l i  w  s w o ich  p ra ca ch  k o n k u rs o w y c h  do
k o n a ć  — z ró ż n y m  p o w o d ze n ie m  — s y n 
te z y  fa k to g r a f i i  z a tra k c y jn o ś c ią  fo rm a l
ną , co k w a l i f ik u je  ic h  u tw o ry  do rz ę d u  
l i t e r a tu r y  p rz y s p ie s z o n e j.

O czyw iśc ie  z a ró w n o  re p o rta że  n a g ro 
dzone, ja k  i  w y ró ż n io n e  n ie  są id e a ła m i. 
To  i  o w o  m ożna  by w  n ic h  d y s k u s y jn ie  
k r y ty k o w a ć .  T a k  sam o ja k  p o m in ię c ie  
m ilc z e n ie m  re p o r ta ż y , k tó re  n ie  docze
k a ły  się a n i n a g ro d y , a n i w y ró ż n ie n ia , 
n ie  oznacza w ca le , że w  p o k ło s iu  k o n 
k u rs u  b y ły  one bezuży teczną  p le w ą . I  w  
te j trz e c ie j — b a rd zo  zresz tą  z ró ż n ic o w a 
n e j — g ru p ie  sp o tka ć  m ożna  fra g m e n ty  
lu b  n a w e t ca ło śc i dość c ie k a w e . M n ie  
n a  p rz y k ła d  z a in te re s o w a ł re p o r ta ż  „ Z  
k r a in y  d a le k ic h  w id n o k rę g ó w “  (G od ło  
„P ró b a ) . Z  d u ż y m  z a ję c ie m  p rz e c z y ta łe m  
p racę  p t. „ K tó r z y  p rzech o d zą  za p o m n ia 
n i “  (god ło  „ L u c ja n “ ). N ie  ża ło w a łe m  
czasu przeznaczonego  na  le k tu rę  u tw o ru  
„ N ie z w y k łe  t ro fe a  je d n e j n o c y “  (god ło  
„H o m o  su m “ ). P o d ob a ła  m i się w  ty c h  
re p o rta ż a c h  p a s ja  d o c ie ra n ia  do n a jt r u d 
n ie j u c h w y tn y c h  p rz e m ia n  o byc z a jo w o ś 
c i, sposobu m y ś le n ia  i  o d c z u w a n ia  cz ło 
w ie k a  w p isa n eg o  i  w spó łtw o rz ą c e g o  n a 
szą rz e c zyw is to ść .

O s ła b ia ły  te  re p o rta ż e  s w o ją  s iłę  l i t e 
ra c k ą  a no n im o w o ś c ią , b ra k ie m  k o n k re t
n ie jsze go  zaplecza fa k to g ra fic z n e g o .

A le  czas ju ż  p rz e rw a ć  te  d y w a g a c jo  
szczegó łow e. Z re z y g n o w a ć  ta kże  trz e b a  
z p ró b y  u s ta le n ia  czegoś w  ro d z a ju  geo
g r a f i i  m ło d y c h  ś ro d o w is k  re p o r te rs k ic h , 
ch oc ia ż  c ie k a w e  je s t, d laczego  w  ś w ie tle  
k o n k u rs u  na  p ie rw sze  m ie js c e  w y s u w a  
się  W arszaw a  i  K ra k ó w , a n ie  w id a ć  Ł o 
d z i czy  P o zn an ia ... M oże o ty m  k ie d y  
in d z ie j i  k to  in n y  nap isze .

Ja  c h c ia łb y m  na  ty m  m ie js c u  je d n o  w  
z a k o ń cze n iu  sw o ich  u w a g  p o d k re ś lić : 
k o n k u rs  t rw a .  C i w szyscy , k tó rz y  p o d 
ję l i  t r u d  zadań  re p o r te rs k ic h , każdą  
s w o ją  p racę  tra k to w a ć  p o w in n i ja k o  
p racę  k o n k u rs o w ą . Ba, ja k o  p racę , k tó 
ra  chce zd ob yć  p ie rw sze  m ie js c e  w  k o n 
k u rs ie  rz e te ln o ś c i, p o c z y tn o ś c i, a t ra k 
c y jn o ś c i re p o rta ż u .

D o p ie ro  w te d y  g d y  k a ż d y  w y s iłe k  re 
p o r te rs k i będzie  p o d e jm o w a n y  n a  n a j
w yższą  m ia rę  in d y w id u a ln y c h  m o ż liw o ś 
c i a u to ra , d o p ie ro  w te d y  g d y  k a żd y  
a u to r  m o ż liw o ś c i swe będzie  d o s k o n a lił 
p rzez  co raz  p e łn ie js z ą  w ie d zę  o ży c iu  
sp o łe czn ym  i  p rzez  co raz  g łębsze z ro z u 
m ie n ie  zadań w s p ó łtw o rz e n ia  k s z ta łtu  
n o w e j e p o k i — re p o rta ż  s ta n ie  się n ie  
ty lk o  s o ju s z n ik ie m  l i t e r a tu r y ,  s ta n ie  się 
l i te ra tu rą  p rzysp ie szo ną .

ZYGMUNT LICHNIAK

W poszukiwaniu „szalejącego reportera”
(Dokończenie ze s ir. 1)



WOJCIECH STASZEWSKI I  Nagroda w Konkursie na reportai

Zepsute zabawk i
Jedni stoją w  pełnym  św ietle, 
in n i zaś w  ciemności, z boku. 
Tych w idz im y, co są w  świetle, 
nie w idz im y tam tych w  m roku.

(BERTO hT BRECHT)

*— Proszę wstać! Sąd idzie!
Oto fin a ł całej sprawy. Rozgry

w a się już  na s«li sądowej. Trzech 
m łodych ludzi ma odpowiadać za 
ciężkie przew in ienie : zabójstwo le
śniczego, rozrzucanie u lo tek szka
lu jących  Polskę Ludową i  usiło
wanie nielegalnego przekroczenia 
granicy. W toku zeznań oskarżo
nych stało się jasne, że na sali są
dowej nie ma jednak głównego 
przestępcy...

M ia ł sklep z zabawkam i w  cen
tru m  W rocław ia. Dochodowe to 
przedsiębiorstwo służyło mu ty lk o  
za parawan. G łówne bowiem  do
chody czerpał z innej pro fes ji, a 
p ra w d z iw ym i jego zabawkam i b y li 
ludzie.

Zabawek by ło  w ie le . Dobrze mu 
służy ły , bo um ia ły  bystro  patrzyć 
na otoczenie, na nasz k ra j i prze
m iany  w  n im  zachodzące. A  obser
w acje  te b y ły  w łaścic ie low i sklepu 
bardzo potrzebne. B y ł on szefem 
s ia tk i szpiegowskiej gehłenowskie- 
*o  w yw iadu.

„Z a b a w k i“  swoje poznawał na 
wczasach w  dolnośląskich uzdro
w iskach i w  zacisznych kaw iarn iach 
w rocław skich . Wreszcie któregoś 
dn ia  py ta ł:

—  Zastanawia się pan? Po co? 
Czeka na pana ta k ie  wspaniałe ży
cie... Trzeba się ty lk o  zdecydować!

I  n iek tó rzy  decydowali się.
T rze j m łodzi ludzie z ła w y  o- 

skarżonych zdecydowali się już  
dawno. Teraz p ro ku ra to r rozpoi 
czyna przemówienie.

B IA Ł Y  SŁU PEK, H A R M O N IA  
I  RZECZYW ISTOŚĆ

T A K Ż E  p iękny  jest żołn ierz Wojsk 
”  Ochrony Pogranicza na rysun
kach! O to sto i p rzy  b ia łym  słupku, 
b rw i ma n iena tu ra ln ie  ściągnięte, 
jedna ręka ściska efektownie ka ra 
b in , a druga znieruchom iała salu
tu jąc. B ia ły  słupek oznacza oczyw i
ście granicę. Stoi standartow y żoł
n ie rzyk  przy b ia łym  słupku lub  gra 
na ha rm on ii i  uśmiecha się, poka
zując b iałe zęby, mogące z powo
dzeniem być wspaniałą reklam ą 
pasty „C h lo rodon t". Tak wygląda 
W OP-ista na rysunku.

Żołn ierz, przepuszczający nas w  
górę obok wodospadu Kam ieńczy
ka „z a b ija “ rękam i dla rozgrzew ki 
i  w oła:

—  A  uważajcie, o k ry jc ie  się le
p ie j! Bo thim koło strażnicy, to g lu
ty  w  nosie zamarzają...

Jedziem y toboganem ra to w n i
czym, zaprzęgniętym  w  konia w o j
skowego. Zastępca dowódcy jed
nos tk i WOP-u, woźnica i  reporter. 
Śnieg wesoło bryzga spod płozów 
toboganu. M róz dochodzi do d w u 
dziestu stopni, a koń spocony! W y
soko m usi ciągnąć naszą tró jkę .

W  pobliżu strażn icy o tu lam y się 
szczelniej w  kożuchy. W  m yśl 
wskazówek żołnierza.

W ita  nas dowódca strażnicy, o f i
cer S, Trochę jest zaskoczony na
szą w izytą. Jadący ze mną zastęp
ca dowódcy jednostk i jest częstym 
gościem w  strażnicy, ale żeby „p ra 
sa“ ? Tak wysoko? I  po tak im  śnie
gu? N ie do w ia ry ! I  on jest p rzy
zwyczajony do tego, że jeże li p i
szemy o żołnierzach WOP-u, to 
przedstaw iam y ich tak, ja k  nieu
do lny rysow nik . P rzy b ia łym  słup
ku  lu b  z harm onią i  wyszczerzo
n y m i zębami.

Od czego tu  zacząć? Ano, zacz
n ijm y  od niedopałka papierosa, na 
k tó rym  o fice r S. uczy żołnierzy 
spostrzegawczości.

Dowódca, zanim  jeszcze został 
dowódcą strażnicy, p rzysw oił sobie 
na całe życie m ądrą zasadę — n i
czego nie robić „na gorąco“ . M im o 
że nie  zna łaciny, postępuje w myśl 
Przysłow ia: „fes tina  lente“ . Śpieszy 
się, lecz powoli, ucząc now icjuszy 
uderzać bezbłędnie, znajdować dro- 
Kę według gwiazd, pam iętać każ
dy krzak, pień i  kam ień na zie
m i, k tó re j mają przez trzy  la ta  
strzec ja k  źrenicy własnego oka. 
D latego kszta łc i w  m łodych żoł
nierzach spostrzegawczość, w yrab ia  
bystrość um ysłu i  przepaja spe
cja lną czujnością wobec rzeczy i  
ludz i spotkanych na pograniczu.

Dzis ia j o fice r S. przyn iósł na ćw i
czenia zw yk ły  niedopałek papiero
sa, znaleziony rzekomo w  iesie.

Przydzie leni ostatnio do s trażn i
cy m łodzi W OP-iści obsiedli dowód
cę w  krąg. W ścibski reporte r jest 
rów nież m iędzy n im i.

—  Co widzicie? — pytą dowódca. 
W zruszam z po litow aniem  ram io

nam i. No, jasne — niedopałek pa
pierosa... Przecież nie w ie loryba! 
A le  przyzw yczajony do karności 
żołnierz odpowiada:

— Niedopałek papierosa.
—  To wszystko? P rzypatrzcie mu 

się dobrze i  zameldujcie.
Żołn ierz starannie ogląda niedo

pałek —  jest w ilgo tny , żółty i  ma 
napis w  czeskim języku.

—  Czeski niedopałek! — woła z 
radością żołnierz.

— I  co więcej? Nic? N ie pa trz 
cie na napis —  to  n ie szkoła dla 
analfabetów ! A le  ot, popatrzcie...

. T u dowódca rozpoczyna dziesię- 
c iom inu tow y w yk ład  na tem at zna
lezionego niedopałka. Otóż palący 
go osobnik przechodzi! już dawno 
— niedopałek jest pożółkły ze sta
rości — z tam te j strony granicy za
pewne k to  bowiem  u nas pa li 
tŁeskie papierosy? _  przeszedł

przez granicę dniem —  przestępca 
nocą nie pa liłby , bojąc się że mo
że pa tro l spostrzec tlący się ogień 
— b y ł albo nieostrożny, albo nie
doświadczony — w  przeciwnym  ra 
zie schowałby niedopałek — ktoś 
mu przeszkodził — pozostała nie- 
wypalona połowa papierosa — i 
używ ał cygarn iczk i z wąskim  o- 
tw orem  — o czym świadczy mocno 
skręcony koniec papierosa...

Teraz już nie wzruszam ram iona
mi. Rozumowanie całkiem  nie g łu 
pie.

— Uważajcie na wszystko — koń
czy oficer S. — słuchajcie, ja k  hu
czy puszczyk, ja k  skrzypi drzewo, 
patrzcie, k tórędy n a jła tw ie j prze-

do dalszej drogi. T rudno byłoby 
ich teraz poznać. U bran i b y li w  
stare m aryn a rk i i postrzępione spo
dnie, trzym a li na ram ionach p iły , 
a za paskami m ie li zatkn ięte sie
k ie ry.

— U lo tk i zabrałeś? — spyta ł je 
den z nich.

—  Mam — odparł drugi, p rzy 
pina jąc narty.

Z sąsiedniego pomieszczenia w y 
szło dwóch ludzi i po c h w ili w y je 
chało na nartach na ulicę.

— K to  to? —  spyta ł jeden z tu 
rystów .

— Koledzy — odparł przewod
n ik . — To ta k i pomysł rac jona li
zatorski, w ab ik  na W OP-istów...

« « iw a *» »

•— Słyszysz? —  spyta ł półgłosem.

praw ić  się na tam tą stronę... Bądź
cie uważni i  czujn i. Pam iętajcie, że 
znak zapytania jest ważnym  zna
kiem .

— Tak, tak  —  m ów i już  do 
m nie — to wszystko nie są błahe 
sprawy. Przekonacie się o tym  zre
sztą sami. Chcecie, to zapoznam 
was z ostatn im i, ciekawszym i w y 
darzeniam i, k tó rych  epilog rozgry
wa się w  te j c h w ili na sali sądo
wej...

S łuchałem  c ie rp liw ie , wodziłem  
w zrok iem  za palcem dowódcy, po- 
każującym  pewne m iejsca na ma
pie, jechałem  naszym toboganem na 
tzw. „w iz ję  loka lną“ . I  doszediem 
do jednego w niosku —  służba w 
W OP-ie n ie  jest ła tw a. Świadczą 
o tym  w ypadk i ostatn ich tygodni.

Z A G A D K O W I TURYŚC I

/ " ’ IE M N A  noc o tu liła  Karkonosze. 
V ‘ Z wagonu kolejowego ledwo w i
dać kon tu ry  gór. Pociąg m iną ł P ie
chowice i  Górzyniec, zatrzym ując 
się potem na trzech kole jnych sta
cy jkach S zk la rsk ie j Roręby. W  gór
ne j wysiadło k ilkuna s tu  wczasowi
czów i  m ieszkańców osiedla.

T rze j tu ryśc i z plecakam i wolno 
podaw ali dokum enty W OP-istom.

—  Na wczasy?
—  Tak, do „P e rły “ ...
—  O, to macie kaw ałek drogi. 

Możecie chw ilę  poczekać, m y też 
idziem y w  tam tą stronę, pokaże
m y wam  drogę. N ie będziecie b łą
dzić po nocy —  pow iedzia ł żoł
n ie rz  ko n tro lu jący  dokum enty.

A le  trze j tu ryśc i nie skorzystali 
z propozycji W O P-isty. Szybko ze
szli strom ą dróżką od stacji. Za
trzym a li się dopiero na dole pod 
zegarem, w iszącym  nad kioskiem  
„R uchu“ . S ta ł tam  wysoki mężczy
zna w  nieprzem akalnym  płaszczu i  
p a lił papierosa.

Jeden ' z tu rys tów  podszedł do 
niego i  przypala jąc papierosa, spy
ta ł:

—  Jak daleko stąd do „P e rły “ ? 
M y  na wczasy... Pracownicze —  do
dał.

—  Do „P e r ły “  — tu  mężczyzna 
badawczo spojrza ł na wczasowi
czów i  odparł pow o li cedząc sło
wa: —  Lepie j jedźcie gdzie in 
dziej na wczasy. Ta perła nie na
leży do drogocennych. Jest bez b la
sku.

—  A  znajdzie pan lepsze m ie j
sce?

— Tak. N um er ODT —  1093 zna 
pan?

— Znam. Prowadź nas pan... 
Mężczyzna rzucił niedopałek i

sprężystym krok iem  ruszył szybko 
przed siebie. T rzej tu ryśc i za nim .

„S P O K O JN A  G ŁO W A !“
Y ^IE M N O  było jeszcze na dworze, 
'"- 'a le  koguty rozpoczęły już  swą po
ranną muzykę. Pusto było  na 
ulicach osiedla. T y lko  W jednym  
domu na krańcu „B ia łe j D o lin y “  
krzą ta ło  się k ilk u  ludzi po pokoju, 
skąpo ośw ietlonym  słabą żarów
ką. To nasi nocni tu ryśc i w raz ze 
swym  przew odnikiem  szykow ali się

—  A  ja k  tam  patrole? —  nie
spokojnie dopytyw a ł „ tu rys ta ".

— Spokojna głowa! Damy sobie 
radę. O ni będą odw raca li uwagę 
patro lu .

—  To co? Dadzą się złapać, żeby 
nas osłonić?

— Tak. Będą nawet uciekać, że
by W OP-iści strze la li za n im i — 
w tedy m y szybko przem kpiem y. 
Dobrze pomyślane, co?

— K tórędy idziemy?
— Przez Łabski Szczyt.
Na u licy  jeden z „tu ry s tó w “ , 

przem ienionych obecnie w  „d rw a 
l i “ ! w y ją ! coś z to rby  przewieszonej 
przez ram ię i pochy lił się. Z ostaw ił 
pierwszą paczkę ulotek...

Po c h w ili cała czwórka przeje
chała szybko na nartach, k ie ru jąc  
się w stronę gór.

Ś LA D Y  N A  ŚNIEGU
T LE Ś N IC ZY  A nton i M atysiak prze-

ciągnął się na zaim prow izowa
nym  posianiu. W ia tr huczał b ijąc  
w  ściany małego baraku. Wreszcie 
s ta ry  M atysiak zdecydowanym ru 
chem zrzucił z siebie nakryc ie  i  za
czął szykować się do drogi.

— D iab li nada li to rych łe  wsta
w anie! — m ruczał pod nosem.

B y ł jasny, m roźny ranek. Słońce 
le n iw ie  w ychodziło zza chm ur. T ru 
dno — do d rw a li trzeba jechać. Le
śniczy p rzyp ią ł narty , odepchnął się 
k ijk a m i i już  szusował na dół.

W pewnym  m iejscu na chy lił się. 
Na śniegu w idać było świeże śla
dy nart. N iedawno m usiało przeje
chać tędy czterech narciarzy. W i
dać było, że śpieszyli się, odpycha
jąc się n ierów nom iern ie  k ijk a m i.

—  Ciekawe, k to  to? Nasi d rw a le  
rzadko na nartach jeżdżą, a  ko
mu by się chciało zapuszczać tak  
w ysoko?.

P rzem ytn ików  ju ż  n ie  ma, a 
szpiedzy przecież do Czechosłowa
c ji nie chodzą... Uspokojony M a ty 
siak pojechał dalej, przecinając 
świeże ślady. p 0 ch w ili jednak sta
ną ł znowu. Oto w idać by ło  nowe 
ślady, tym  razem dwóch narc ia
rzy. Ślady na śniegu in tryg o w a ły  
starego leśniczego.

— Tak — m yśla ł — do Czecho
s łow acji szpiedzy nie chodzą, ale 
przecież za tym  kra jem  jest pań
stwo, gdzie szkoli się w łaśnie szpie
gów i dywersantów... Czegóż chcą 
ci ludzie, k tórych ślady w yraźnie 
biegną w  stronę granicy?

Decyzja zapadła szybko. Trzeba 
pojechać do strażnicy W OP-u. A  
może to w łaśnie szpiedzy?

W  te j c h w ili ranną ciszę prze
szyły trzy  strzały...

„T O  JUŻ B Y ŁO  W LICZO NE 
DO R A C H U N K U “

le tu  maszynowego, a w  chw ilę  po
tem czyjś bolesny jęk. W ysoki 
„d rw a l“ o ta rł rękawem  w ia tró w k i 
spocone czoło.

— Tam chyba m ordu ją  kogoś...
— Et. głupstwo. A  gdyby nawet 

to i ta ewentualność w liczona by
ła do rachunku...

Wszystko ucichło. Słychać było  
ty lk o  stękanie wysokiego, n ie  mo
gącego dać sobie rad y  z uc iąż li
w ym  podchodzeniem pod górę.

„PUŚĆCIE NAS PANO W IE...“
P  ATR O L W ojska Ochrony Pogra
ją  nicza kończył obchód swego od
cinka. Jeden z żołnierzy, kap ra l 
W ładysław  Vogel, drgną ł nagle i 
zatrzym ał się.

— Słyszysz? — spyta ł półgłosem 
starszego strzelca, K rzysztofa Acie- 
jewskiego.

W ytęży li słuch. Gdzieś daleko 
skrzypnęła złamana gałązka. S ły
chać było  głośną rozmowę dwóch 
ludzi. W OP-iści pobiegli w tam tym  
k ie runku . W krótce u jrz e li n iew y
raźne cienie dwóch narciarzy.

— Stać! — k rzykną ł Vogel. — 
Służba graniczna!

Odpowiedzią było  jedyn ie skręce
nie narciarzy pomiędzy kępy koso
d rzew iny i  przyśpieszenie przez 
n ich tempa jazdy. Żołn ierze ruszyli 
za n im i.

Odległość m iędzy uc ieka jącym i a 
żołnierzam i zmniejszała się z każ
dą chw ilą . Vogel k rzykną ł ponow
nie, a gdy i to n ie  poskutkowało, 
s trze lił trzy  razy w  powietrze.

Uciekający nie stanęli. W tedy 
nacisnął spust autom atu. Seria 
strzałów  przeleciała już niżej, tuż 
nad głową narciarzy. Stanęli, a je
den z n ich rzu c ił się na ziemię i 
boleśnie jęczał.

— Nie strzelać! — w o ła ł drugi. 
— Stoim y!

Natychm iastowa rew iz ja  nie da
ła żadnych rezu lta tów . Jęczący u- 
c iek in ie r nie m ia ł żadnej rany. 
„H is te ryk ..“ — pom yśla ł Vogel. Za
trzym an i wzruszali ram ionam i na 
w szystkie pytania i m ów ili, że ot, 
tak  w y b ra li się na wycieczkę nar
ciarską... Są m ieszkańcami osiedla.

— A  dlaczego uciekaliście? — 
py ta ł Acie jewski.

— Baliśm y się, że będziecie za 
nam i strzelać...

— No, przecież strzela liśm y w ła 
śnie w tedy, gdy zaczęliście ucie
kać...

Obaj zatrzym ani spo jrze li po so
bie i westchnęli:

— Puśćcie nas, panowie, m y spo
k o jn i ludzie. O, przy was zjedzie- 
m y na dół, do osiedlą. Macie prze
cież nasze dokum enty. M y nic złe
go nie chcieliśm y.

— T y wiesz, tu  coś śmierdzi... — 
szepnął A c ie jew sk i do Vogla. — 
To wygląda cholernie niewyraźnie.

— Dlaczego oni nie za trzym ali się 
na nasze wezwanie? I  czemu szli 
tak  głośno? G dyby to b y li prze
stępcy, chcący przejść granicę, za
chow yw a liby się dużo ostrożniej, a 
znowu gdyby b y li n iew inn i, nie u- 
ciekaliby...

— A  może oni po prostu masko
w a li czyjeś przejście.. — dom yślił 
się Acie jew ski.

pra ła zaciekawiło, czemu tak wcze
śnie idą do pracy.

— Panie, przecież m y nie na 
dniówkę, płacą , nam od metra. D la
tego ja k  ty lko  rozw idn ia się, idzie
m y na wyrąb. Forsy, ja k  zwykle, 
trzeba.. — w yjaśn ia ł jeden z nich, 
uśmiechając się.

Słusznie. Vogel by ł nawet zły na 
siebie, że zadał tak głupie pytanie. 
A le  m im o to nu rtow a ło  go jakieś 
nieokreślone podejrzenie. Tam dw aj 
zatrzym ani, tu  znowu ci d rw ale 
na nartach... A  przecież drw ale  
zw ykle jeżdżą swoim i końm i lub 
chodzą pieszo... Chcąc wygrać na 
czasie i zastanowić się, zaczął py
tać o pogodę w dole, w osiedlu,
0 ich odcinek pracy, ale rozmowa 
nie k le iła  się. Wreszcie jeden z 
d rw a li zapytał:

— To co? Możemy już  iść? Tam 
robota czeka na nas...

N ie było podstaw do zatrzym a
nie. Dlatego kap ra l k iw n ą ł g ło w ą .
1 pozw olił im  odejść, sam zaś ru 
szył w  przeciwną stronę. Odjeżdża
jąc obejrzał się i  spojrzał ty lk o  
prze lo tn ie na piłę, k tó rą  rozm awia
jący z n im  drw a l zaw iesił zama
szystym ruchem na ram ieniu. W ów
czas poczuł, że mu się w  głow ie 
rozjaśnia. Przeczucie go nie zaw io
dło.

Vogel w ychow a ł się na wsi, Od 
m łodych la t pomagał ojcu w go
spodarstw ie. Rąbał i  p iłow a ł k lo 
ce drzewa.... O strzył ojcu siekierę 
i  piłę, rów n iu tko  rozprowadzał je j 
zęby, żeby dobrze b ra ły  p iłowane 
drzewo.

A  piła, k tó rą  m ia ł drw a l, była  
zupełnie nowa — zęby nie nao
strzone i  nie rozprowadzona. Ta
ką p iłą  drzewa nie utniesz...

Odczekał chw ilę . Czterej d rw a le  
b y li ju ż  za laskiem. Skierował się 
w  stronę Babskiego Szczytu. Teraz 
trzeba ich zaskoczyć.

G R A N IC A  PRZE R W A N A !
Tvr A strażnicy cisza. Rozlega się 
•‘•M a m  ty lk o  chrapanie. Jak to - -  
śpią w dzień? W dzień i w nocy — 
całą dobę. O północy w ró c ił patro l, 
nad ranem również przyszli żoł
nierze z obchodu. W róc ili, u łoży li 
w edług regulam inu przemokłe spo
dnie i bluzy — teraz śpią.

Do dowódcy przyszedł leśniczy 
M atysiak. M ów i o napotkanych śla
dach i  usłyszanych strzałach.

— Taaak, zastanawiające. Zarzą
dzim y a larm . S łużbowy — do mnie!

—- Granica przerwana! A la rm ! 
O krzyk ten podrywa na nogi 

wszystkich żołnierzy. I  tych, co się 
wyspali, i  , tych, co się spać do
piero po łożyli.

Po c h w ili spod strażnicy ruszają 
z psami patro le  w  poszukiwaniu 
przestępców.

— Ja też pójdę — m ów i stary 
M atysiak. — Może i ja  złapię ja 
kiego szpiega... — żartuje.

N A  B A B S K IM  SZCZYCIE 
TVT A  rysunku stoi standartow y żol- 

’  n ierz przy  b ia łym  s łupku lub 
gra na harm onii. Setki k ilom etrów  
dale j, gdzie nie ma an i słupka, ani 
harm on ii, klęczy kap ra l Vogel w y 
pa tru jąc  przez lornetkę, czy nie

skiem a Czechami o Karkonosze.
Schronisko pe łn iło  rolę punktu  kon
trolnego podczas ówczesnych na
pięć granicznych. .Tutaj schował się 
Vogel i czatuje na przestępców.

Już ich widać. Schyleni szybko 
■ suną na nartach. Za chw ilę  prze

kroczą granicę...
Nie. Oznajm iając swą obecność 

serią strzałów  wyskakuje Vogel 
naprzeciw nich i Krzyczy:

— Ręce do góry! Bo strzelam...
W jednej ch w ili czterej „d rw a le “

padają na ziemię i starają się za
maskować za krzakam i. Jeden w y
ciąga pistolet, a d rug i powstaje, 
lekko pochyla się i zjeżdża z góry.

Vogel strzela do tego z pisto le
tem, p isto le t w y la tu je  na śnieg, ale 
tam ten ua nartach jest już daleko. 
Uciekł.

Pozostała tró jka  wychodzi zza 
kępy kosodrzewiny i z podniesio
nym i rękam i staje przed Voglern, 
itozpoczyna się powolna wędrów
ka — już bez nart.

W pewnej c h w ili jeden z zatrzy
manych odwraca się i  pyta kapra
la:

— Proszę pana, ile  wam płacą 
za zatrzym anie człowieka podczas 
próby przekroczenia granicy?

Zdum ienie m alu je  się na tw arzy  
W O P-isty. Przestępca po jm u je  je  
opacznie.

— Bo w idz i pan — m ów i — m y 
m am y przy sobie pieniądze. Na
wet w złocie. Może ub ijem y jesz
cze interes... Forsa każdemu po
trzebna...

Gdyby nie m usia ł rąk  trzym ać w 
górze, z pewnością w tym  m iejscu 
zatarłby je tak charakterystycznym  
ruchem handlarzy.

Interesu nie ub ili.
Po jak im ś czasie natknęli się na 

patro l wysłany ze strażnicy Dwóch 
żołnierzy pomogło Voglowi konwo
jow ać zatrzym anych, a dwóch ru 
szyło w poszukiwaniu zbiega, na
w o łu jąc resztę pa tro li.

STRACH

T) RZY lada szeleście gałęzi oble-
w a ł go zim ny pot. Kurczowo 

chw yta ł k i jk i  od na rt i  szybciej od
pychał się n im i. Paniczny strach 
przesłaniał mu oczy, zbieg po tyka ł 
się o zlodowacenia, jechał nieostroż
nie. Kurczowo czepia! się życia. 
Jeszcze parę k ilom e trów  i będzie 
w osiedlu A potem — żegnajcie 
W OP-iści! Trzeba będzie próbować 
szczęścia gdzie indziej...

P rzypadł do ziem i na rozleg łym  
pustkow iu wśród paru krzaczków 
kosodrzewiny, aby nabrać oddechu 
przed ostatn im  zjazdem. Nagle za
drżał, na myśl, że może być śle
dzony. S kurczy ł się jeszcze bar
dziej i roze jrza ł wokoło Isto tn ie .
Z lewej strony, na skra ju  lasu sta ł 
człowiek z przewieszonym przez ra
m ię karabinem  i p iln ie  przyg lądał 
się okolicy. Jak każdy tchórz, ta k  
i ten przestępca strac ił w decydu
jącym  momencie panowanie nad 
sobą. Z silnym  rozpędem wysko
czył zza kępy i pom knął na dół. 
Gdy wreszcie oprzytom niał, spo
strzegł, że zgubił k ije k . O bejrzał 
się. 'i

ł  —f  ; . . - ;

Spod strażnicy ruszają patro le  w poszukiwaniu przestępców.

r P  F same s trza ły  usłyszeli trze j 
„d irw a le" w raz ze swym prze

wodnikiem . Najstarszy z n ich aż 
zgiął się ze strachu.

— Strzelają... —• wyszeptał 
—• To nic. Dopiero ostrzegawcze 

strzały.. A  teraz szybko naprzód! — 
rozkazał przewodnik.

Znow u rozległ się grzechot p isto-

— To zupełnie m ożliwe. Odpro
wadź ich na strażnicę, zamelduj o 
wszystkim  dowódcy, a ja pójdę je 
szcze dalej.

T A JE M N IC Z Y  DR W ALE

TT O GEL posuwał się szybko po 
* śniegu. W pół godziny do ta rł do 

kępy krzaków . Raptem na je j skra
ju  zam ajaczyły sy lw e tk i czterech 
ludzi. „T o  c i!“  — pom yśla ł kapral. 
Skierow ał w ich stronę p isto le t 
maszynowy i wezwał do zatrzy
mania się. S tanęli i  zachow ywali 
się zupełnie spokojnie, n ie  zdra
dzając an i cienia obawy.

W ygląda li zwyczajnie, ja k  d rw a
le, chodzący tu  na w yrąb  lasu. 
M ie li przy sobie potrzebne do p ra
cy narzędzia: dw ie p ity  i s iekiery. 
S kw apliw ie  okazali dokum enty, po
kazując nawet k o n tra k t pracy. K a -

w idać jeszcze przestępców. Nausz- 
n ik i podniesione, chociaż dwudzie- 
stostopniowy mróz mocno daje się 
we znaki. N iechaj marzną uszy, by
leby słyszały każdy szelest. N ie
chaj palce przyk le ją  się do cyn
gla, byle  być w  pogotowiu...

Przejść tędy jeszcze nie mogli. 
Vogel zjechał „skró tem “  znanym 
ty lk o  W OP-istom. Czeka teraz na 
„d rw a li“ . Przy samym przekrocze
n iu  granicy wpadną w  potrzask.

Na rozległej ha li, leżącej na gra
n icy  lasu poniżej Babskiego Szczy
tu  stoi jedno z najstarszych schro
n isk  wysokogórskich po śląskiej 
stronie Karkonoszy. Schronisko to 
powstało jako  buda pasterska przy 
prasta rym  szlaku w iodącym  tzw . 
„Czeską Drogą“  przez grzb ie t K a r
konoszy do Czech. Powstało ono 
jeszcze w  X V I stuleciu, gdy rozgo-
ęzfi ^lygptfwały fpój mtejtey śi$-

Nieznajom y jecha ł za nfm R zucił 
k i jk i,  a za to trzym a ł wycelowany 
w niego karabin.

ZABÓJSTW O

C T A R Y  M atys iak zobaczył zbiegał 
^  Natychm iast ruszył za n im  w 
pogoń. W ycelował fuzję.

— S tó j! S tó j! — wołał.
Przestępca sunął po śniegu, nie

zatrzym ując się.
— Przestraszę go, w yce lu ję  tro 

chę wyże j. Niech w ie, że mogę 
strzelać... — postanow ił leśniczy.

Podniósł fuzję do ram ienia i na
cisnął spust. S trza ł rozdarł ciszę, 
a ścigany człow iek upadł nagle. 
Jedna narta  spadła mu z nogi, d ru 
ga zaś stanęła sztorcem. M atys iak 
zdum ia ł się. Jak mógł tra f ić  prze
c iw n ika , skoro m ie rzy ł dużo w y* 

(Dokończenie na str. 7)



'JERZY KOŁĄTAJ

B JŁO G B  B Y W A J Ą  W Y S O K IE
DOSYĆ żywo jeszcze pamięta 

się dn i roku  1948, kiedy to 
Kazim ierz W yka z zaka
sanymi rękaw am i sorto
w a ł pierwsze po w o jn ie  
p roduk ty  lite ra tu ry  i usta

w ia ł je  na swoim  podręcznym ba
zarze zaopatrzonym  w  szyld o po
graniczu powieści. U w agi o Gołu- 
b iew ie  podsum ował w  słowach: 
„Jego „B o les ław  C hrob ry“  już te 
raz  posiada wszelkie szanse, ażeby 
pozostać w  trw a ły m  dorobku na
szej powieści h istorycznej, a szan
se te jeszcze może pomnożyć“ . W 
książce W y k i został zam knię ty m ię
dzy in n ym i pierwszy okres zna
m iennej eksplozji powieści h is to
ryczne j po w o jn ie  w  postaci ksią
żek Gołubiewa, Parnickiego, G rab
skiego i Bunscha. O tw arta  została 
natom iast szeroka dyskusja, w  k tó 
re j padały pod adresem G ołubiewa 
najróżnie jsze głosy: wypow iadała 
się i  Rzeuska, i Ż ukrow sk i, i  F la - 
szen, i  K is ie lew ski. Pom inęło się 
oczywiście w ie le  nazwisk. Na ła 
mach „O drodzenia“ , „O d ry “ , „N o
w e j K u ltu ry “ , „Dziś i J u tro “ , „T y 
godnika Powszechnego“ , „A rk o n y “  
i  innych nazywano książkę G ołu
biew a „p ieśn ią o narodzie“ , „epo
sem socjologicznym, re lig ijn o -m o
ra lnym , historycznym “ .

Dziś ła tw ie j odczytać zamierze
nie  artystyczne Gołubiewa. W tedy 
by ło  tru d n ie j: książka dopiero ro 
sła.

Bednorz spierał się z Ż uk row - 
skim , czy rew olucja , i czy mas. Do
da rozw iew ał na własną rękę w ą t
p liw ośc i m ów iąc patetycznie okrą
g łym  zdaniem o tym , co ważne w  
książce G ołubiewa: „n ie  dzieje B o
lesława, lecz Polska wydobywająca 
się z puszczy na szlak swych dzie
jow ych  przeznaczeń“ .

W  ogóle bowiem  naczelna idea 
„Chrobrego“  długo nie dawała spo
ko ju . Szukano je j w yjaśnien ia  w  
szyfrow aniu genezy. Jedni m ó w ili: 
współczesna przez analogię w a lk  
polsko - n iem ieckich tam tych i  
obecnych czasów; in n i -współcze
sność w id z ie li w  akcie autorsk ie j 
odpowiedzi na tezę niem iecką o 
przypadkowości is tn ien ia  państwa 
polskiego. Do w y ją tk ó w  należał głos 
Flaszena (o piastow skie j epidem ii), 
k tó ry  na m arginesie swoich uwag 
o G ołubiew ie dowodził, że pisarze 
ka to liccy  poszukując swego he
roicznego rodowodu piszą o począt
kach chrześcijaństwa polskiego bę
dącego w łaśnie w tedy siłą agresy
wną, że „śnią o potędze“ ; tw ie rd z ił 
wreszcie w  m im ow olnym  zdziw ie
n iu . „że lite ra tu ra  walcząca o w y 
zwolenie człow ieka z pęt zm ysłów

jest zarazem lite ra tu rą  pa jbardzie j 
zmysłową“ .

T rudno pamiętać, k to  odpowie
dzia ł na to, m usia ł być wszakże 
cięty, gdy m ów ił, że recenzja F la 
szena o G ołubiew ie by łaby aktua l
na i  w tedy, gdyby dzieło pisarza 
by ło  grafom ańskim  kiczem, na k tó 
rego om ówienie szkoda atram entu, 
czasu i  m iejsca w  szanującym się 
piśmie. Co zaś do tych zm ysłów i  
w yzw olenia, to tak  się paradoksal
n ie  złożyło, że grzesznik i  św ięty 
są na jb liże j is to ty  chrześcijaństwa. 
Trudno. Tak jest.

Słowem odzywały się głosy na
m iętne. Chodziło nie ty lk o  o h ie
rarch iczne ustalenie miejsca dla 
„C hrobrego“  w  potoku współczesnej 
p ro d u kc ji lite ra ck ie j, także o spre
cyzowanie zadań przed nią w tedy 
w  ogóle stojących.

Bo to b y ł czas, k iedy  u  G ołubie
wa W ojciech odgadywał tajem nicę 
swego życia, Bolesław dochodził do 
rozum ienia w ładzy, a La toros łka  
n ie  pojm owała, dlaczego gorycz jest 
jedynym  smakiem w ierności.

A  jednocześnie to b y ł czas, k ie 
dy z d rug ie j s trony na tzw . n iw ę 
lite ra tu ry  w jeżdża ły z w arkotem  po 
raz p ierwszy w  je j dziejach tra k 
to ry , by w  ramach lik w id a c ji o- 
dłogów... N ie trzeba rozw ijać  ogól
n ie  znanego sensu te j ża rtob liw e j 
m etafory. D ługo czekaliśm y na 
wzrost pierwszego kłosu na n o w i
nie, na „P am iątkę  z Celulozy“  i 
tłu m  obyw a te li z ks iążk i B randy
sa. Żaden z n ich n ie  b y ł podobny 
do Stanisławskiego, M a lika  i  B ro 
dy spod szesnastego od W ilczka, 
an i do lu dz i Zalewskiego, k tó rzy  
tra k to ra m i m ie li zdobyć wiosnę.

Udaną inw azję  dla stałego zago
spodarowania się w  N ow ym  pod ję li 
podobni do Szczęsnego, K uźnarów  
i  Zbrożka, ale nie ty lk o : rów ne p ra 
wo do obywate lstwa począł mieć 
M oraw ieck i razem z n ie ro zw ik ła 
nym  splotem swoich ciągłych w ą t
p liw ośc i i  zagadnień ty leż zakorze
nionych w  życiu co i  śm ierci.

Z tam tych la t n ie  u to p iły  się w  
czasie ty lk o  n iek tó re  ks iążk i; A n 
drzejewskiego zaś rzecz ocalała, nie 
wiadom o, czy z ra c ji na diament, 
czy na popió ł właśnie.

To b y ły  la ta , w  k tó rych  współ
czesność czekała na ksz ta łt i  do
m agała się go. W  św ie tle  zaś ta k  
zawężonego zagadnienia współcze
sności książka G ołubiewa padała 
na tło  zupełnie obcym konturem .

Przychodzą tu  na m yśl da w n ie j
sze trochę czasy, k iedy to pozyty
w iśc i a taku jąc H enryka S ienkiew i

cza zarzucali go ro jem  d y s k w a lifi
ku jących argum entów, że powieść 
historyczna jako  tw ó r f ik c y jn y  go
dzi w  prawdę, zniekształca w łaści
we proporcje  fak tów , s ty lizu je  ty l 
ko  zewnętrznie przedstaw ianą rze
czywistość. Padały tam  w tedy i  in 
ne zarzuty, k tó re  w  zestawieniu z 
ostatn io zdecydowaną społeczną 
fun kc ją  lite ra tu ry  zyskują jeszcze 
na aktua lności: Powieść historyczna 
odrywa od ideałów  współczesności, 
a m alu jąc z przesadną zazwyczaj 
idealizacją czasy dawne w yw o łu je  
zniechęcenie do dn ia dzisiejszego, 
w ytw arza  półsennych m arzycieli, 
jest na rko tyk iem , k tó ry  odurza i  
osłabia.

Pan Sienkiew icz w ytacza ł na ła 
m y tygodn ików  swoje ko lub ryny  i  
odpierał zakusy na powieść h isto- 
ryczńą niechybionym i argum enta
m i: rozważanie przeszłości w ycho
dzi zawsze na korzyść — w yjaśnia 
teraźniejszość, uczy przyszłości.

Obecnie perspektyw a zarzutów 
w tedy ak tua lnych  odwróciła się 
całkow icie. N ik t już nie pisze po
w ieści h istorycznych dla „pokrze
pien ia serc“  chyba w  tym  ty lk o  
znaczeniu, w  ja k im  cała ludzka 
sztuka serca w inna krzepić, n ik t  
też nie kw estionu je  dziś pożytecz
nego istn ien ia  powieści historycznej 
jako  gatunku. W ątp liw ości zaś gro
madzą się jedyn ie  w'okół tego, ja k  
zamknąć w  lite ra tu rę  współczesne 
treści i  ja k ie  treści współczesnymi 
nazwać. I  do rozważania tych za
gadnień równe prawo będzie m ia ł 
B randys jako  pisarz tzw. współcze
sny, co i G ołubiew  jako (w  op in ii 
n iek tó rych ) tzw. p isarz niewspół- 
czesny.

Oczywiście, wszelką dyskusję na 
tem at w yboru  tak  tem atyk i, ja k  i 
p rob lem atyk i u tw o rów  lite rack ich  
można by pozornie przeciąć z po
mocą dumnego argum entu sienkie
w iczowskiego. S tary m is trz  cytow ał 
w  podobnych okolicznościach staro
żytnego poetę: „Jam  jest pszczoła z 
H ym ettu , unoszę się nad w onnym i 
cząbram i gór, siadam, na k tó rym  
chcę kw iec ie  — i zbieram  miód 
m ój, skąd chcę“ . A  od siebie doda
w a ł: „Taką pszczołą jest tw órczy 
duch lu dzk i! N ie da on sobie odjąć 
swej wolności, zamykać dróg, oto
czyć zastrzeżeniami, w tłoczyć w 
fo rm u łk i i przepisy. Sam on zawsze 
sobie w yb ie ra ł i  drogi, i  idea ły — 
i  p rzy tych, k tó re  pokochał, bę
dzie trw a ł zawsze“ .

Niesposób podtrzym ać bez za
strzeżeń tego stanowiska. Tak ja k  
pojęcie natchnienia poetyckiego w 
owym  powszechnie p rzy ję tym  ro-

m antycznym  znaczeniu uległo de
w a luac ji, tak  i wolność pisarza brzm i 
dziś trochę fa łszyw ym  dźw iękiem . 
Bo o ile  można uchronić się od 
przym usów adm in is tracy jnych  tych, 
k tó rzy  pragną zbyt mechanicznie 
kie row ać rozw ojem  współczesnej 
k u ltu ry , to niesposób un iknąć wszy
s tk ich  na jbardzie j osobistych psy
chicznych konsekwencji, k tó re  No
we ze sobą niesie.

N ie jest już  dziś odkryciem , że 
cecha współczesności tk w i nie w  ze
w nętrzne j fak tu rze  dzieła i w  za
sobach jego .m ateria lnych rea liów . 
Sięga ona nieco niżej — między in 
nym i tam, gdzie zostawiony sobie, 
sam otny człow iek niosąc na ba r
kach ciężar osobistych skłonności 
i  przyzwyczajeń niezdarnie prze
p raw ia  się przez próg dwu epok, 
z k tó rych  każda zabija połowę jego 
isto ty.

W  tym  sensie B randys i  Gołu
b iew  piszą ks iążk i współczesne.

„CZĘSC C ZW A R TA 1

K S IĄ Ż K A  G ołubiewa nie 
jest, ja k  wiadomo, pozycją 
odrębną w  twórczym  do
robku autora. N ie sięga
m y zatem po nią w  spo
dziewaniu zetknięcia się z 

nowym  tematem. Znam y już Go
łub iew a i  znamy „Chrobrego“ , k tó 
rego dalszy ciąg stanowią w łaśnie 
„Rozdroża“ . Tu jednak w brew  o- 
czekiwaniom  tk w i te j książki a tra k 
cyjność. Pisana nie przez m iesią
ce czy k ilk a  la t, a od początku 
p raw ie  k a rie ry  p isarskie j swego 
autora, towarzyszy mu przez cały 
czas, karm iąc się m im o historycz
nej tem atyk i w szystk im i ak tu a ln y 
m i treściam i, k tó re  au to r przeży
wa i  które  go codziennym w pływ em  
kszta łtu ją . „Panta re i“  — ja k  się 
do znudzenia powtarza za odwiecz
nym  H erak litem . Piętnaście la t 
zm ienia n ie  ty lk o  wszystkie tkan 
k i naszego ciała — tysiąc spraw i 
tysiąc ludz i n icu je  w  ciągu tego 
czasu naszą —  choćby z m onolitu  
— duszę na tw ó r różny poprzednie
mu. Stąd w  książkach o tem aty
ce historycznej b iorą się tak ie  sce
ny, ja k  ta prosta rozmowa m ię
dzy Chruścielem i  Żagiew ką o 
w o jn ie . N ie o w o jn ie  z H enrykiem , 
k iedy to „trza  będzie znowu za
siekiem legnąć“ , lecz o w o jn ie  w  
ogóle. Do istotnego ciężaru pew
nych spraw doprowadza nas w iek 
współczesny, pozwalający ja k  ża
den przedtem pojąć znaczenie, zda-

O FESTIWALU W  CANNES

„ Z n a k  W enery** — b e z p re te n s jo n a ln a  k o m e d ia  w ło s k a  zosta ła  n a  F e s tiw a lu  p rz y ję ta  c h ło d n o .

PO n ie m a l p ó łro c z n e j p rz e rw ie  
(o s ta tn i w ie lk i  fe s t iw a l f i lm o w y  
s k o ń c z y ł się w e  w rz e ś n iu  ub . r o 
k u  w  W e n e c ji — zaś fe s tiw a l w  
P u e n ta  d e l Este n ie  c ieszy  się d u 
żą p o p u la rn o ś c ią ) s p o tk a li się 

w y b i tn i  f i lm o w c y  z ca łego  ś w ia ta , p ro 
d u c e n c i z a o fe ro w a li swe „p rz e b o je “ , ze
b ra n e  n a  p rz e s trz e n i tego  ca łego  o k re su , 
k in e m a to g ra f ie  w y c ią g n ę ły  sw e n a jw ię k 
sze a tu ty . S ło w e m : oczy w s z y s tk ic h  w i 
dzów  ś w ia ta  z w ró c iły  się  na  p o łu d n ie  
F ra n c ji .

N a  te g o ro c z n y  p rze g lą d  nad e s ła ło  sw o 
je  o b ra z y  o k . 50 n a ro d o w o ś c i ze w s z y s t
k ic h  części ś w ia ta , z k tó r y c h  po w s tę p 
n e j s e le k c ji na  e k ra n  fe s t iw a lo w y  w esz ło  
pon a d  40 f i lm ó w  p e łn o m e tra ż o w y c h  1 
k i lk a d z ie s ią t  k ró tk ic h .  O b o k  ta k  u zna 
n y c h  potęg  f i lm o w y c h  ś w ia ta  ja k  W ło 
c h y , J a po n ia , U S A , F ra n c ja , ZSRR, czy  
A n g lia ,  w y s tą p iły  ró w n ie ż  m łod e  k in e 
m a to g ra f ie : l i p s k a ,  g recka , iz ra e ls k a , 
p e ru w ia ń s k a , b o l iw i js k * ,  b u łg a rs k a . P o 
n a d to  o b o k  o fic ja ln e g o  p rz e g lą d u  fe s t i
w a lo w e g o  o d b y w a ją  się p ro je k c je  f i l 
m ó w , k tó re  n ie  z o s ta ły  dopuszczone do 
pe łnego  k o n k u rs u  ze w z g lę d ó w  fo rm a l
n y c h , d y p lo m a ty c z n y c h  czy  c e n z u ra l-  
n y c h . Są one ta kże  c e n n y m  u z u p e łn ie 
n ie m  tego boga tego  w a c h la rz a  f i lm o w e 
go.

„ Z ło tą  p a lm ę “  te g o roczn e go  fe s t iw a lu  
o trz y m a ł a m e ry k a ń s k i f i lm  „ M a r ty “ . 
W ś ró d  d z ie n n ik a rz y  fe s tiw a lu  k rą ż y ły  
o p in ie , że je ż e li f i lm  fra n c u s k i „A w a n 
tu r y  w ś ró d  lu d z i“  o trz y m a ł n ag ro d ę  za 
a m e ry k a ń s k ą  re ż y s e rię  ( f i lm  re a liz o w a ł 
a m e ry k a ń s k i re żyse r Ju le s  D assin) — to  
f i lm  a m e ry k a ń s k i „ M a r t y “  za „ w ło s k i“  
scena riusz . T y le  je s t p ra w d y  w  te j h is to 
r i i ,  a u te n ty z m u  i  c ie p ła . Z u p e łn ie  ja k  u 
Z a v a tt in ie g o  — p isa ła  p rasa . Jest to  h i
s to r ia  m iło ś c i m ło d e j p a ry  w ło s k ic h  e m i
g ra n tó w  w  n o w o jo rs k ie j d z ie ln ic y  B ro n x . 
A ż  d z iw  b ie rze , że w  o d le g ło ś c i n ie  ca
ły c h  3 k i lo m e tró w  od  W a ll S tre e t ( f i lm  
re a liz o w a n y  je s t w  a u te n ty c z n y c h  p le n e 
ra ch ) m ożna  p rz e m a w ia ć  „n e o re a lis ty c z -  
n y m “  ję z y k ie m . O d b ija ł on  zd ecyd o w a 
n ie  od  p o zo s ta ły c h  f i lm ó w  a m e ry k a ń 
s k ic h , k tó re  poza s w o im i w a lo ra m i fo r 
m a ln y m i i  te c h n ic z n y m i n ie  w n o s iły  n ic  
in te re s u ją c e g o . N a g ro d z o n y  f i lm  „N a  za
c h ó d  od  A d e n u “  je s t a d a p ta c ją  pow ie śc i 
S te in b e cka , d oko n a ną  p rzez n a jb a rd z ie j 
m o dnego  obecn ie  re żyse ra  E. K azana . 
Jes t to  ja k a ś  zm o d e rn iz o w a n a  w e rs ja  
p o łą c z o n y c h  o p o w ieśc i b ib i ł i jn y c h  o K a i
n ie  i  A b lu  o raz  A d a m ie  i  E w ie . W  n ie 
c ie k a w y m  f i lm ie  „C z ło w ie k  p rzesze d ł“  
w y ró ż n io n o  ś w ie tn ą  k re a c ję . Spencera 
T ra c y . „D z ie w c z y n a  z p r o w in c j i " ,  je s t 
m e lo d ra m a ty ć z n ą  h is to r ią  o c z ło w ie k u  
c h o ry m  na  b ra k  w o li.  Te  t r z y  o s ta tn ie  
f i lm y  z re a lizo w a n e  są w  k o lo ra c h  i  d la  
e k ra n u  p a n o ra m ic z n e g o . Je d n a k  b a n a ł 
p ozosta je  zawsze bana łem , ch o ć b y  p i
sać go na  n a jb a rd z ie j w y tw o rn y m  pa
p ie rze .

Z W IĄ Z E K  R a d z ie c k i z d o b y ł na te g o 
ro c z n y m  fe s tiw a lu  3 n a g ro d y : za 

k re a c je  a k to rs k ie  w  f i lm ie  „W ie lk a  ro 
d z in a “ , za f i lm  m u z y c z n y  „R o m e o  i  J u 
l ia “  o raz  S erg iusz W a s ile w  za re żyse rię  
f i lm u  b u łg a rs k ie g o  „S z tu rm  na  P le w n ę “ . 
„W ie lk a  ro d z in a “  je s t a d a p ta c ją  znane j 
p o w ie śc i p t. „ Ż u rb in o w ie “ . N a  t le  d z ie 
jó w  ro d z in y  s to c z n io w c ó w  o p o w ia d a  on 
o k o n f l ik ta c h  m o ra ln y c h  w spó łczesnego  
spo łeczeństw a  ra d z ie c k ie g o . F i lm  „R o 
m eo i  J u l ia “  je s t  p ró b ą  f i lm o w e j adap 
ta c j i  b a le tu  S e rg iusza  P ro k o f ie w a  pod  
ty m ż e  ty tu łe m . Ż y w y  p o k la s k  w ś ró d  p u 
b lic z n o ś c i fe s t iw a lo w e j zn a laz ła  z n a k o 
m ita  k re a c ja  taneczna  U ła n o w e j*  „S z tu rm  
na  P le w n ę “  je s t w s p ó ln y m  d z ie łe m  f i l 
m o w c ó w  ra d z ie c k ic h  i  b u łg a rs k ic h . Re
ż y s e ro w a ł go w s p ó łtw ó rc a  „C z a p a je w a "  
— S e rg iusz  W a s ilie w . T e m a te m  f i lm u  są 
w a lk i  n a ro d o w o -w y z w o le ń c z e  B u łg a ró w  
p rz e c iw  ja rz m u  tu re c k ie m u . Szczególne 
Uznanie u publiczności i  jurorów zdo

b y ły  pe jzaże  f i lm o w e  i  sceny  b a ta lis ty c z 
ne p rz ep ro w ad zo ne  z w ie lk ą  m a es trią . 
R ów n ie ż  ra d z ie c k i f i lm  „ Z ło ta  a n ty lo p a “  
z d o b y ł n a g ro d ę  w  d z ie d z in ie  f i lm ó w  r y 
s u n k o w y c h .

IE D N Ą  z p ię c iu  n a g ró d  m ię d z y n a ro d o 
w y c h  o b o k  U S A  i  ZSR R  o trz y m a ła  

F ra n c ja  za f i lm  „ A w a n tu ra  w ś ró d  lu 
d z i“ . F i lm  z re a liz o w a n y  zo s ta ł p rzez  b a r 
dzo u ta le n to w a n e g o  re żyse ra  a m e ry k a ń 
sk ieg o  Ju lesa  D assina . T e m a te m  f i lm u  są 
d z ie je  b a n d y  g a n g s te rs k ie j. D ru g im , n a 
p ra w d ę  in te re s u ją c y m  f i lm e m  f ra n c u 
s k im , b y ła  „C z a rn a  te c z k a “  A n d re  Ca- 
y a tta . F i lm  d e m a sku je  m e to d y  p o lic y jn e  
i  z a k ła m a n ie  s ą d o w n ic tw a  fra n c u s k ie g o .

Poza k o n k u rs e m  w y ś w ie tla n o  n a jn o w 
szy f i lm  Je an  R e n o ira  „F ra n c u s k i ca n 
ca n “ . K r y ty k a  o k re ś li ła  te n  f i lm  ja k o  
p o w ró t tego  w y b itn e g o  re żyse ra  do rea 
l is ty c z n y c h  t r a d y c j i  k in e m a to g ra f ii  f r a n 
c u s k ie j.  T e m a te m  f i lm u  są czasy „ f i n  de 
s ie c l’u i  s łyn n e g o  k a b a re tu  M o u lm - 
R ouge. In n y  b a rd zo  d o b ry  f i lm  „ B e l-  
A m i ‘ \  z p ow o d u  in t r y g  c e n z u ra in y c h  n a 
w e t poza k o n k u rs e m  n ie  zo s ta ł p ras ie  
p oka za n y .

„ Z ło to  N e a p o lu “  i  „Z n a k  W e n ę ry "  re 
p re z e n to w a ły  na F e s tiw ą lu  k in e m a to g ra 
f ię  w ło s k ą . O s ta tn i f i lm  V it to r io  de S ie i 
i  Z a v a tt in ie g o  „ Z ło to  N e a p o lu “  p r z y ję ty  
b y ł  na F e s tiw a lu  b a rd zo  c h ło d n o . Ten 
w z ru s z a ją c o  p ro s ty  f i lm  o ż y c iu  m ie sz 
k a ń c ó w  N e a p o lu  w id z ia n e g o  od s tro n y  
k u c h e n n y c h  schodów , a n ie  lu k s u s o w y c h  
p rz e w o d n ik ó w , z ło ż o n y  je s t z k i lk u  e p i
zo dó w  o p a r ty c h  na  n o w e la c h  p isa rza  
w ło s k ie g o  M a ro tta . „Z n a k  W e n e ry “  je s t 
b e z p re te n s jo n a ln ą  ko m e d ią  m łod e g o  re 
żyse ra  w ło s k ie g o  D in o  R is i. P o ka zu je  
ona ż y c ie  d w u  m ło d y c h  k o b ie t, z k tó 
r y c h  je d n a  c ie rp i n a  k o m p le k s  „n ie -  
a tra k c y jn o ś c i d la  m ę żczyzn “ , zaś d rug a  
z p o w o d u  n a d m ie rn e g o  p ow a b u  sw ych  
w d z ię k ó w  s p o ty k a  p a r tn e ró w  z a in te re 
so w a n ych  ty lk o  w  k ró tk o t r w a ły m  ro 
m ansie .

T r iu m fa to r  F e s tiw a lu  w  Cannes z ub. 
ro k u  — Ja p o n ia  w y s tą p iła  z f i lm e m  o 
te m a ty c e  w spó łczesne j p t. „K a le n d a rz  
k o b ie t“  o raz  z f i lm e m  h is to ry c z n o -o b y -  
c z a jo w y m  „U k rz y ż o w a n i k o c h a n k o w ie “ . 
„U k rz y ż o w a n i k o c h a n k ó w ie "  są a da p ta 
c ją  d ra m a tu  M onsaem ona C z ika m a tsu  
zwanego japońskim Szekspirem i  odo-

w ia d a  o h is to r i i  m iło ś c i d w o jg a  m ło d y c h , 
k tó rz y  n ic  m ogą się  p ob ra ć  z r a c j i  pa 
n u ją c y c h  p ra w  fe u d a ln y c h . R ea liza to re m  
f i lm u  je s t K e n ji  M isog u cz i, k tó re g o  dwa 
p o p rz e d n ie  f i lm y  „O p o w ie ś c i ks iężyco 
w e “  i  „R zą d ca  Sanszo“  o trz y m a ły  n a g ro 
d y  na fe s tiw a lu  w e n e c k im  w  1953 i  54 
ro k u . F i lm  te n  u w a ż a n y  je s t p rzez  k r y 
ty k ę  ja p o ń s k ą  za n a jle psze  d z ie ło  tego 
reżysera , a a d a p ta c ja  za m is trz o w s k ą  w  
p rz e k a z a n iu  s z la ch e tn ych  i  pos tę po w ych  
t r a d y c ji  k la s y k i ja p o ń s k ie j l i te ra tu ry .

K a ro l Reed i E d w a rd  D m y tr y k  re p re 
z e n to w a li s w o im i f i lm a m i k in e m a to g ra 
f ię  a ng ie lską . N ie s te ty  oba f i lm y  są b a r
dzo słabe. K a ro ^  Reed w  f i lm ie  „D z ie c k o  
i  je d n o ro ż e c “ , k tó re g o  scena riusz  jes t 
m d łą  o po w ieśc ią  o ży c iu  u b o g ic h  d z ie l
n ic  lo n d y ń s k ic h , z a p re z e n to w a ł poziom  
b. d a le k i od tego , ja k i  p o d z iw ia liś m y  w  
f i lm ie  „N ie p o trz e b n i m ogą  o d e jść ". 
E d w a rd  D m y tr y k , ,  re a liz a to r  w y ś w ie t la 
nego  u  nas o b ra zu  „Z a  cenę ży c ia “ , 
a d a p to w a ł pow ie ść  G ra h a m a  G reena 
„S e d n o  s p ra w y “ . K r y ty k a  a ng ie lska  
o k re ś li ła  te n  f i lm  ja k o  fięsco  a rty s ty c z 
ne z a ró w n o  pod  w zg lę d em  fo rm a ln y m  
ja k  i  id e o w y m .

Z IN N Y C H  p o z a e u ro p e js k ic h  k in e m a to 
g r a f i i  uw agę  z w ró c ił  E g ip t, M e ksyk  

i  In d ie . In d ie  re p re z e n to w a ły  dw a  f i l 
m y  „C z y ś c ic ie le  b u tó w “  i  „ B i r a j ,  m ą ż". 
P ie rw s z y , za ró w n o  w  s ty lu  ja k  i  te m a ty 
ce, p rz y p o m in a  w y ś w ie tla n e  u  nas „D w a  
h e k ta ry  z ie m i“ , zaś d ru g i p ośw ię con y  
je s t s p ra w ie  o k ru c ie ń s tw  o b y c z a jo w y c h  
w  d a w n e j ro d z in ie  h in d u s k ie j.  F ilm  
e g ip s k i w b re w  t y tu ło w i  „Z y c ie  lu b  
ś m ie rć "  je s t n ie  p o z b a w io n y m  h u m o ru  
u fa b u la ry z o w a n y m  re po rta że m  z życ ia  
m ło d e j d z ie w c z y n y , z d o b y w a ją c e j le k a r 
s tw o  d la  o jca . W  f i lm ie  ty m  w id a ć  ja k  
w p ły w y  n e o re a liz m u  w ło s k ie g o  d o ta r ły  
aż pod  p ira m id y .

M e k s y k a ń s k i f i lm  „K o rz e n i^ “  je s t p e ł
ną  św ieżośc i i  te m p e ra m e n tu  o pow ieśc ią  
o ż y c iu  lu d u . F i lm  z łożo n y  je s t z 4 n o 
w e l. k tó re  o b ra z u ją  k lęskę  g ło d u , o s k a r
ża ją  za bo b o ny  i  u k a a u ją  w ysoką  m o ra l
ność In d ia n , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do b ia 
ły c h  k o lo n iz a to ró w . F ilm  te n  z re a liz o 
w a n y  zos ta ł p rzez  B e n ito  A la z ra k i n ie ja 
k o  na  m a rg in e s ie  o f ic ja ln e j p ro d u k c ji  
m e k s y k a ń s k ie j w g . o po w iad a ń  lud o w eg o  
pisarza Franęesio Roj as uK9*

rż e n ie "  z o s ta ły  n a g ro d zon e  p rzez M ię 
d zy n a ro d o w ą  F e d e ra c ję  K r y t y k i  F i lm o 
w e j, k tó ra  p rz y z n a je  d o ro czn ie  sw o je  n a 
g ro d y  po o g ło sze n iu  l is t y  ju ro ró w  F e s ti
w a lu .

D ru g im  la u re a te m  k r y ty k ó w  f i lm o 
w y c h  b y ł w y ś w ie t la n y  poza k o n k u rs e m  
f i lm  h is z p a ń s k i „Ś m ie rć  ro w e rz y s ty " .  
F i lm  te n  z r a c j i  sw o ic h  p o s tę p o w ych  
te n d e n c ji n ie  b y ł  dopuszczony do F e s ti
w a lu  p rzez  ce nzu rę  fra n k is to w s k ą .

Z in n y c h  c ie k a w y c h  p o z y c ji poza  k o n 
k u rs e m  b y ł  f i lm  p ro d u k c j i  ju g o s ło w ia ń -  
s k o -n o rw e s k ie j „K r w a w a  d ro g a " , k tó r y  
u k a z y w a ł o k ru c ie ń s tw a  h it le ro w c ó w  w 
czasie o s ta tn ie j w o jn y .  I  on n ie  zosta ł 
dopuszczony do o fic ja ln e g o  k o n k u rs u  z 
p ow o d u  u s iln y c h  zab iegów  d y p lo m a c ji 
a d e n a u e ro w s k ie j.

Z  p ań s tw  d e m o k ra c ji lu d o w y c h  oprócz  
w s p o m n ia n e j B u łg a r i i,  re p re ze n to w a n e  
b y ły  W ę g ry  a d a p ta c ją  X IX -w ie c z n e j k o 
m e d ii „ L i l i o r a f i " ; C zechos łow ac ja  z adap
ta c ją  p o w ie śc i j ir a s k a  „P s io g ło w c y "  o raz 
P o lska  z k ró tk o rn e tra ż o w y m  fi lm e m  do
k u m e n ta ln y m  „N ie d z ie ln y  p o ra n e k “  A. 
M u n k a , k tó r y  u z y s k a ł p o ch le b n ą  o p in ię  
p rasy .

J A K  w y n ik a  z tego, b a rd zo  pob ieżnego , 
p rze g lą d u  tego roczne  n a g ro d y  fe s tiw a 

low e  n ie  b y ły  ty le  o d z w ie rc ie d le n ie m  pa
n u ją c e j s y tu a c ji  w  św ie c ie  f i lm o w y m , 
i le  p o d k re ś la ły  c iekaw sze  o s ią g n ię c ia  w  
tw ó rc z o ś c i ró ż n y c h  n a ro d ó w .

I  ta k  np . n ie  w y ró ż n io n o  ta k  dosko n a 
ły c h  f i lm ó w  ja k  w ło s k ie g o  „ Z ło to  Nea
p o lu "  czy  ja p o ń s k ie g o  „U k rz y ż o w a n i 
k o c h a n k o w ie " , k tó re  są k o n ty n u a c ją  do 
tych c z a s o w y c h  o s iągn ięć  ty c h  d w u  szkó ł 
f i lm o w y c h , z w ró c o n o  n a to m ia s t uw agę 
na „n o v u m “ , ja k im  b y ły  w  “'tw ó rc z o ś c i 
a m e ry k a ń s k ie j re a lis ty c z n y  f i lm  „ M a r 
t y “ , czy  w  f i lm ie  „W ie lk a  ro d z in a "  po 
g łę b ie n ie  k o n f l ik tó w  p s y c h o lo g iczn ych , 
k tó re  w  f i lm a c h  ra d z ie c k ic h  o s ta tn ic h  
la t  z b y t często p rz e s ła n ia ły  h is to ry c z n e  
d eko ra c je .

P ozosta łe  n a g ro d y  w p ra w d z ie  m ia ły  
c h a ra k te r  w y ró ż n ie ń  w a lo ró w  fo rm a l
n ych , a le  też  i  n ie  one u s ta la ły  c h a ra k 
te r  fe s tiw a lu . N a g ro d y  k r y t y k i  f i lm o w e j 
i  p rz y je m n a  a tm o s fe ra  p u b lic z n o ś c i w o 
bec p o s tę p o w ych  os ią g n ię ć  s p ra w iły ,  że 
F e s tiw a l b y ł  m a n ife s ta c ją  p o c h w a ły  cz ło 
w ie k a . p ro s ty c h  lu d z i.

6- Q.

w a łoby się, ja k  ludzkość starych 
pojęć: pokoju i  w o jny.

To są jednakże ty lk o  drobiazgi, 
w  k tó rych  przegląda się współcze
sność. Są inne elem enty leżące w  
samej zasadzie ks iążk i i  te n ieby
wale przysta ją do na jisto tn ie jszych 
zagadnień współczesnych czyniąc z 
h istorycznej le k tu ry  „Chrobrego“  
le k tu rę  o nad w yraz żywotnych 
problemach.

A n to n i Gołubiew

*

DDPIERO przy okazji tom u „Roz
droży“  czyte ln ik  może w  pe łn i 

przeżyć ową n iezw yk le  przyjem ną 
rzecz, jaką częstuje nas le k tu ra  po
w ieści epopeicznej — m ianow icie, 
z jaw isko upływającego czasu. Do
konyw ania się syntez, k tó re  ogar
n iam y z wysoka. Dotyczy to n ie
k iedy na jzupe łn ie j drobnych spraw. 
W  pozdrow ieniu dwóch ludzi, z k tó 
rych pierwszy powiada „z  Dadźbo- 
giem “ , d rug i zaś (akcentując) „z 
Jezu K rys tem “ zna jdu je  swój la p i
darny w yraz odwieczny problem  
starcia w  czasie Nowego ze Sta
rym .

W skazówką poruszaną przez u - 
p ływ a jący  czas jest w  „Rozdro
żach“  ak tyw ne  wystąp ienie m łode
go pokolenia. C zyte ln ik  następstwo 
pokoleń przeżywał już raz w  książ- 
ęe Gołubiewa, w  tom ie I I :

N aszym  o jc o m  w y s ta rc z a ły  
R y b y  s łone  i  cuchnące  
M y  po św ieże '•w ych o d z im y  
W . ocean ie  p lu ska ją ce ...

A le  pokolenia hero ldów  nowego 
porządku czyte ln ik  nie znał. W e
szło w  c h w ili gdy sypały się^ p ró
chna starego ładu. Zm iany, ja k im  
poddany jest św ia t ludzi „Rozdro
ży“ , są zatem głęb ie j dynamiczne. 
Bo dynam ikę tę czyte ln ik  współ- 
w yzw ala  znając do g run tu  podło
że każdej rozg ryw k i.

Ogromne rzesze lu dz i G ołubiewa 
poczynają tw orzyć przem yślny o r
ganizm kon s tru kcy jn y . Z w y ją t
k iem  starego M un i n ie  po jaw ia się 
w  powieści żadna ważniejsza nowa 
postać. G ołubiew  rea lizu jąc swoje 
zam ierzenia ucieka się do innego 
sposobu. Zaskaku je nas niepoliczo- 
ną masą w a ria c ji i ko m p lika c ji ak- 
cj owych. — Księżyca Mieszkę łą 
czy ze Skrą Turów ną, k tó re j o j
ciec jęczy z rozkazu Bolesława na 
Z ło te j Górze; Swirszcza, statystę 
poprzednich tom ów, czyni bu n tow 
n iczym  bohaterem i  staw ia go w  
środku spraw w ażkich; D zierżkow i 
każe objąć w ładztw o nad polaną 
Zaboja, a rodzinne k le jm o  przejąć 
ja ko  rodow y znak.

Można by sporządzić d ług i re 
je s tr i  w yk re ś lić  szczegółową ma
pę pow ik łań , zw iązków, kom p lika 
c ji, k tó re  nie ty lk o  dynam izu ją ak 
cję, rozciekaw ia ją  osnowę ciągów 
fabula rnych, lecz przede wszystkim  
stwarzają znakom ite m ożliwości 
sproblem atyzowania zagadnień. Go
łub iew  w  tym  zakresie jes t po p ro
stu hum anistycznym  wynalazcą, a 
„Rozdroża“  w  dotychczasowych to
mach „Chrobrego“  ce lu ją  pod tym  
względem.

T rudno w  te j c h w ili wyrokować, 
co będzie stanow ić g łówny ośro
dek problem owy om awianej części 
— centrum, wokół którego zgrupują 
się zespoły zagadnień'’ Z uwagi na 
sprawę Brunona z K w e rfu rtu  ośrod
ka tego trzeba zapewne upatrywać 
daiej, w  przełom ie Stare — Nowe, 
a raczej w  owych rozlicznych wa
rian tach i subtelnościach ‘stanow ią
cych w yraźny etap w  rozw oju pe
wnych idei i do jrzew an iu  wcześ
n ie j postaw ionych problem ów.

Próg epok odbija  się w  całym  
zespole w łaściw ych k o n flik tó w  1 
losów ludzkich . W  gąszczu w ła 
snych spraw i  zaaferowaniu n im i 
ludzie ty lk o  m im ow oln ie  n ie jako 
stanowią różnobarwne szkie łka ści
śle zorganizowanego w itrażu .

Bugaj n ie  po jm u je  o fia ry  świę
tych mężów. Jego dzikość bun tu je  
się przeciw  słabości, te j, k tóra mo
cą psych ik i B runona z K w e rfu r tu  
w y trą c i m u bo jo w y topór z d łon i,

N ie lub  nie  powraca do k ra ju , 
bo nie w ierzy, aby Orczyca mogła 
k ie dyko lw iek  w yjść z cienia, k tó - 
ry  pada od grodu Ledarga.

Zabój... Sliźnie... — trudno  prze* 
kreś lić  ruchem ręk i to, co by ło  tre 
ścią dotychczasowego życia. •

P roblem  bezsilnego buntu  i  b ru 
talnego zdeptania tych, k tórzy  nie 
pozw o lili się przeszczepić na nowy 
g ru n t nawet za cenę śm ierci, w y 
gnania czy stra ty  wolności, poka
zuje au to r w bogatym tle  dram a
tycznych szczegółów. Odrębne i  sa
modzielne a głęboko hum anistycz
ne sprawy; Bugaja w eremie, N ie- 
luba u Dunów, Zaboja T ura  na 
Z ło te j Górze i Lubuszy S liźnia po
za wałem opuszczonego grodu, ka
żą chy lić  głowę przed każdym  z 
tych negatyw nych bohaterów. Jak 
przed ru ina m i starych zam ków — 
zniszczonych przez czas...

I  przez siłę Nowego, k tó re  n a j
pełn iejszy w yraz znalazło tym  ra 
zem w postaci Brunona. Należy on 
w „C h ro b rym “ do licznie reprezen
towanej g rupy apologetów nowego 
porządku i  fo rm a ln ie  rzecz biorąc 
stoi w  szeregu obok W ojciecha, 
Tuniego, Ungera i Kędziorka. I  tu  
jednak Nowe p rzy jm u je  nader róż
norakie  ksz ta łty ; od kszta łtu  mę
czeństwa za sprawę i  od m istycyz
mu, poprzez w y tra w n y  rac jona lizm  
i  znajomość zasad, zdawałoby się, 
współczesnej ta k ty k i dyp lom a
tycznej — do pospolitego in teresu 
i  p łask ie j podłości.

T rudno  w  k ró tk im  szkicu omó
w ić  szczegółowo m ora lny sens kon
kre tnych epizodów. Drzewo Nowe
go w szystkich czasów zawsze m ia
ło ludzi, k tó rzy  s tanow ili jego ko
rzenie, i  tych, k tó rzy  czepia li sią 
konarów  pasożytniczą jem iołą.

W śm ierte lnym  zw arc iu  się dw u 
przeciwnych sobie św iatów  nie ty l
ko rodziła  się śmierć. Jednocześ
nie krzepła siła nowych ludzi. 
Przez n ich Nowe weszło w  niedo
stępne komysze puszczy. Jako ere- 
mowa pieśń m nichów  płosząca za
klęcia  pogańskich wieszczków, żer- 
ców i  w o łchw ów  i  jako tw arde  i  
św iadom e oświadczenie Żarka, że 
on będzie grododzierżcą S liźn iów . 
W  ak tyw nych  w ystąp ieniach Z a r- 
ka, Darska, M ieszki Bo les ław ow i- 
ca i całej kom pan ii w idać często ty 
leż nieudolności, co dynam icznej 
ochoty oddania się sprawie, k tó re j 
starzy n ie  p o tra f ili odczuć, a n ie  
chcie li zrozumieć. , , ,

Nowe jest sprawą m łodości —» 
nosi w  sobie rzeczywistość nie 
.spełnionych dotąd ideałów  i  k ry je  
urzekającą ta jem nicę rzeczy jesz
cze n ie  doświadczonych.

*

W IE L U  z tych, k tó rzy  intereso* 
w a li się książką G ołubiewa 

od c h w ili p rzy jśc ia  je j na 
św iat, m ia ło  za złe au to row i, że 
w  „Rozdrożach“  znów ko m p liku je  
losy La to ros łk i. N ik t  nie lu b ił Ze- 
fr id a  i  z chw ilą  jego śm ierci n ic  
n ie  stało na przeszkodzi» do zw ią
zania bohaterki z K łąbem : ich w y
trw a łe j m iłości należała się taka 
nagroda.

Indagowany w  te j m a te rii au tor 
zdradził w ta jem nicy, że po p ie rw 
sze; nie w ie, co oni m og liby  po 
połączeniu dale j w  książce rob ić 
(„ Ic h  m iłości potrzebne zapachy 
lepkich św ie rków  — nieznany k ra 
sny św ia t“ ), a po drug ie : La to ros ł
ka nie może w yjść za K łąba, bo w  
osta tn ich chw ilach Z e frida  n ie  po
djęła czynnej akc ji, by ratować mę
ża. Stąd La toros łka  m usi zostać 
człow iekiem  samotnym, jeś li nie ma 
być człow iekiem  podłym .

Takie prawa rządzą życiem nie 
ty lk o  powieściowych bohaterów — 
także w szystkich uczciwych ludzi.

N ie  podobna się zgodzić z uw a
gam i n iek tó rych  recenzentów, że 
G ołub iew  pisze apologię chrześci
jaństw a będącego w  czasach Bo- 
lesławowych siłą agresywną. Jego 
bohaterow ie w  niczym  nie przypo
m inają cieniów ludzkich Bossuty 
czy Bolesława z książk i G rabskie
go o Ja rlu  Broniszu, ks iążk i, k tó 
ra była swego czasu trak tow ana  
przez autora jako „a k t w a lk i w  
potopie faszystowsko - to ta lis tycz- 
nego bezbożnictwa Niemców o Pol
skę chrześcijańską“ .

G ołubiew  nie w  ta k im  k lim ac ie  
pisze swoje dzieło. Nie stwarza ka
m iennych ideałów . Fisze książkę o 
człow ieku i  życiu, którego w yno
si na szczyty, osadza na m ie liz 
nach, top i i w skrzesia na nowo. I  
o czasie, k tó ry  życiu wyznacza ko
le iny.

Stąd książka dźwiga w  swoich 
kartach ładunek p raw d w s p ó ł 
c z e s n y c h .

Jerzy K o łą ta j

*) A n to n i G o ln b ie w : R ozdroża. W yd a w s
tiiwtwo „Pax“ . warszawa 1994. ■• *2Ł
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HOD N O R Y M B E R G I  00 U K Ł A D U  P A R Y S K I E G O ”
(Za kulisami niemieckiego rewlzjemzmn)OD ta k im  ty tu łe m  ukazała się 

ostatn ia książka napisana przez 
profesora U n iw ersyte tu  W ar

szawskiego, d r Jerzego Sawickiego.* 
D o nazw ’ Ica autora można dodać w y
jaśnienie, Le jest to w yb itny  p raw 
n ik , jednocześnie teore tyk i  p rak
ty k , erudyta nieprzeciętnej m ia ry. 

/Jako p ro ku ra to r norym berski re
p re ze n to w a ł pro f. Jerzy S aw ick i 
in teresy polskie przed M iędzynaro
dow ym  T rybunałem  W ojskow ym  w  
Norym berdze. Pracę na tym  odcin
k u  kon tynuow a ł jako oskarżycie l 
■w w ie lu  procesach przeciwko h i
tle ro w sk im  zbrodniarzom  w o jen
nym , toczącym się przed N a jw yż- 

i szym Trybuna łem  Narodowym  w 
naszym k ra ju . K ró tko  mówiąc prof. 
Jerzy S aw ick i jest znawcą proble
m a ty k i n iem ieckie j w  ska li — że
by  nie używać określeń banalnych 
—  reprezentującej chyba niejeden 
in s ty tu t niemcoznawczy.

T y tu ł osta tn ie j pracy pro f. Je
rzego Saw ickiego zawiera pewien 
elem ent mogący budzić zastrzeże
nia. Jest to m ianow icie liczba po
jedyncza „uk ład u  paryskiego“  w y
stępująca w ty tu le . Dlatego na 
wstępie należy wyjaśnić, że zasad
nicza lin ia  obserwacyjna autora 
te j ks iążk i jest skoncentrowana na 
problem atyce re m ilita ryza c ji N ie
m iec zachodnich. Stąd z ukiadów 
londyńsko -  paryskich 1954 toku 
in te resu je  autora w pierwszym  rzę
dzie ten układ, k tó ry  dotyczy re
m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich. 
To tłom aczy zwężenie pojęcia uk ia 
dów  paryskich w  ty tu le  te j cennej 
i  n iezw yk le  in teresującej pracy.

Jest rzeczą n iem ożliw ą przed
staw ienie bodaj w zarysie prob le
m a ty k i zaw arte j w  pracy pro f. 
Jerzego Sawickiego. Jest rzeczą 
n iem ożliw ą z tego względu, że o- 
m aw iana książka stanow i zbiór syn
tetycznych, gięboko u ję tych szk i
ców m onograficznych z zakresu sto
sunków  m iędzynarodowych, prawa 
m iędzynarodowego, prawa karnego 
i  pokręw nych nauk pomocniczych.

Taka form a opracowania tema
ty k i w  om awianej książce pro f. Je
rzego Sawickiego czyni z te j książ
k i  pozycję o n ieprzeciętnej w a r
tości dokum entarnej, po litycznej i  
p raw ne j. Książka w nosi trw a le  
w artośc i. N ie będzie je j można 
pom ijać  zarówno w  pracy p u b li
cystycznej, ja k  i  naukowej w za
kresie  tych  zagadnień, k tó re  ob ję
te  są zaw artym i w n ie j szkicam i 
m onograficznym i.

W  ram ach niniejszego k ró tk iego  
Jej om ówienia w a rto  zadać sobie 
pytan ie  —  co wnosi książka pro f. 
Jerzego Saw ickiego dla  potrzeb 
c h w ili obecnej w  zakresie oceny 
stosunków m iędzynarodowych?

*

nia tam  rew elacyjne m ate ria ły  na 
tem at ochrony zbrodniarzy w o jen
nych — w ie lk ich  przemysłowców 
i  finansistów  niem ieckich, angie l
skich i  am erykańskich. Przedsta
w ia  dokum entację, z k tó re j w y n i
ka, że w okresie w ie lk ich  proce
sów norym berskich dwa mocar
stwa — ZSRR i  Francja — wypo
w iada ły  się za serią procesów m ię
dzynarodowych rów nież przeciwko 
zbrodniczym  monopolistom  przemy
słowym  i  bankowym . Jak w yn ika  
z te j dokum entacji rząd am erykań
ski czyn ił wszystko, by do tych 
procesów nie dopuścić. K ie row a ł 
się przy tym  względam i na „n ie 
bezpieczeństwo“  — że przewodni
czącym w ta k im  procesie m ógłby 
zostać Rosjanin lu b  Francuz. Urzę
dowe stanowisko am erykańskie  w 
te j sprawie zawiera między in n ym i 
zw ro t: ...,,Z naszego am erykańskie
go punk tu  w idzenia tak i proces 
przem ysłowców da małe korzyści, 
a ryzy ..o jego może być olbrzym ie. 
Ż yw ię  obawy, czy d ług i publiczny 
atak — k tó ry  p ryw a tny  przem ysł 
ściągnie na siebie w  czasie takiego 
procesu — nie przyczyn i się do 
zniechęcenia przem ysłowych k a rte li 
do współpracy z naszym rządem, 
przy zbrojeniach związanych z na
szą obroną w  przyszłości...“ . Tak 
pisał przedstaw icie l Stanów Z jed 
noczonych do prezydenta USA dnia 
13 m aja 1946 r. W skutek tego sta
now iska rząd am erykański uczyn ił 
wszystko, by m onopoliści przem y
słow i i  finansiści, odpow iedzia ln i 
za n iejedną zbrodnię wojenną, nie 
b y li sądzeni przed T rybuna łam i 
M iędzynarodow ym i. W  ten sposób 
nikogo z te j grupy zbrodniarzy 
wojennych nie uznano w innym  
przygotowania agresji. Ostatecznie 
przed sądami m iędzynarodow ym i 
odpow iada li n iektórzy wykonawcy 
w ie lk ich  m onopoli zbro jeniowych
— podczas gdy ich mocodawcy po
zostali n ie tkn ięc i.

Książka Jerzego Sawickiego w y 
jaśnia na podstaw ie sensacyjnej 
w prost dokum entacji cały mecha
nizm  ochranian ia w ie lk ich  mono
p o li przem ysłu zbrojeniowego i  
w ie lk ich  finansis tów  n iem ieckich
— oraz ich zaplecza am erykańskie
go. Ta dokum entacja ma wartość 
bieżącą. P rzew ija ją  się w  n ie j na
zw iska i  nazwy m onopoli am ery
kańskich występujące również i  
dzisia j — w  momencie przygoto
w yw ania  nowej a rm ii w  N iem 
czech zachodnich i  reorganizacji 
przem ysłu zachodnio -  n iem ieckie
go d la  celów  nowej agresji im pe
ria lis tyczne j. O tych analogiach 
można generalnie powiedzieć to, co 
au to r ks iążk i fo rm u łu je  — kończąc

analizę sy lw e tk i Sehachta: „...K on
tynuu jąc  swą starą grę finansu je 
on stary 'Wehrmacht i nowe zbro
jenia. On oczywiście ryzyku je  już 
bardzo mało. A le  jego klienci...“ .

Jeżeli k to ko lw ie k  pragnie, w  
św ietle  tych k ró tk ic h  uwag, uzys
kać odpowiedź na pytanie — d la 
czego nastąpiła obniżka kursów 
akc ji m onopoli zbro jeniowych w 
ostatn ich tygodniach — to nie mo
że znaleźć odpowiedzi nie przeczy
tawszy rozdzia łu pt. „O sobliwa 
transakcja  rodu K rup pó w “  w oma
w iane j książce. Rozdział ten zasłu
guje na odrębne szczegółowe omó
w ien ie  w  ja k  najszerszym wachla
rzu  po lskich czasopism. K ru p p  — 
jeden z na jw iększych zbrodniarzy 
wojennych — un iew inn iony od od
powiedzialności za przygotowanie 
i  p lanowanie w o jny  agresywnej 
jest przedmiotem akc ji reh ab ilita 
cy jne j w n iezw yk łym  stylu. Na
w e t obecny prezydent N iem ieckie j 
R epub lik i W ojskowej, Heus, pisze 
o n im , że „...dusza jego po tra fiła  
ha rm on ijn ie  zespolić tw arde w y 
magania wobec siebie samego z 
troską i  pieczołow itą opieką, jaką 
otaczał swych rob o tn ików “ . Jeden 
z teologów zachodnio - niem iec
k ich , występując w obronie K ru p 
pa, dochodzi do takiego wniosku 
— jeże li przem ysłowcy za w in ili w 
czym kolw iek, należy z powodu ma
sowości tego zjaw iska „pozostaw ić 
przeszłość sądowi boskiem u“ . Je
żeli chodzi o sąd ludzi ze Sta
nów Zjednoczonych i  N iem iec za
chodnich. to wyraża się on w  stwo
rzeniu K ru p p o w i m ożliwości p rzy
gotowyw ania przemysłowego nowej 
w o jny. Ten cel do tego stopnia za
ślepia organizatorów  nowej w o jny, 
że zapom inają on i o konieczności 
zachowania ja k ie jś  proporc ji. W y
starczy tu ta j przytoczyć fak t, że 
dn ia  4 marca 1953 r. podpisana zo-, 
stała umowa, nie mająca zapewne 
precedensu. Jest to  uk ład m iędzy 
osobą pryw atną  — Kruppem , a 
trzema kom isarzam i a lianck im i, 
reprezentu jącym i Stany Zjednoczo
ne, W. B ry tan ię  i  F rancję, dzia ła
jącym i w  im ien iu  swych rządów. 
Um owa ta przyw raca w  całości 
o lb rzym i ka rte l zb ro jen iow y za
chodnio - n iem ieckiem u zbrodnia
rzow i wojennem u.

K ilk a  cennych rozdzia łów  o cha
rakte rze  uźródlonej m onogra fii 
poświęca pro f. Jerzy S aw ick i roz
szyfrow aniu jednego z zasadni
czych składn ików  psychologiczne
go przygotowania nowej w o jn y  w  
Niemczech zachodnich. Skupia on 
głów nie uwagę na wszelkiego ro 
dzaju pam iętn ikach, ukazujących

się w  ostatnich latach w  państwach 
kap ita lis tycznych. Jest to ogrom 
na lite ra tu ra . Z oskarżonych w  p ro 
cesie norym bersk im  siedm iu zbrod
n iarzy wojennych ogłosiło w  o- 
statnich latach pam ię tn ik i: F rank, 
Fritsche, Schacht, Hess, Papen, 
Rosenberg, R ibbentrop. A u to r słu
sznie podkreśla, że nic w  tym  dziw  
nego, iż w dow y i  dzieci po tych 
zbrodniarzach chcą także tą drogą 
popraw ić swą pozycję m aterialną. 
Zw raca jąc na to uwagę pisze pro f. 
Jerzy S aw icki:

„ Ic h  lu dzk i sm utek i  zrozum iały 
żal po stracie osób najb liższych u- 
zasadniałby w  dużym stopniu... u- 
silne starania o przesunięcie św ia
te ł i  cieni do tak ich  p ropo rc ji, by 
kon te rfek t uw iecznionej w pam ięt
n iku  lub listach osoby wypad ł ba r
dziej na korzyść każdorazowego 
ich bohatera. Tak w ięc działalność 
lite racka te j grupy pow inna być 
dla nas raczej obojętna... Jest też 
ty lk o  względnie interesująca jeżeli 
chodzi o m ożliwości zdobycia garś
ci nowych szczegółów dotyczących 
zarówno początku agresji h itle ro w 
skie j na Poslkę, ja k  i mechanizmu 
działania państwa agresorów... Nie 
mogą... budzić zbyt w ie lk iego zau
fan ia, jako wartościowe źródło h i
storyczne. W każdym  razie jąd ro  
dzie jowej praw dy można by z n ich 
wyłuskać dopiero na podstawie 
drobiazgowej analizy i  dokładnego 
porów nania kłócących się ze sobą 
re lac ji. Taka analiza powinna sta
now ić domenę badań naszych h i
steryków , k tó rzy  je  n iew ą tp liw ie  
podejmą...“

Jak i jest is to tny  sens publikow ać 
nia tych na jrozm aitszych pam ięt
n ików  h itle row sk ich  zbrodniarzy?

Analiza dokonana przez pro f. 
Jerzego Sawickiego w  k ilk u  pasjo
nujących w prost rozdziałach jego 
ks iążk i w ykazu je  niezawodnie — 
że celem te j lite ra tu ry  pam ię tn i
ka rsk ie j jest wyciągnięcie propa
gandowych w niosków  na rzecz re- 
w iz jon izm u neohitlerowskiego w o
bec Polski, Czechosłowacji i  ZSRR. 
P am ię tn ik i te wypaczają prawdę 
historyczną, przedstaw iają doku
m entację nie mającą żadnego u - 
źródlenia historycznego —  ale za 
to odpowiadają program owym  ce
lom  organizatorów N iem ieckie j Re
p u b lik i Zw iązkowej. Psychologicz
ne przygotowanie neoh itlerow skie j 
a rm ii do ataku na państwa wscho
dn ie j Europy — oto dom inujący 
cel tych pu b likac ji.

Spośród w n ik liw y c h  syntez w  
książce Jerzego Sawickiego na czo

ło  wysuwa się — w  zakresie pro
b lem a tyk i re m ilita ryza c ji N iem iec 
zachodnich — stud ium  pt. „K on iec 
e k s tra d y c ji. i  początek sztabu“ . 
Sam ty tu ł tego stud ium  zawiera 
n iezw ykle treściwe ujęcie zagad
nienia. Na ogół nie dostrzega się 
bowiem  faktu , ja k ie  zw iązki p rzy
czynowe is tn ie ją  m iędzy oth roną 
zbrodn iarzy h itle row sk ich  przez 
m ocarstwa zachodnie, a tworze
niem  nowej a rm ii w  Niemczech 
Zachodnich.

P rof. Jerzy Saw icki na podsta
w ie  m ateria łu  faktycznego i  p raw 
nego przedstaw ia w  te j części swej 
ks iążk i początki obecnego sztabu 
neoh itle row skie j a rm ii w N iem 
czech zachodnich. Naw iązując do 
w yro ku  norym berskiego przypom i
na autor, że sztab generalny i na
czelne dowództwo h itle row sk ie  są 
— według tego w yro ku  — odpo
w iedzia lne za nieszczęścia i c ier
pienia m ilionów  ludzi. Te dw ie  or
ganizacje stanowią hańbę dla ucz
ciwego rzemiosła wojennego. Bez 
ich wojskowego k ie row n ic tw a  a- 
gresywne am bicje  H itle ra  pozosta
ły b y  w sferze akadem ickich roz
ważań i  nie m ia łyby  następstw. 
Te dw ie organizacje wojskowe bra
ły  czynny udzia ł w przestępstwach 
lu b  m ilcząco by ły  św iadkam i po
pełn ian ia zbrodni w  tak  w ie lk ie j 
ska li i  tak  odrażających, ja k ich  
św iat dotychczas nie w idz ia ł. Te 
sform ułow ania w yro ku  norym ber
skiego zasługują obecnie na przy
pomnienie. Te dw ie  organizacje 
im peria listycznego m ilita ryzm u  nie
m ieckiego — wraz z całym  szere
giem zbrodn iarzy h itle row sk ich  — 
wchodzą obecnie do różnych szta
bów NATO.

Propaganda zachodnio - niem iec
ka  pracuje obecnie pod hasłem: 
„D yp lom acja bez żołnierzy, to ja k  
ork iestra  bez m uzyków “ . Ci „m u 
zycy“  kanclerza Adenauera — to 
na jb liżs i współpracownicy kancle
rza H itle ra . Te same nazwiska, ci 
sami ludzie, te same poglądy, te 
same m etody szkolenia wo jska — 
in n i rozkazodawcy, tym  razem bez
pośrednio są n im i przedstaw iciele 
im peria lizm u  am erykańskiego.

¥

W ydaw nictw o M in . O brony Na
rodow ej oddając czyte ln ikow i cen
ną pub likac ję  pro f. Jerzego Sawic
kiego w prow adziło  do naszej lite 
ra tu ry  po lityczno -  prawniczej po
zycję o trw a łe j wartości.

*) S a w ic k i J e rz y : „O d  N o ry m b e rg ! do 
u k ła d u  p a ry s k ie g o "  — Za  k u lis a m i n ie 
m ie c k ie g o  re w iz jo n iz m u . O k ł. o bw . W. 
L e w iń s k i. W yd . I .  W -w a  1955. M O N . s tr . 
263, 2 n lb . Cena z ł 15.40. N a k ł. 3.000.

ZEPSUTE
ZA B A W K I

(Dokończenie ze str. 5) 
żej? Stanął bez ruchu, gdy zbiegi 
leżał ja k  kłoda, nie dając znaku 
życia.

Do rozciągniętego na śniegu prze
stępcy było jakieś dwadzieścia k ro 
ków. Leśniczy podszedł do nie
go, trzym ając fuzję  w pogotowiu. 
Zbiegł leżał wciąż nieruchomo. M a
tys iak trą c ił go fuz ją  i pochy lił się 
nad nim . Wówczas zbieg o tw o rzy ł 
prawe oko i nagle zerwał się na 
nogi.Leśniczy podniósł fuzję i  k rzy 
kną ł znowu; stój, ale przestępca 
zw a lił się już na niego całym cia
łem. M atys iak poczuł, że coś moc
no sparzyło mu bok, a zbieg przy
p ią ł n a rty  i  ruszył w  dół.

POŚCIG
T \  7RÓD żołnierzy, k tó rzy  uda li się 
* » a poszukiwanie zbiega, jecha ł 

starszy szeregowiec, K rzyszto f A - 
c ie jew ski. Do wodospadu K am ień
czyka zjeżdżał ja k  ty lk o  mógł na j
szybciej. Jeżeli teraz nie złapie 
przestępcy, to ten w ym kn ie  się już 
chyba z rąk spraw iedliwości.

— Muszę pomścić śmierć M a ty 
siaka! — postanowił.

Za wodospadem widać już było  
p iefwsze sy lw e tk i wczasowiczów 
na nartach. N ie ła tw o będzie poznać 
wśród nich zbiega. A cie jew ski za
toczył szeroki łuk  i puścił się w 
dól od wodospadu M iną ł po drodze 
k ilk u  narciarzy. Żaden z nich nie 
śpieszył się.

A le  oto w  oddali m ignęła sy l
w etka kogoś, k to  śpieszył tak  ja k  
on. W te j c h w ili zboczył w las 
ko ło  huty.

— M am  go! — pom yśla ł A c ie jew 
sk i i  zdw oił w ys iłek  Na dole m ia
rowo poruszał k ijk a m i. W jechał w 
las. Tu zobaczył porzucone n a rty  
i  zakrw aw ioną w ia trów kę. O parę 
k rokó w  przed nim  spokojnym  k ro 
kiem  szedł stateczny wczasowicz. 
Zapytany o dokum enty, zdz iw ił się 
bardzo niem ile. Zam iast dowodu 
osobistego w y ją ł pistolet.

Przed południem  A cie jew sk i p rzy
trzym u jąc autom at krw aw iącą rę
ką przyprow adził do strażnicy m or
dercę leśniczego, ostatniego z prze
stępców, k tó rzy  chcie li tego dn ia  
przekroczyć granicę.

*
7  A B A W K I w łaścicie la w rocław * 

skiego sklepu zostały zepsute. 
Zepsuto je  w łaśnie w  c h w ili gdy 
przekra-za ły  granicę, aby dostać się 
do swego w łaściciela za Szprewę.

T rudno  powiedzieć, gdzie on się 
w  te j c h w ili znajduje. Być może, 
iż wykańcza nową serię zabawek, 
aby rzucić je  na rynek w korzyst
nej chw ili. Może w łaśnie chodzi 
teraz po jednym  z niem ieckich o- 
bozów dla „uchodźców“  z P o lsk i i  
natarczyw ie pyta :

— Zastanawia się pan? Po co? 
Czeka na pana takie  wspaniałe ży
cie... Trzeba się ty lk o  zdecydować!

Wojciech Staszewski

!ALFRED GERARD

MARCHOŁT — czyli parada.

Przede w szystk im  należy podkre
ślić, że om awiana książka w yp e ł
n ia  ogromną lukę  w  m ateria le  
t.zw. niemcoznawczym w  naszym 
ruchu  w ydawniczym . Z każdej 
strony te j obszernej ks iążk i —  l i 
czy ona 263 strony stosunkowo d ro 
bnego d ru k u  — w yn ika  potw ierdze
n ie  uw ag autora zaw artych we 
wstępie do nifej. P ro f. Jerzy Sa
w ic k i zwraca m ianow ic ie  uwagę 
na ogrom ny zalew n iem ieckie j l i 
te ra tu ry  rew iz jon is tyczne j, w ystę
pu jący na rynkach  księgarskich 
św iata kapita listycznego. G łów ny 
cel te j li te ra tu ry  zachodnio -  n ie
m ieck ie j stanow i reh ab ilita c ja  h i
tle row sk ich  zbrodniarzy wojennych 
oraz przygotow anie ideologiczne, 
gospodarcze i  po lityczne odbudowy 
a rm ii zachodnio -  n iem ieckie j, ja k  
rów nież propagowanie program u 
rew iz jon izm u, skierowanego prze
c iw ko  państwom  Europy wschod
n ie j.

Jak  w yn ika  z dokum entacji o- 
m aw ianej ks iążk i — do te j pracy 
w  Niemczech zachodnich w przęg
n ię te  zostały nieprzeciętne pióra
—  pisarze, publicyści, h is to rycy, 
p ra w n icy  — całe in s ty tu ty  i  zespo
ły  naukowe. Jedynym  celem te j o l
b rzym ie j pracy propagandowej jest 
przygotow anie podłoża do re m ili
ta ryzac ji N iem iec zachodnich i  
ideologiczne przygotow anie pod
staw  do nowej agresji im p e ria liz 
m u niemieckiego.

To stw ierdzenie ośw ietla dodat
kow o ogromną wartość p u b lik a c ji 
p ro f. Jerzego Sawickiego, zważyw
szy, że nasze w ydaw n ic tw a w  tym  
zakresie są raczej rzadkie  i  ubogie. 
W arto  tu ta j podkreślić — na m ar
ginesie le k tu ry  om awianej ks iążk i
—  że wśród po lsk ich czasopism 
zaledwie dwa poświęcają systema
tycznie uwagę problem atyce za
chodnio -  n iem ieckie j. Są to: „Prze 
gląd Zachodni“  — organ In s ty tu tu  
Zachodniego w  Poznaniu oraz 
„S p ra w y  M iędzynarodow e“ — or
gan Polskiego In s ty tu tu  Spraw 
M iędzynarodow ych ' w  W arszawie. 
W ystarczy wziąć do rę k i jeden nu
m er każdego z tych czasopism, aby 
odpowiedzieć na pytanie, czy speł
n ia ją  one swe zadania w  sposób 
dostateczny.

i
L e k tu ra  te j ks iążk i w iąże czyte l

n ika  w  n iezw ykle ścisły sposób z 
rozw ojem  bieżących wydarzeń.

Na wiadomość o podpisaniu tra k 
ta tu  państwowego z A us trią  oraz 
na wiadomość o p ro jektow anym  
spotkaniu szefów czterech mo
carstw  —  gie łdy zachodnie zarea
gowały w ie lką  obniżką kursów  mo
nopo li zbro jeniowych. Co to ozna
cza?

W  om aw ianej książce Jerzego 
Sawickiego zna jdu je  się in teresu
jący rozdzia ł pt. „T a jn y  ra p o rt 
Generała Taylora. Z  za ku lis  oca
lenia przemysłowców* 1“ . A u to r u ja w 

Z  A C Z Y N A  się dobrze, to  
znaczy: pod kw itnącym  
drzewem. Stoi tu  k ilk u  
włóczęgów, patrzą na bia
łe gałęzie, a M archołt gło
śno rozmyśla. M ów i 

dźwięcznym, potoczystym  wierszem. 
A le  nie sądźcie, że jest to scena l i 
ryczna. B randstaette r p o tra f ił tu  
zatrzeć granicę pomiędzy liry k ą  a 
filozofią ... Co zrobił? Otóż sprzęgnął 
ze' sobą nu rty , wywodzące się prze
cież spod innego znaku. Prześlicz
nie to wyszło, ale powstrzym am  się 
od kom plementów. Za wcześnie na 
nie. Lecz na jp ie rw  k ilk a  słów o bo
haterze te j ryba łtow sk ie j komedii. 
Przyznaję, że M archo łt, zaciekaw ił 
nas dopiero wówczas, gdy poczuł się 
źle w  sw o je j skórze i  zaczął rozwa
żać m ożliwość przy jęc ia  inne j po
staci.

Jakie j?  Zbyteczne pytanie. Wszak 
wiecie, że poeta n ie jako przem ienia  
się w  to, na co patrzy. Już T uw im  
uczył nas, że cały sekret polega na 
tym , aby w targnąć w ew nątrz i utoż
samić się z przedm iotem  swoich  
upodobań.

Zasadnicze pytan ie  b rzm i tak : 
Czy osiągać swą pełn ię tam, gdzie 
w ypadło nam zapuścić głębokie  i  
mocne korzenie, czy też żadnego 
ogrodu nie uznać za swój własny?  
Wciąż przeskakiwać przez p ło ty  w 
poszukiw an iu innego w ym iaru?  
Irz y k o w s k i pasjonowałby się tym  
dobrym  początkiem sztuk i B rand
staettera. I  m y zaczynamy lub ić  bo
hatera za to, że on nie po ra fiłb y  
poprzestać na samym sobie, że 
wciąż by się przeistaczał i  zm ienia ł. 
M a rację. Zazdrości temu, co w  je 
go oczach rozkw ita . Tak. W tyra  
momencie dojrzewa w  n im  czło
w iek. S łucham y da le j życzliw ie . Fa
scynuje nas psychologia włóczęgi 
ja ko  z jaw isko społeczne.

Ciekawe z ja k ich  sugestii rodzą 
się taicie kreacje? M archołt ty lk o  
pozornie próbu je w y jść  poza spo
łeczeństwo. Ten ludow y bohater 
staje się sędzią swej feudalne j epo
k i. N ie godzi on we w sze lk i ład, 
ty lk o  w strupieszałą s truk tu rę  spo
łeczną... p rzyzna jm y, że psychologia 
włóczęgi, m im o  te da le j istn ie je . 
T u tk w i ja k iś  in tryg u ją cy  dylem at. 
W iemy, że w  każdym  pokoleniu od
naleźć można pewien procent ludzi 
organicznie niezdolnych do ja k ie jś -  
ko lw ie k  s tab ilizac ji życiowej. Is tn ie 
je  urodzaj na sow izdrzałów, obwie
siów, obiboków i  to we wszystkich  
sferach. Nie ty lk o  dziś, ale zawsze. 
Ten problem  ma swoją historię.

Bądźm y szczerzy. K tóż z nas nie 
m usi od czasu do czasu pokonywać  
i  d ław ić w  sobie cygana? Ten zdro
w y  pociąg do zm iany sposobu ży
cia świadczy o wzroście s iły  w ita l
nej. Bez te j nam iętności człow iek  
przestaje być sobą. O żyw ia go kon
ta k t z nieznanym, zab ija  nuda co
dzienna. K to  n igdy nie próbował 
wyskoczyć z k ie ra tu , ten n ic w ie l
kiego nie  stworzy.

I  wcale nie trzeba tu  daleko się
gać. w każdym  mieście istn ie je  
w ie le  rzeczyw istości niepodobnych 
do siebie i  zasadniczo odmiennych. 
Twórczość polega na przekraczaniu  
sw ej m ia ry , na ciąg łym  dążeniu do 
w yjaśn ien ia  tego, co niepojęte. 
Włóczęgostwo — to tajem niczy pro
ceder, dwuznaczna i  k łopo tliw a  
tradyc ja .

K iedyś zetknąłem  się z czymś... 
A le  nie w iem , czy wypada o tym  
opowiedzieć? Myślę o jaskółkach, o 
zdum iewającym  i  nieodgadnionym  
sprzysiężeniu dziewcząt, które vj 
porze w iosennej ucieka ły z domu 
po to, by razem wędrować. Pamię
tam , że gnał je  n iepokój trudn y  do 
uśmierzenia w  młodości.

Jaskó łk i. Jakże tu  o n ich  n ie  
wspomnieć?’■■. Wszak te, co w ystą
p iły  w  sztuce Brandstaettera, też 
śm ia ły się w sposób szczególny, za
lo tny, p isk liw y , ćw ierka jący, ptasi. 
Jak to wszystko doskonale grało. 
Idźcie i  posłuchajcie dziewczęcego 
śmiechu w  ich niesłychanie f ig la r
ne j in te rp re ta c ji, rzec by się chcia
ło chóralnej. Któż to jest, myślę 
sobie, i  k to  ich tego chichotu w y 
uczył? Czy same tak się dobrały?  
Zaglądam . do program u; Szanty- 
rów na, Staw ińska i  Seredyńska... 
T y lko  w  ch ińsk im  teatrze słyszało 
się ten p rze n ik liw y  Pisk jaskółczy  
w yd ob yty  tefe czysto i  świeżo. 
Ogromnie nas tym  ubaw iły , a m ie
liśm y o czym rozmyślać.

Dobry w ie rsz,to  zawsze jakaś „b i
b lia  cygańska“  w  tak im  czy innym  
wydaniu.

Co chw ila  przypom inam y sobie 
V illo n a  — obwiesia i  oberwańca, 
k ró la  sow izdrzałów ! I  kto w ie, czy 
pradaw nym  współczynnik iem  ciągle 
odradzającej się pieśni do dziś dnia  
nie pozostał ów ry tm  niekończącej 
się n igdy podróży? Lecz tu  m ów i
m y wciąż o poezji nielediuie ja r 
m arcznej, czyli o pierwowzorze 
w ie lk ie j sa tyry ludowej... A  chyba 
dopiero w X IX  w ieku  zwycięża to 
przekonanie, że do rozw oju  życia

potrzebne jest wyszydzenie jego 
fo rm  przestarzałych.

Być może, naszym dobroczyńcą 
jest ten, kto  nas bezustannie prze
drzeźnia. Bez tre fn is iów  nie po tra
f im y  się obejść. Śmiech działa oczy- 
szczająco, obrzydza i  unicestw ia  
w iele dostojnych grymasów. W at
mosferze śm ie rte lne j powagi kon
serw uje się zw ykle  jakieś straszli
we nudziarstwo. Dobry dowcip  
sprzyja  rozw ojow i, on ją  nawet cza
sami wyprzedza i  nie pozwala je j 
skostnieć. Czego M archo łt n ienaw i
dzi? K o n s tru k c ji i  s tab ilizac ji — 
powiecie. Tak, lecz w ie  on, że fe- 
udalizm  nie przetrw a. M archo łtow i 
towarzyszy stale poczucie względ
ności, a z tego przecież rodzi się 
in te ligencja . W sztuce Brandstaette
ra d rw ina  stanow i współczynnik  
n ieun ikn ione j przem iany poglądów. 
M archołt, to socjologia humoru. Ina
czej trudno go pojąć. Bo cóż zna
czy ta cała h is to ria  jarm arcznego  
wieszcza i  aw an tu rn ika , poszukiwa
nego przez władze za paszkw il 
śm ierte lny d la  w ie lu  współcze
snych? Ten człow iek w raz ze swoją  
bandą w ym yka się w szystkim  ów
czesnym konwencjom , żyje na po
graniczu b luźn ierstw a' { kpiny,
wciąż ty lko  przedrzeźnia i  drażni, 
rozjusza najpotężniejszych w  naro
dzie.. I  tu  znów wartość w ie lk j t j  
postępowej sz tuk i m ierzy się je j 
zdolnością wzbudzania żyw io łow e
go protestu. Ten niebezpieczny a r
tysta  staje się p raw dziw ym  m i
strzem prow okacji. Pieśń jego za
graża i  boli. Podoba się ty lk o  ży
ciowo przegranym  i upośledzonym. 
Lecz oni w  tym  momencie jeszcze 
nie decydują o niczym. Nie mogą 
swojego barda osłonić. Tymczasem  
tęsknota do innego życia przenika  
w ie lu  ludzi. O dnajdujem y  ją  nawet 
u m iejscowych dostojn ików . Nie 
ty lk o  śmieszny sowizdrzał, także 
brzuchaty pan burm istrz  pragnie u- 
lecieć w powietrze. Raz wreszcie 
przebrać swą m iarę i  znaleźć się 
w  zupełnie now e j sy tuac ji! I  choć
by zobaczyć takiego, k tó ry  wysoko 
po fruną ł! P raw dziw ie  ika row sk i 
m otyw  zakończony dość niew ybre
dnym  oszustwem. M archo łt obiecu
je  poszybować w  chm ury, lecz 
przed tym  w yłudza od ra jców  du
kata i  znika nie dokazawszy swej 
sztuki. Strażnicy poszukują go. Sam 
sędzia bierze udzia ł w pościgu za 
zbiegiem. I  cóż? Kom ple tn ie  p ija 
ny spotyka go w  jak ie jś  przydroż
ne j oberży, nie w ie, z k im  ma do 
czynienia, wkró tce też, odurzony,

głęboko zasypia. M archo łt przebie
ra  się w  jego szaty, w ykrada  mu  
plenipotencje, i  sam występując w 
ro l i sędziego poleca swego prze
śladowcę uwięzić. Ogłasza, że 
schw yta ł M archołta. Co w ięcej; 
osobiście sprawuje w  Lu b lin ie  sąd
i  sędziego, k tó ry  m ia ł go zgubić, 
skazuje na szubienicę. I  dopiero w 
momencie, gdy ju ż  zam ierzają w ie
szać ofiarę, wojewoda poznaje w ie l
kiego dostojn ika i każe zdjąć mu 
stryczek. Robi s ię , w ie lk i rum or i  
gw ałt niesłychany, ale Sowizdrza
ła nie ma. Zaw ieruszył się już  
gdzieś ze swoją bandą, dopiero co 
wypuszczoną z w ięzienia.

Jednakże smak te j kom edii nie 
zaw iera się w anegdocie i  akc ji, lecz 
w  czymś zupełnie innym . Jest to 
szczególna h istoria , typowa w łaś
nie dlatego, że ukazuje nam... cał
kow icie  przeobrażone proporcje. W 
kom edii w idać św iat w yw rócony do 
góry nogami, ciągłą zamianę ró l, 
przeinaczenie h ie ra rch ii i  fu n k c ji 
życiowych. Każdy staje się tu  na
gle innym , w łaz i w  cudzą skórę i  
czuje  się w  n ie j doskonale. Czy 
śmiech usposabia sceptycznie? S ły
szałem tak ie  uwagi. N otu ję je i  od
powiadam : człow iek, k tó ry  nie w ą t
p i, nie sprawdza słuszności w ła 
snych założeń, w łaśnie dlatego po
zbawia je  w p ływ u  na życie i w re
zultacie przegrywa. Zapomina, że 
jego własna praw da  posiada w iele  
odnaw iających się ciągle postaci, 
że nie zaszkodzi je j ani śmiech pu
sty, ani nawet celne i  dokuczliwe  
szyderstwo. Z chw ilą  gdy ono za
nika, ginie w  kleszczach schema
tu, towarzyszy nam zastój i nu
da. Tu w a rto  zaryzykować tw ie r
dzenie, że życie samo w yłan ia  z 
siebie to, co jego postać zniekształ
ca, ośmiesza i ran i. Na to, by się 
poznać i  uw oln ić  od w łasnych gry
masów człow iek m usi ustawicznie  
przedrzeźniać sam  siebie i  na ig ry
wać się ze sw oje j pozy dostojnej 
(zanim in n i zrobią to lepie j). T y lko  
zjaw iska wytrzym ującego próbę 
śmiechu można trak tow ać na se
rio . M archo łt posługuje się tym  
odczynnikiem  niem al przy każdej 
okazji. Nie chce ugrzęznąć w  co
dziennej nudzie i m iernocie, nie 
umie krążyć po tych samych to
rach, m usi ciągle przebierać swą 
m iarę, w yskakiw ać z orb ity . Pocią
ga go to, co nieznane, nie to, co 
można określić. Dlatego został poe
tą. Niebezpieczny jest on na pew
no, gdyż nie m ieści się w  żadnej 
podziałce; nie p o tra f i się nigdzie

ustalić, an i poprzestać na tym , co 
m ogłoby go ograniczyć. Jest za
przeczeniem mieszczańskiej s tab ili
zac ji życiowej. A tak i się zawsze 
podoba. Nie będziemy jednak bez
bronn i wobec jego zdrad liw ych u ro 
ków. Flasz bezkrytyczny entuzjazm  
dla wykolejeńca, to jeszcze jedna  
odmiana snobizmu z gatunku tych  
przestarzałych i  m iernych. W każ
dym  społeczeństwie rodzi się pe
w ien procent włóczęgów i błaznów. 
Na to nie ma rady. bo te kreacje  
należą, że się tak wyrażę, do typo
wego kom pletu istn ien ia  i  mogą po
wstać wszędzie...

K tóż nie ma w swoim  otoczeniu 
kogóś, kto  z niego kp i w żywe o- 
czy? Tak pow inno być. Inaczej nie 
m oglibyśm y się harm on ijn ie  rozw i
jać. Egzystencja pozbawiona od
czynnika d rw in y  m usiałaby okazać 
się czymś przeraźliw ie  ponurym . 
Lecz środow isko złożone z samych 
tre fn is iów  i w łóczyk ijów  byłoby  
nie do zniesienia Przede wszyst
k im  nie byłoby kom u przedrzeź
niać. Bo kiedy człow iek staje się 
zabawny? Wtedy gdy zaczyna tra k 
tować swą własną w ielkość na se
rio. Na to nie wolno pozwolić. A  
przecież satyra  — to element p rzy 
w racający nam utracone poczucie 
p ropo rc ji w  odpow iednim  momen
cie.

A le  gdzież jest współczesna krea
cja w ie lk iego włóczęgi? Czyżby na
prawdę zanikła? Nie bardzo chce 
się to to w ierzyć Podobno współ- 
ezesna łatwość kom un ikac ji stop
niowo uśmierza te anarchistyczne 
skłonności w człow ieku. K to  wie? 
Przychodzi m i na myśl, że c h u li
gaństwo jest zw yrodn ia łą  postacią, 
ja k ie jś  n iew yżyte j pasji. Ba. Lecz 
kto  p o tra fi ją  nazwać i  przeobra
zić? I  co zrobić z człow iekiem , k tó 
ry  chce zerwać ze swą stab ilizacją  
życiową za wszelką cenę, a przy
goda nie z jaw ia  się na czas?

Człow iek to dziwna ptaszka  — 
pow tarzam y za Iwaszkiew iczem  w y
chodząc z teatru na Pradze. N i
czym go nie nasycisz. I  zawsze w  
końcu się wym knie. Z rob i to, cze
go się n ik t  nie spodziewał. A  w ięc  
— z sow izdrza łam i ostrożnie. Sowi
zdrzał siedzi w  każdym  z nas i  od
radza się w coraz nowej postaci. 
M usim y stale go w  sobie u ja rz
miać. A le  od czasu do czasu wypa
da zrobić m u małe wakacje. Po« 
zw o lić  żeby pokazał k im  jest.

A lfre d  GerarĄ
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FSbman Madejski  —• Rynek Nowego Sącza. Jerzy Olkiewicz  —  Bystrzyca Kłodzka.

Jerzy Olkiewicz —  Tarnów

Miasteczka te nie odpowiadają konwencjonalnym pojęciom 
piękna, alé mają swój wewnętrzny koloryt, nastrój jedyny 

0_ i urzekający.

Roman Madeyski  —  Tarnów.

Za poezję polskiego miasteczka płacą mieszkańcy tych malo
wniczych gęsto odrapanych, wilgotnych, ciemnych domów 

najwyższą ceną: reumatyzmem i kaipernami w płucach.

t .  M IA S TE C ZK O

OG LĄ D A JĄ C  świetne ple
nerowe zdjęcia z w łoskich 
film ó w , oglądając u liczk i 
w łoskich m iast, kręte, 
wąskie, zabudowane stary
m i, m alow n iczym i doma

m i, polscy m alarze często wzdycha
ją : ci W łosi, to m ają c iekawy pe j
zaż — u nich jest bogaty m a la r
sk i m ateria ł. G dyby maiarze za
m iast wzdychać po jechali np. do 
B ystrzycy K ło dzk ie j — ślicznego 
miasteczka leżącego niedaleko czes
k ie j gran icy — zobaczyliby, że mo
żna się zupełnie obejść bez Włoch, 
!że w  naszych granicach znaleźć 
można ob iekty  rów nie  a trakcy jne  i 
rów nie  malownicze. Bystrzyca jest 
w y ją tko w o  ciekawa, ale miasteczek 
ciekawych —  często zupełnie przez 
m alarzy nieznanych — jest bardzo 
w iele. Okazuje się, że typow y dla 
Polski pejzaż, to . nie ty lk o  pobiela
na chata k ry ta  słomą, na tle  p rzy 
ciętych w ierzb. Już sam fa k t prze
sunięcia naszych granic na zachód, 
w yk luczy ł tę wyśw iechtaną typo- 
wość. O dzyskaliśm y tereny, k tóre 
d la  m alarza przedstaw iają ogrom
ny  m ateria ł do eksploatacji, tereny 
w  znacznym stopniu jeszcze przez 
m alarzy n ie  odkryte. Jak dziw ny 
jest w  te j sy tuac ji fa k t uporczywe
go trzym ania się pewnych stałych 
m iejscowości czy oko lic w yb ie ra 
nych corocznie na pejzaż, np. nie
śm ierte lne Chm ielno i  Żuków  dla 
m alarzy sopockich. Wysłużony 
„m o tyw  z Chm ielna“ , to  już  n ie
m al klasyczny, m uzealny rekw izyt.

M iasteczko po lskie ma swój bar
dzo odrębny, specyficzny charak
ter. C harakter egzotyczny dla  ka
żdego, k to  przyjeżdża z większego 
miasta. I  mimo, że nie ma w łaści
w ie  cech niezm iennie pow tarza ją
cych się na obszarze całej Polski 
—  nię  m ów iąc już  o odmienności 
Z iem  Odzyskanych —  jest jak iś  
nastró j, jakaś aura n iem al że 
wszędzie powszechna. Na charakter 
polskiego miasteczka zw ykle  w  
m ałym  stopniu w p ływ a  arch itek
tu ra  — ta przez bardzo duże „ A “ 
—  a rch itek tu ra  ceniona przez kon
serw atorów i  h is to ryków  sztuki, 
h istoryczna i  zabytkowa. N ie ma
m y w ie le  tak ich  w ysokie j k lasy 
zabytków  —  Zamość, Kazim ierz, 
Sandomierz to  w y ją tk i. A  jednak 
udzia ł a rc h ite k tu ry  w  form ow aniu 
charakteru  jest bardzo znaczny. 
Jest to wprawdzie gałąź budownic
twa, jaką n igdy się nie za ją ł i  nie 
zajm ie się żaden konserwator, m i
mo, że jes t także historyczna. To 
chałupy, dom y krzyw e i  m niej 
krzywe, drewniane i  murowane, 
cała galeria rodzimego, spontanicz
nego i  jakże polskiego budownic
twa. To ry n k i n ieprzytom nie zabu
dowane jednop ię trow ym i przedziw-

W yjechałiśm y w  dziesięciodnio
w y objazd Samochodem po połud
niowej Polsce zobaczyć tereny, 
które malarze nie często oglądają. 
Jesteśmy p lastykam i i  w  czasie 
drogi in teresowało nas przede 
w szystkim  'to , co wiąże się bezpo
średnio z plastyką. Naszą trasę 
w ytyczyliśm y tak, żeby objęła mo
ż liw ie  na jw iększą ilość m iejsco
wości ciekawych ze względu na 
swoje zabytki, swój pejzaż, czy 
swoje opuszczenie. Siedzieliśmy 
przez kilkanaście godzin w  uszko
dzonym samochodzie w row ie pod 
Kie lcam i. K ilkanaście godzin cho
dziliśm y po zaułkach Tarnowa. O- 
glądaliśm y gotyckie fresk i, k tóre  
niedługo jeszcze — przy braku o- 
p iek i —  dochowają się u> Czchowie. 
W S tarym  Sączu szukaliśm y Tu- 
w im ow skie j „bezblaskie j łyżeczki“ . 
Uciekaliśm y z Żywca ścigani przez 
paru staruszków, za to, że obrazi
liśm y Habsburgów. Nie gryz ły  nas 

| p luksw y w  Rybniku . W Raciborzu

nym i stworam i, skleconym i z de
sek, m alowanych koniecznie na u - 
grow y kolor. Zam iast ratusza — bo 
skądże m ia łby się tu  znaleźć ra 
tusz —  sto i tam  drewniane, wyso
k ie  w ieżysko straży pożarnej. To 
place o czterech wyszczerbionych, 
n ieregularn ie  zabudowanych ścia
nach, o jasno pom alowanych p ro 
stych domach z ja sk raw ym i szyl
dam i i  okiennicam i. To domy, k tó 
re  w  powszechnym pojęciu są ob- 
skórne i  brzydkie , a k tó rych  by 
n ie  w y m y ś lił żaden a rch itek t — 
ta k  są w yra finow ane w  swojej 
przypadkowości. Naiwne produk ty  
jakiegoś miejscowego cieśli czy 
m urarza; domy fantastyczne, ja k  
gdyby wysąjy z akw a re li N ik ifo ra . 
Te domy, te ry n k i, te  u lice  po l
skiego miasteczka to  może nie 
w ie lka  a rch itek tu ra , ale z pewnoś
cią w ie lka  poezja.

Zazdrościmy W łochom autentycz
ności ich film ó w . Autentyczność, 
poza doskonałym i i  m ąd rym i sce
nariuszam i, poza świetną grą, po
lega na praw dziw ym  pokazaniu 
środowiska, na w ykorzystan iu  tych 
elementów, k tó re  są na jbardzie j 
malownicze, na jbardzie j film ow e. 
Dlaczego akcja polskiego współ
czesnego f ilm u  nie może dziać się 
np. w  W ołom inie? To dobrze za
konserwowane podwarszawskie, 
arcy-polskie miasteczko poza o- 
gromną fotogenicznością, p o tra fi 
dać to, czego nie zawsze w p raw 
dzie szukamy — praw dziw y, ba rw 
ny, soczysty przekró j przez życie 
p row inc ji.

M alarskie  pojęcie malowniczości 
różni się nierzadko od m alow n i
czości w  powszechnym znaczeniu. 
M alarz boi się często tego, co za-

podziw ia liśm y kam ienice odbudo
wane w s ty lu  warszawsko -  lube l
skim. W Nysie  — z trudem  prze
jeżdżając przez zawalony gruzami 
rynek  —  oglądaliśmy wspaniałą  
katedrę, m artw iąc się o je j nieza
bezpieczone stropy. Powątpiewając  
o autentyczności paczkowskich  
średniowiecznych m urów  i  baszt 
— odnaleźliśmy baszty autentycz
ne w  Bystrzycy. T rudno nam było 
opuścić cudowną Ziem ię Kłodzką. 
Prędko w yjecha liśm y z Dzierżo
niowa, żeby osiąść w  Św idnicy. 
Jedliśm y śledzie w  W ałbrzychu, a 
nie udało nam się dostać obiadu W 
Kudow ie. Przez pó ł nocy szukaliś
m y noclegu w Brzegu, żeby go nie 
znaleźć we W rocław iu. Przejecha
liśm y 2000 km., kurę  i  koguta. 
Rozm awialiśm y z robotn ikam i, e- 
m erytam i i  w ie js k im i malarzami, 
którzy sprzedają swoje obrazki po 
7 i  po 3 zł. Nie w iem y czy nasze 
wrażenia będą coś w ięcej warte.

chwycą n ie-p lastyków . B o i się ró 
żowych wschodów i  fio le tow ych 
zachodów słońca, boi się s trum y
ków  obsadzonych olcham i, brzóz 
wczesną wiosną, wrzosowisk, m ie
dzy pod lasem, gdzie przem yka za
jąc, wodospadów, gór zakrytych 
mgłą, panoram y z Kasprowego 
W ierchu. B o i się tego, co jest kon
wencjona ln ie  poetyckie, bo i się l i 
ryzm u, k tó ry  p row oku je  do w e
stchnień i  łez, bo i się sztampy. 
M alarz odkryw a piękno plastyczne 
w  m n ie j ła tw ych, m n ie j oklepa
nych m otywach. W łaśnie „o d k ry 
w a “  piękno, pokazuje tym  co go 
nie w idzą, a nie naśladuje n ieudol
n ie  to, co budziło westchnienia w  
k ilkuse t pokoleniach ludzi. Za
chód słońca, o ryg ina lny  zachód 
słońca, to już  gotowy i  najtańszy 
na świecie obraz. M alarz, k tó ry  
m a lu je  je len ie  i  wodospady, to 
zw yk le  p las tyk  bardzo pośledniego 
gatunku, pacykarz, k tó ry  ma 
w praw dzie powodzenie u k lien tów , 
a le  n ie  ma w ie le  wspólnego z ma
larstwem . Lep ie j kup ić  wypchane
go jelenia, niż ta k i obraz —  będzie 
prawdziwszy.

M alarska malowniczość. W ołom in 
czy N ow y Dw ór, C hm ie ln ik  czy 
S łom niki, to bardzo m alownicze 
miasteczka. N ie -p las tyk  pow ie: to 
bardzo b rzydk ie  miasteczka. K to  
ma rację? Chyba obie strony. M ia 
steczka te n ie  odpowiadają kon
w encjona lnym  pojęciom piękna, ale 
m ają w ie lk ie  bogactwo ciekawych 
m otywów, m ają sw ój wewnętrzny 
ko lo ry t, m ają nastró j jedyny  i  u- 
rzekający.

Ta ogromna ilość sklepów, skle
p ików , k iosków  powszechna dla 
Centra lnej Polski. Sodowiarnie, o-

wocarnle, lodziarnie, k tó re  się na 
każdym k roku  spotyka w  W ołom i
nie. Obfitość ja tek  mięsnych w 
Nowym  Dworze. W ystawy, gdzie 
w  wazoniku, naśladującym  krysz
tał, stoją nieodm iennie żółte tu l i
pany, obok parę cebul i  jab łek, 
pęczek różowych lizaków , k ilk a 
naście paczek budyn iu  i  he rba ty 
„U lu n g “ . Dwa konkurencyjne za
k łady  fotograficzne w  ryn ku  na
przeciwko siebie. F ryz je r rek lam u
jący się gipsową, sur -  rea listycz
ną głową p rzyk ry tą  peruką. Parę 
spółdzielni z z ie lonym i szyldam i. 
Dobrze zaopatrzona księgarnia, w  
k tó re j zawsze znajdzie się jakaś 
rzadkość, niedostępna dla reszty 
Polski. Restauracje z ciem nym i f i 
rankam i, z bufetem  zaopatrzonym 
w  niezmienne zakąski, z k w ia ta m i 
w iszącym i na ścianie na drew n ia
nych podstawkach, poko ik i gdzie 
ze zdziw ieniem  i  z uznaniem spo
strzega się na ścianie obok jesien
nego landschaftu —  reprodukcje  
W yczółkowskiego, albo —  tak ja k  
nam się zdarzyło raz w  ciągu dzie
sięciu d n i — kolorow e reprodukcje  
Sisleya i  P isarra. I  ulice, często 
nieregularne, wyboiste, zabudowa
ne przypadkowo b rzyd k im i doma
m i, u lice brzydkie , ale posiadające 
pewien urok, u lice  sympatyczne, 
u lice bardzo m alarskie.

Za poezję polskiego miasteczka, 
dostrzegalną dla przybysza płacą 
często m ieszkańcy tych m alow n i
czych, często obdrapanych, w ilg o t
nych, ciemnych domów. Plącą na j
wyższą ceną: reum atyzm em  i  ka 
w ernam i w  płucach. Oni nie do
strzegają u roku  swoich chałup, 
m ają zupełnie coś innego w  gło
w ie ; chcą mieszkać wygodnie i  
czysto, chcą mieszkać zdrowo. Ce
na poezji jest bardzo wysoka.

P lany przebudowy polskich m ia
steczek, likw id ac ja  domów, k tó ra  
nawet jeś li się ich nie zburzy 
rozpadną się za ja k iś  n ied ług i o- 
kres czasu, zabudowa m iast znisz
czonych w  czasie w o jn y  — to pro
blem  bardzo trudny. W  ja k i spo
sób lik w id u ją c  dotychczasowe za
niedbanie, dotychczasowe w a run k i 
sanitarne, zachować w  urbanistyce 
i  a rch itek tu rze  ten ła tw ie jszy do 
określenia n iż do odtworzenia m a
łom iasteczkowy nastró j — n ie fra 
sobliwość i  spontaniczność kompo
zyc ji m ie jsk ie j, pewną przypadko
wość i  różnorodność a rc h ite k tu ry  
narastającej w  ciągu dług ich dzie
sięcioleci? W ja k i sposób zachować 
coś z dawnej poezji tych m iaste
czek? Schematyzm i  typowość ma
ją  tu w ie lk ie  pole do popisu. Jeśli 
zwyciężą, będzie to może z pewną 
korzyścią dla mieszkańców — ale 
ze stra tą  dla po lskie j k u ltu ry .

Jerzy O lkiew icz
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